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POWRÓT PREZESA STĘPIŃSKIEGO.

Warszaiwa, 4 'w rz eśn ia . (T e ł .  G. P.) 
3 bm. ipowrócilT /.'urlopu i  olbijątf ■urzę­
dowanie pierwszy n re.zes Sadłu N a ijw yż  

s ze g o  Leon Suipnraki.
 o  ■

O FIC E R O W IE  H ISZPA Ń SC Y  W  GDYNI.
W arszaw a, 4. w rześn ia  (T e l. G. P .). 

Dn. 6. bm . p rzyb yw a  do G dyni pułk. 

Szt. gen. a rm ji h iszpańsk iej U ngn ja , at- 
lache hiszp. m jr. Parra , oraz adjutant 
króla h iszpańskiego p o i. W itt , celem  

zw iedzen ia  portu  w ojennego i han d low e­
go. P o  zw iedzen iu  portu  gości hiszpańscy 
w y jeżd ża ją  do W arszaw y.

— o-----
N O W E  P IE C ZĘ C IE  U R ZĘ D O W E . 

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 4. w rześn ia  (st) M in. spraw 

wewn. p rzystępu jąc do wydania instruk­
c ji w  sprawie pieczęci władz i urzędów  
samorządowych, zw róc iło  się do w o je w o ­

dów  o przed łożen ie  wniosku co do treści 

przep isów  te j instrukcji. W n iosek  w o je ­

w odów  p ow in ien  d otyczyć  rozdzia łu  pie- 
częcj i ilości egzem p larzy  poszczególnych  

rod za jów  pieczęci,, sposobu p rzech ow y­

wania p ieczęci, ogó lnych  zasad co do n a­

pisu na p ieczęciach  oraz zasad co do spo 
sobu stosowania p ieczęci. W n iosk i P- 

w o jew od ów  w inny być przedłożone do 
15. październ ika br

• -O------
JE D E N  TE ATR  W  W IL N IE .

W ilno, 4. w r z i ś i a  iT.d. i p i  J& ). 

stąpiła tu fu zja  w ileńsk iego  teatru m ie j­

skiego, d zierżaw ionego  p rzez ZASP. z 
dyr. Z e lw e jow jczem  na czele i teatru 

prow adzonego  p rzez dyr. Rvchłowskiego.

P R Z E P O W IE D Z IA N A  KA 1ASTR OFA LO TN IC ZA .
(Do artykułu na stronie l0-1ej)< * ,  i

Katastrofa kafel. w Sowietach
.Moskwa 4. wrześnńa. (T e l. G. r )  i staio 13 wagonów. Z brygady kon- 

Pod Kazaniioon nastąpiła 1 alastrofa dmiktorykiej zostały zabite 4 osoby, 
pociągiu towarowego, Itozibi tych zo- 2 zaś onmiosly rany.

G  oły s ię p op su je  coś w  tw e j
z ło te j b ioszy , 

M A N D L  napraw i starannie
za 100 groszy.

KOPERNIKA 14, na.fze:itu Kina

ZJAZD LE K A R ZY  K O LE JO W Y C H  

W  P O ZN A N IU .
Poznań. 4. w rześn ia (Tel. G, P.). 

Zjazd lekarzy ko le jow ych  odbędzie s.ę 

tu od 8. Inn. W  drugim  dniu zjazdu  od ­

będzie się w ycieczka do sanatorjum  
p rzeciw gru źliczego  d la lekarzy  w  Cho­

d zieży,

 0----
ZA K AŹNE  CHORORY W  W A R S ZA W IE .
T e łe fc i t-tf <. d eas/ego korespondenta'- 

W arszawa, 4. września (ab) W  ostat­
nim tygodniu zanotow ano w  W arszaw ie  

liczne w ypadk j szkarlatyny, odry i dy­
fterytu. Choroby te okazu ją w ie lką skłon 

m o ś ć  do rozszerzan ia  się tak, że je że li 

w ładze m iejsk ie nie podejm ą energicz­
nych k roków  celom  ich zw alczen ia, trze- 

bń będzie ezem prędzej zaniknąć szkoły 

w W arszaw ie.

W A L D E M A R  AB N A D A L  PARJJE  DO  
PAKI.

WUrszaryia. 4 września. (a:b) Z Ko­
wna w c « m  że aresztowania wśród 
demokratów litewskich, zarządzone 
przez W-aldoimarasa, -trwają, w datezym 
ciągu. Dotychczas Gisattłziono w więzie­
niu 300 osób. j  Ziaigrożeni demokraci 
zwrócili się do swych towarzyisizyi, do 
magając -się wszczęcia akcji protesta-: 
cyijnej.
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■FYETEPY MIĘDZYNARODOWYCH ARTYSTÓW W CYKLU P. T. „PACYFIKACJA EUROPY". —  MAC DONALD 
JAKO ANIOŁ POKOJU —  CZY NIEMCY USPRAWIEDLIWIA FOLO ŻON E W NICH ZAUFANIE? —  ZADANIA

Lwów, 5 września.
(jp) Wielkie widowkikó międzyna­

rodowe, do -którego wszyatikie mocar­
stwa -wysyłają isiwoidh ria-jllepigzydh 
fachowych arlysóów, rozpoczyna się 
najirwo przy zmienicnych dtikciracjtich. 
Fo trzytygodniowych, obfiłuljącycth w  
pierwszorzędne. -sensacje., wysbgpacfi 
w Hadze, przeniedlo -się tow&rzyiabwoi, 
w  .tym. -sa.myim .nieinai składzie, jeśli i 
nie cscho-wym, t-o ideowym, .tylliko /z 
doborem liczniejszego zespołu, do- Ge­
newy. NasŁąipi tu dalszy tciag c-ylklju. 
Iirezcnlcwanege w rozmaity-eh scene­
riach w ciągu powojennego dziesięcio­
lecia, pod Wspólną nazwą, pacyfikacja 
Enrmpy.

Już abec-nie, w  pierwszym aikcie 
vv«ęę.j.ti genewskiego, zaryisowiuiją się 
glc-wne filuje konferencji uraz imożina 
łatwop Tzewidzieć, raryja unia wysimiei 
się na nierwszy jUan -i 'będzie miała 
największy wipływ ra  końcowy efekt 
lej dknim'p'łilkowaneij filit.ufci, która się 
-zowie Zgromadzaniem Ligi Narodów.

Niewią.lipUrwie zaiważy llultaj najsil­
niej połegai WielkSs-j E rytanji, tolóra 
strzeże zazdrośnie a z niepczowajiffhyim 
knn-tiztcm «wei bsgnmocaji. Z przemó­
wienia Mac Don-allda., wy,głoszonego 
podczas zagaienia zgromadzenia' L-igJ 
Narodów jakotuż iirJte.nwiew.óiw, udźie- 
Ic>nycib tpfasie, zaryisowioją się wyra­
źnie kemin-fy prrjc i płówine crile obec­
nego Zgromadzenia, ma-tiuraime lak, jak 
c-ne przeestawiają się ma zewnątrz., 
'bez wnikania w  -wewnętrzne sprężyny 
działania 'poszczególnych reprezen­
tantów. Mac Donald podkreśli a, -że nad 
sytuacją paniuije obecnie całkowicie 
z ; Dudnienie bezpioczteństw. 1 lOirgi ini- 
ŁEtcja pokoju śwK<itcwan:'. Ze idów 
ipremijera angiuLsikicgo wieje opltymazim 
a zarazem zadowolenie, wyrażające 
się w  oświadczaniu, żc dzięki wpły­
wom aingioiskim konferemoja w  B  rdzą 
przyczyniła ułę do stworzenia1 solidni ej 
izyoh itmdamentów pod gm»eh pdkcu 
ju. So-lidn-ość ityctli iiundamenllćw wi-. 
dzi Mac Donald w tcim, że rozpoczyna, 
się epor&a, w (której nio będą jedni dyk­
tować praw drugim, ale nario-dy równa 
x równetni będą dążyły do osiaęoięcią 
pcrcirumienia w  sprawiaich ieh niajżyj 
wotinifiiezych interesów

Sukces Genewy będzie tem więk­
szy, im dalej uda się pominąć obecnej 
konferencji spraw-ę rozbrojenia.

Do zrealizowania 'tego. ważlnego ale 
nie łatwc-go do osiągnięcia celu mają 
doprowadzić prace komisyj, które już 
zostały ukonstytuowane. Zadaniem ko­
misji prawniczej, której przewodniczy 
iprcd Limibufe >z Holandijś, będzie 
przedewszystkiem sprawa rewizji sta­
tutu trybunału haskiego, oraz sprawa 
przystąpienia Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej do Trybunału spra­
wiedliwości międzynarodowej, co wzmo 
cniło-by znacznie gwarancje bezpie­
czeństwa. Ko-misja rozbrojeniowa zaj­
mie się sprawa handlu bronią i pry­
watnej fabrykacji broni oraz materjału 
Wojennego, w czcm zapewne tkwi sed­
no sprawy.

Jak wiadomo z telegramów, człon­
kowie delegacji polskiej wchodzą w 
skład wszystkich komisji, dzięki Cze­
mu będziemy posiadali możność wglą­
du w tok wszystkich obrad 1 prac kon­
ferencji. Od zręczności dyplomatycznej 

tężyzny naszych przedstawicieli bę-

DELEGACJI POLSKIEJ W  GENEWIE.
dzie zależało, aby ogólnikowe tezy, za­
warte w enuncjacjach Mac Donalda 
zostały wypełnione taką treścią, która* 
by przyniosła Foisce rzeczywiście te 
rękojmie pokoju i bezpieczeństwa, ja­
kich od Ligi Narodów oczekiwać mamy 
prawo,

A lest to sprawa nie małei wagi, 
gdyż musimy uświadomić sobie, że wo­
bec wyniku konferencji haskiej, gdy 
ewakuac,. Naaremji utrudni mocar­
stwom obcym, w pierwszej linji Fran­
cji, kontrolę nad sprawami wewnętrz­
nemu państwa niemieckiego, gdy nie 
będzie odtąd nad niem wisiała groźba 
nagłego pochodu wojsk francuskich

pdzez mosty reńdkie w  razie! okazania 
zapędów wojowniczych na wschodz.e, 
zabezpieczenie nas sych granic poza 
naszą własną siłą mi' Harną ogranicza 
się iylko do „gwarancji moralnych". 
Polska zaś znając zbyt dobrze z do­
świadczenia własnego, laką wartość 
maiją takie gwaiaraaje, piecblodza.ee od, 
Niemiec, nie może wyrzec się wielkie­
go krytycyzmu co do tej Piksęeiymania­
cy jnej polityki „odprężenia i porozu­
mienia" na podstawie pozostawienia 
Niemcom wolnej ręki.

Kwestja rozbrojenia jest zatem pro­
blemem, który traktować należy co naj­
mniej tak ostrożnie, jak wyłado jranie

MA O , W A R C I a SE v.O v U nią w sze  m onu i. nt. a re\ d z ie 'o  „FO - 
X V  pro tukćj lś) :9/30 e  izae j w e .k ieg o  raźvs  la  JO H N A  

FO iiD A . —  w ie lk i d r m a ży  io w y  w 14 akt.

I W gł. ro ach: 
Ea '

M u ga fa t  Mann, Jonę C ol var, Charles M ófton , 
e Foxo. — F  i.n -O n a  n S yn “ urześ ig ą ł y s ź  stk ie  po- | 

zed a ie  a c y d z i . la  F a i "  jak  „W  7 n ń b i “ , „W  chód  s oń 
ca“. „Ani ł  u i y “ i t d.

(T e le fon em  od

Warszawa, 4. września, (st). Ru­
muński „Adverul‘‘ donosi, że wyjazd 
Marsz. Piłsudskiego do Rumanji nie zo­
stał zaniechany, lecz tylko oJrocŁony 
dc drugiej połowy września. Wizyta j . -

w rzasn ia
nasz Igo korespondenta.)

dnak nie hedzie miała charakteru ofi­
cjalnego. Marszałek zamieszka czę­
ściowo we wsi pod Targowiszto, 
ściowo zaś w Kin aj a.

czę-

\ A  G R U NTAC H  W Y S T A W Y  P0'/VVŃSK1EJ-
(Tele foa jun  od naszego korespondenta.)

Warszawa 4. września. (,st) Z 
racji mającego się odbyć w  Pclllsce 
w r. 1930 mliędzyn.ar. kongresu ko. 
muiniikacyjnegi;, ma się odbyć w  Po 
anar.uu na terenach wystawowych 
i Taigiu po zna niskiego m,ęrL|yn:vro- 
d&wa wystawca komuin/lltacyjino - 
turyinlyczina. Obceroiie pofeki Zw ią ­
zek firzcdisięlbionstiw koinuuiniikacyij- 
nych w  WWrszawie poroziuimiai się

z Siicdziibią gHiówną Związku mię- 
d'ziyinar. w Brukseli i uzYSkal jego 
'popan cl.e. W  Poizinanim zawiązat się 
kemólet. Czyntiiki raą,doiwre odiroiszą 
się jaik najlprzyichyllnicij do tej im­
prezy), oceniając olbrzymie zna­
czenie lej wystawy, która przy ciąg. 
nie znów Jitlt.ny zastęp c.udzazicun- 
ców d,o Polski.

ŻFLAZNĄ KORONĄ LOMBARDZKĄ.

Madryt, 4. września. (Tei G. P.). 
,,IIeraldo de Madnt“ donosi, że papież 
Pius XI. zamierza ukoronować króla 
włoskiego Emanuela żelazne koroną 
królów lombardzkich. Korona ta znaj­
dująca się w kościele św. Jana stanowi 
cenną rulikwję, znajduje się w niej bo­

wiem gwóżd* z Krzyża Chrystusa. Ko­
roną tą od czasów Karola Wielkiego u- 
koronowali panieże 34 królów lom- 
bardskich. W  r. lSOf* Napo'eon włożył 
ją sebić sam na głowę w kaisdn.6 Notre 
Damę.

Ł POD A,\GfJi:iESKI EGO S E R W  ESTRU.

Berlin 4. września. (Teł. G P.) 
Kcmiumkat półurzędc-w^ donosi,, ze 
toczą się chcenie rokowania w  
sprawie zwolnienia z pod sskwe- 
r!ru likwidowanego mienia niemie­
ckiego w  Anglj:,, Rząd ‘'brytyjski 
wydal ruziporząidzeriie, by nie podej

mowano JfelSififflbh ostatecznych de- 
cyuji ro do likwittiAcjil lego mienia, 
piki rckowainia nie zostaną zakoń- 
cźóne. DtuftgAci niemieccy" starają.
sbs już tcra.z.,
b ry ó y ju k ic h  

rozpon ząd.zen.La.

ahy władze dominjów  
wvdaly odlpo\M.ednie

największy w ybór u f rmyiFi FiOTH i V
L a o w , p '.  FJi^r.a^kS 8 ,

nabitego granatu . Boczyć pilnie trzeba 
przy tej zbożnej pracy, aby ona za­
miast zabezpieczenia, nie sprowadziła 
wybuchu. My zaś mamy wszelkie pod: 
stawy do obaw, że właśnie ten w y­
buch mógłby ugodzić w nasze żywotne 
interesy.

Zapewne byłoby pożądane, aby 
Niemcy usprawiedliwiły to zaufanie, z 
jakiem odniesiono się do nich i złożyły 
dowód dobrej woli przy wspólnem dzie­
ła tworzenia solidarności europejskiej. 
Rzeczą naszych delegatów będzie jed­
nak czuwać na tem, aby narady roz­
brojeniowe doprowadziły do takich po­
stanowień, któreby n ie  um niejszając  

naszego bezpieczeństwa, zdo ła ’y  ró 

wnonaseśnie dotrzeć do sedna takich 
orgamzacyj, jak rozmaite Heimwehry, 
Reichswehry itp. i aby rzeczywiście 
wraz z wypuszczeniem broni z rąk, ży­
cie narodów weszło na platformę -ży­
czliwego uwzględnienia prawa pod 
słońcem dla wszystkich narodów,

MIN. KWIATKOWSKI NA DTW 9.RC1U 
TH RGÓW WSIWODNICH.

Warszawa, 4 Wrześma. (ab) Jalk 
się ćcWiadlujeimy, rząd 'na 'uroczysto­
ściach otwarcia iłwowdkiłdh Targów 
Wschodnich zeępreizeprpowatć będzie p. 
mcm. przem. i  handlu Kwialtkawski. —  
P. Minidter wyjeżdża do 'Lwowa w  nad 
chodzący piątek.

 o -
Z N IŻ E N iE  W S K A ŹN IK A  KOSZTÓW

^Telefonem  od naszego korespondenta) t
W arszaw a, 4 w rześn ia (st) W ed łu g  o- 

bliczeń głównego urzędu statystycznego, 
grupa kosztów  żyw ności w  sierpn ia dala 

zn iżkę 1.4% Zn iżka ta w p łyn ęła  na ob­
niżenie wskaźnika ogólnych kosztów u- 
trzymnnja o 0.7%.

CHOROB A HFJ11NE - M EDkNA 
W  ŁODZI.

Łódź 4. 'wrześinia. (T e l. G P .) 
W  osia tnćch dmiiach dozory satiiiar 
ne maigrsłralu Łodzi za,noto1 w ały 
szereg w ypadków  słraszlli wej riho- 
roiby śpiączki t. zw. Heime - Medina. 
W  'ziwiąizikiu z tern m agistrat zw o­
łał na dziś ,specjalną, konferenoję 
Wydizialiu .złdro'W:a ui ziędiu woj., 
tcszyislikrch organ i'zac}tj 'Idłmrsko- 
saniiłarnyoh itd.

 o  -
D W A  N IE S ZC ZĘ Ś L IW E  W Y P A D K I  

PODCZAS POŻARU.
(T ele fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a  4. wrześn a (st) D ziś nad 

■ranem w jb u ch ł pożar w  pracow n i fa b ry ­

ki tubek m eta low ych  ,S lan io!a“  p rzy  ul. 

Persk ie j. W  "Czasie akcji ra tunkow ej je ­

den ze strażaków  spad! z d rab iny z w y ­

sokości I. p., doznając groźnego potłu­

czenia k latk i p iers iow ej, lew ego  boku i 
kolana, drugi został poran iony od łam ­

kami szklą.
— o—■—
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SENSACJA POLITYCZNA. ŁĄCZONĄ Z KOMBINACJAMI CO DO ZMIAN GABINETOWYCH. —

MJERA SW ITALSKIE GO U MARLZ. DASZiŃSKlEGO
WIZYTA PRE-

W arsziifw a, 4 września. (ab) Dzień 
$zfeiejszy należy uważać z.a pioczą- 
tek Fezantu politycznego. Zamaugiuro- 
wal go p. Poiemier Świtalski swciją w i­
zy tą, niożoną w godzinrrrh plcipoludnlO 
wych Marnz. Sejmu DEtozyńJrlkiónwi, 
podczas klliórej p. Premjer zaiwiaćuomił 
maripzalto Sojmiu, że (zataóion*:a swiołać 
konkrtncw przedstawiciilli strorókóŁw 
piaiłajncmtarnycb w sprawie praó bu­
dżetowych Izb ustawodawczych, a to 
celem uczynienia; tyich prąćs rzoszo- 
wemi i racjomalnreani. Db ty ehe zasuwa 
praktyka w tym zakresie nie wykazała 
by prace te ciai matamidalwczylsh telmu 
postulaiŁawi .■aicjoinala.ości i c.eil i łiości 
czyniły ao.staiecznie zaRość. Konieren 
cya, którą prezes Rady Ministrów ma 
zamiar zwdliać, icdbędziie się około po­
łowy września.

Wiadomość o wizycie Prezesa Ra-

OBCY GO&OIE W  W A R S Z A W IE .
W arszaw a 4. września. (T e ł. G 

P .) Dziś rano przybyła do W arsza­
w y wyicteezlka bułgarska i złożyła 
szereg w izy l oftpjallinyeh.

'Dziś rano przyibyfł do W arszaw y 
miniisleSr rołmiótwa Ł o tw y  A rbe . 
ring.

(Telefonem od naszego korespondenta).

dy Miłn u Marszalka Sejmu, wywloła-
la w  kolach politycznych i wśród po­
słów, którzy cowaiz Pctm^j wracają z> 
wywiczasów letnich, wielkie wrażenie.
O przebiegu konferencji wydany zoj

stał komunikat urzędowy. Z klom{uni-i 
kałiu tego wyuilka, że po pownocid 
Marsz. Piłistudiakiego z  wywtcziaisów lev 
Inich w Prusłkieniikadh., eo inasliąpi o-, 
koło połtowy Łm , odbędizijs sie narad <

przywódców sltronnidtw sejiaowych, W  
której uciztaiiaiczyć będzie również 
Min. spraw wojsk. Marsz. Piisndski. 
Konferencja z przeistawicieirrmi etron 
nictw ma posłużyć do przedstawienia 
naljbliżrizego piuŁtainm prac parlaman- 
tairnyich.

Dzisiejsza konferencja Premijera 
Świłtaldkiego z- Maisz. Daszyńskim 
■spotkało się <z natury rzeczy z  balrćzd 
szerękitmi komentalrzrmi. Nic też dzi­
wnego, że na Ule tych komentarzy wy 
rósł z miej cc a la« poglotek, które mó­
wią już naiwet o zmiafnie gabinatn i 
zmianach k u m  politycznego.

F u f j i i  siselainej im is ji M m l
tiSa zbadania zajść w Palestynie.

LICZNE ARESZTOWANIA. —  WINNI ZOSTANĄ STAWIENI PRZED SĄDEM.

ElMIGIRAINlGI L IT E W S C Y  
P R Z E C IW  K ŁA M S TW O M  W A L -  

DEiM MRiAlSiA.
W ilno 4. września. (Teil. G. P .) 

Komitet wykonawczy emigrantów 
litewisikieh w  W ilnie rozesłał do 
L ig i Narodów, dlnugiej m iędzynaro­
dówki i wszyisllkiich -onga n izacy j 
m em orjał, w  którym  przedstaw ia­
jąc stan obecny w  L i1 w ie, ka le. 
gorydznie ze przędz a, jakoby diziia- 
lal pod wpływem Polski. Em igran­
ci ®ą zupełnie niezależni 6 poparcie 
znajdują jedyn ie iu socjalistów 
wszystkich krajów.

Wairszawa 4. września. (Teil. G. 
P .) Z Kowna donoszą, że ostatnio 
osadzono w  w ięzieniu 300 osób, z 
tego aresztowano 100 w  K ow n ie  i 
przesiało 200 na prow incji. Wislzy- 
stkim groizi sąd połowy. Socjal -de­
mokraci zw rócili się do wszystkich 
plartyj zagranicznych z  prośbą o 
prolest.

P O D r iS A N IE  PO LSK O  - RUM UŃSK IEJ  

U M O W Y  H A N D LO W E J .
W arszaw a, 4. wrześn ia (Tel. G. P .). 

W czo ra j nastąpiło tu podjiisanie urnowy 

handlowej polsko-rumuńskiej. P ertrak ­
tacje  to czy ły  się w  W arszaw ie  i zostały 

doprow adzone do pom yślnego końca. 

— o—  —
W LLECIE  SEITZA.

Wiedeń. 4. w rześn ia  (Tel, G. P.). Bur- 
m strz m. W ied n ia  Seitz obchodził dzjś 
6U-leci“  urodzin. W  zw iązku  z tein m ia­
nowano go h onorow ym  obyw atelem  
W iedn ja .

KATASTRO FA iNA TO R P E D O W C U  
RU M UŃSK IM .

Bukareszt, 4. września (T e l G. P.). 
Podczas ćw iczeń w  strzelaniu rum uń­

skiej f lo ty  w o jen n e j na torpedowcu ,.Ma- 
resti“  pod Konstanzą nastąpił wybuch 

arm aty. Jeden m arynarz zginął, 5 c iężko  
rannylh.

Londyn, 4. września. (Tel. G. P.). 
Urząd kołonjalny donosi, • że w Pale­
stynie panuje naogók pponój. Wyda - 
rzyły się jedynie wypadki zakłócenia 
spokoju w północnych częściach kraju, 
wypadki te jednak mają charakter lo­
kalny

W ubiegłą niedzielę oddział Ara­
bów zaatakował koszary policyjne w  
Haniu o & mil na zachód od Tyberjady. 
Policja atak odparła. Starcie nastąpiło 
również na północ od jeziora Ty' e lid  
w miejscowości Jesnd-H- mała. Oddzia­
ły angielskie nie poniosły żadnych 
strat.

W Tranisjordanji poza lokalnymi 
wypadkami w  północnych prowincjach 
kraju, spokój nie został zakłócony.

Urząd kołonjalny podaje następnie, 
że rząd w  Palestynie wydał przed kilku 
dniami polecenie zbierania dowodów- 
aby przekonać się, czy zamieszki, które 
wybuchły w  dnia 23 bm., miały cha­
rakter spontaniczny, czy też zostały 
zaaranżowane przez ewentualnych 
prowodyrów. W  kraju przeprowadzono 
wiele aresztowań. Zatrzymani po zba­
daniu i zebrrniu materiałów dowodo­
wych staną przed trybunałem, zlożo- 

i nym z osób, dających gwarancję nie-

fte d ite i palestyńskiego & a  Polski
DOM AG A SIĘ W A IiS Z A W S  K I NASZ PR ZE G LĄD -',

W arszawa, 4. września (T e l. G. P.J. 
S jon jstyczny -, Nasz P rzegląd  ogłos ił ar­

tykuł pt. „Mandat palestyński winna o 

trzymać Polska*‘v Autor artyku łu  argu ­

m entu je w  teu sposób, że Polska jako 
kraj posiadający za dużo Żydów, w  pier­
wszej lini, zainteresowana wzmożenjem  
się emigracji do Palestyny. Arabow ie  nie 

będą się czuli pokrzyw dzen i, bo Polska  

cfieszy się oddawna wielkimi sympałjami 
w świcciic nruzułmańsk-m, zaś rów n ou ­

praw n ien ie  Ż ydów  i A rab ów  (k tóre zd a­

n iem  autora Po lska  po tra fi p rzeprow a­
dzić) i doprow adzen ie  ljcżb y  Żydów  w  

Palestyn ie  do w ysokości odpow iedn iej dla 

żydow sk ie j siedziby naród, um ożliw i 

porozumienie żydowsko-arabskie. Prócz

A M  M E  ZMIiEiM SW EGO 

Londyn 4. wirze śn ia. (Te'l. G PA 
M inisterstwo kóifesijó podaje do wia 
dotmości,, iż w  najkrótszym  czasie 
ma być utwór zona komu ja  śledcza 
dla zbadania pr/jyczyn krwawych 
zajść w  Palestynie. Na przewodni • 
czaic ego pow ołany ma być sTr 
W alter Shaw. Trze j pozoslali człon 
kow ie będą powołani z pośród 
trzech stronnictw  w  Izbie Gmin. 
Komunikat zaprzeetza, jakoby w  
polityce mandatowej Anglji na tere 
nie Palestyny m iah’ nnlsitopić jiti. 
kiekolwiek zmiany. Anglia nic za­
mierza zrzec się swego mamdallu 
nad Palestyną, jak również nie 
zmieni zasadniczych wytycznych 
swojej polityki na terenach obję­

tego mandat palestyński należy się P o l­

sce także i z tego pow odu, że w  Pale­
stynie znajdują sję również świętości 
chrześcijańskie, nad którem j opieka, na­
leży się państwu p raw dziw ie  k a to lick ie ­

mu, jak jem  jest Poiska. Polska potrafi­
łaby zdobyć wydatne poparcie W aty ­
kanu.

Pod w zględem  ekonom icznym  mandat 
polski nad Palestyną p rzyn iesie  w ie lk i 

pożytek  zarów no Palestyn ie  jak j P o l­

sce. W obec  tego zaś, że w  jednym  i w7 

drugim  k ra ju  żyw io łem  handlow ym  są 

głów n ie Żydzi, n ie będzie  ryw a lizac ji 
m iędzy m etropo lją  a k ra jem  m andalo 

wyin  jak  się to d z ie je  pod mandatem  

angielskim  ku zgubie dla Pa lestyny.'

m m m m  m  t onad Palestyna
SYSTEM U  iPiOiLllTYKlI, 

tych mandatem. Rząd brytyjski 
powiępować będizie nadal w  myśl 
zasad deklaracji Balfoum.

Wyznaczenie przez rząd komisji 
śkćczej wywiolafo ntezadowoHenie o- 
ptn.ji. Ogólnie oczekiwano kom'isji, 
kiórany l sizważyła sprawę marff ah  
tryryjsk-e^o i Sloisnnków anejbabo - ży- 
dow'skicih, Opirjja publioms dclmaga 
się rewizji tych zagadnień, podkreśla- 
,'ąc coraz bardzid; strtnr.wiczą, że Pale­
stynę zamhj tilkaje 1 mirjcn Arabów, a 
tylko 200.000 Ż/dów, webeo czeg" Pa­
lestyna jest krajem lEi.tfej ajraibskim. 
Z niektórych kół wysuwane są pomy­
sły zamfouy mandnltn. Wietkiej Bryta­
nii na kooauominjum brytyjska - arab­
ska - żydowskie,

zawisłości i bezstronności. Wysoki ko­
misarz Palestyny powołał specjalna 
komisję śledczą, która uda się do Pale­
styny w bieżącym miesiącu.

Wiedeń, 4. września. (Tel. G. P ). 
„United Press" donosi z Jerozolimy: 
Starcia między wojskami angielskiemi 
a Arabami rozeg-ały Sję na przedmi-;- 
ścin Jerozolimy Talpjoth. Arabowie zo­
stali odparci ze stratami. P^zatem w 
Palestynie panuje spokój. Rewizje po 
wsiach arabskich trwają w  dalszym 
ciągu. Skonfiskowano znaczną ilość 
przedmiotów wartościowych, pochodzą­
cych z rabamków. Według doniesień z 
Sached, znaleziono tam w ci sternie 
znaczną ilość trupów.

NOWY KONFLIKT O ŚCIANĘ PŁA­
CZU.

Jcirjzolimn, 4 września. (Teł. G. P.) 
ffitóznłmańska Rada najwyższa rozpo­
częła bndoiwe nswego gma|rhn beapoi- 
średnio nad Ścianą Płaczu, pjnzeciwka 
czemu zapTiCtesłowali Żydzi. Rząd za­
jął się zbadaniem tej spraiwy.

SIKRADZIiOlNA AlMUlMiCJA 
W  STOGU SIAiNA. 

Bydgoszcz 4. wirześnia. (T e l. G. 
P..) Z koszar wio jisiko wych w Slot nic 
ipcd Ohcilminean wykradziono sześć 
slkrzyń z am m iicją. W  kilka godzi.n 
później znaileziono skradzioną amu 
nicję w  stogu siana, w pobliżu ko. 
s,zar w raz ze sprawcą kiradiz:eży 
szeregowcem Stefanikiem, B ia ło­
rusin cm. W  tym sam ym  czasie 
skradziutno z w arty karalbiin. Cala 
Wiśnię arcsztownino.

T Y F U S  B R ZU SZN Y  W  M IŃSKU. 
Mlittslk 4. września. (Te ł. G. P.) 

W edług wiadomo-ści z Mińska w y ­
buchła tam gwałtowna epikiem ja 
lyfiuteiu birzwszncgO', jak ie j nie noto- 
wmmo od 10łat. Oslaumo niemal c o - 
dziennie sizipilałe przyjm ują po k il- 
Icanaiśteie 5 w ięcej chorych.

ZGiOlN W YB IT N E G O  CHOiR.W \TA  
Bialogród 4. września (Te ł. G. 

P .) W czora j w Zagrzebiu zmarł 
w wieku lat 73 znamy p isarz i d z ia ­
łacz poili tyczmy chorwacki Hiuko 
F inkow icz. Zima rły b y ł wybitną 
osolbiistośr ią w żyćinl polHtyóznem 
Ohorwacji ł  jedmym z głównych 
przyw ódców  ruchu o w yzw olen ie 
i zjednoczm ie Słowian poluuliiio- 
wych.
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majowa mowa Mac Donalda
ZAPOW IIDA PRZYSTĄPIENIE EGIPTU DO LIGI NAR. —  KWESTJA MNIEJSZOŚCI NARÓD.

Genewa, 4. września. (Tel. G. P.). 
W dalszym ciągu swego przemówienia 
Mac Donald wspominając o sprawie 
rozbrojenia, zapowiedział współpracą 
Wielkiej Brytanji celem ułatwienia 
zadań komisji przygorowawczej konfe­
rencji rozbrojeniowej. Premier angiel­
ski wyraził przekonanie, że najlepszym 
wstępem do osiągnięcia powszechnego 
porozumienia w sprawach rozbrojenio­
wy cli będzie osiągniecie układu między 
Anglją a Stanami Zj.

Przechodząc do sprawy arbitrażu, 
Mac Donald zapowiedział przystąpie­
nie do klauzuli fakultatywnej trybuna­
łu harkiepo w ciaqu trwania Zgroma­
dzeni a, przyczem zapowiedział podpi­
sy wszystkich członków imperium bry­
tyjskiego. Następnie wspomniał o poro­
zumieniu Anglji z Egiptem i zapowie­
dz.ał przystąpienie w przyszłym roku 
Egiptu do Ligi Narodów.

M ówiąc o  ^prawie min.iojszości 
narodowych Mac Donald użył na,- 
silgp^jącego zwrotu: Moiżnaby zm ie­
nić granice w  Europie., jalk się ko- 
miu podoba, nigdy się jednak nie 
osiągnie takich granic pańsittwo. 
wych, w  których nie byłaby miniej 
szo.ścU. Zdaniem  Mac Donalda za ­
gadnienie mniejszości rozwiązuje 
się dobrem współżyciem obywateli 
różnych narodowości w  swojem  
państwie.

'Przechodząc do wypadków w  
Palestynie Mac Donald zaznaczyli, 
że są one pcipnosiŁu zbrodnią poli­
tyczną, mnzjem więcej, przyczaili 
zapowiedział przopi owadzenie an ­
kiety w  Palestynie.

Gdy Mac Kona/d po wygłosze­
niu moiwy schodizil z trybuny, zbli 
żytli się do niego Briand i Louclheuf 
składając mu gratulacje.

Sala posiedzeń była przepełn iona. 

M owy Mac Donalda wysłuchano w  sku­
pieniu, zlekka tylko przerywając ją  o- 
klaskami. P rzygo tow an e  uprzednio po­
gotowie lekarsk ie okazało  się potrzebne, 
gdyż przeszło  10 osób z pośród publjcz-

KATASTROFA GÓRNICZA
Limbarg, 4 września. (Tel. G. PT. 

W  jedne1' z kopalń tutejszych ziemia 
zasypała. 4 .górników

nościzemdlało z powodu gorąca.
Genewa, 4. w rześn ia (Tel. G. P .). Po 

p rzem ów ien iu  Mac Donalda* wśród k ilku 

p ierw szych  składających gratu lacje  b y ł

min. Zaleski, z k tórym  premjer angielski 
przywjtał się niezwykle serdecznjie i 
konferował na sali z ożywieniem przez 

kilka minut.

Sf. Zjednoczone w Tftbbi^Se Ircskim
Genewa 4. września. (T e l. G. P) 

W  pierwszej kom is ji prawniczej 
sekretarz generalny L ig i zfcżył de­
klarację, zapowiadającą decyzję 
Stanów Zj. natychmiastowego przy

stąpienia do Trybunału w Hadze.
W  ten siposćlb mażnn uważać spra­
wę przystąpienia Stanów Zij. do 
Trybunału haskiego za definityw­
nie załatwiona.

Z e p p e l i n "  s łu ż b ie  p r o p a g a n d /
antypolskiej.

Berlin 4 września. (T e l. G. P .) 
Na. lotnisko Fricdtriciblsibafen przy­
był o gedz. 8.45 „G raf Zeppelin*1, 
wracający z podróży naokoło1 św ia ­
ta. Po w\lądowani;u p ierw szy u- 
kazal się k|pt. Lehmann, zaślępuja­
cy dr. Eckenera, w itany okrzyka­
mi

Berlin, 4 września (Tel. G. PT. 
^jDer Tag“ dowiaduje się, że aenośta-teik 
PjjG.raf Zeppelin** po Ikrotikim odtpocizyini- 
kiu podjąć ma diwie antypolskie podró­
że agitacyjne, jedną na Górny Śląsk* 
gdzie w  celach ipropagandlows dh prze­
leci rad najważniejszymi miejscowo 
ściaimi wzdłuż granicy piclnkipj, drugą 
aaś na Fcimomz® p i ik ią  'aiii kSó.renn 
przeleci w drąc’!:* do Frus Wiychod- 
nitfa.

Paryż 4. września. (T e l. G. P.)
Gdy Zeppelin zbliżał się do pra­

nie Francji, miriiśfrer lotnictwa wy  
słał doń radiiodepesizę. gratulując 
wspan: tłej podróży powietrznej do­
koła świata:

N.owy Jork 4. września. (.Tel. G. 
P.) Komendant Zeppelina dr. Ecke 
nar, który pozostał w  Staniach Z;j., 
konferował z przedls ta w1 idetam i no 
w oj orskich sfer bankowych w  spra­
w ie ultwoiptcinji-a n|apoiwicitrlzinycih 
dróg itraln[s;oceanileznych dclkola 
świata. Przewi iywane jest utwo­
rzenie komunikacji nad Atlanty­
kiem pnzy pomocy dwóch stenów- 
ców typu ..Zeppelin,**, fi.nałnisoiwa-j 
n«j tprzcz toiw'. niem ieckie oraz u- 
tworżenie komunikacji nad Pacyfi­
kiem przy pomocy dwróch steww- 
ców, zorganizowanej przez kompa- 
nję amerykańslką.

i

Sukces sa^a^ssEbneir
SAMOLOT LWOWSKIEGO DOK. POSPIESZYŁ Z POMOCĄ ŻOŁNIERZOWI, 
KTÓRY WYPADŁ Z POCIĄGU. —  PRZEWIEZIENIE RANNEGO DO LW O­

WA.

Lwów, 5. września.
4. bm. o godz. 10 min. 20 Posteru­

nek PP. w  Sądowej Wiszni zawiado­
mił 19 Pułk piechoty we Lwowie, że w 
pobliżu .stacji kolejowej leży Ciężko 
ranny szeregowiec Palka Kazimierz z 

i 5. kompanji 19 pp., który wracając z

urlopu do pułku, wyipadł z wagonu ko­
lejowego.

Oficer inspekcyjny 19 pp. bezzwło­
cznie zameldował o wypadku Szefowi 
sanitarnemu DO'K. VI., a ten skomuni­
kował się natychmiast telefonicznie z 
Dowództwem 6. Pałka mtniczbgo, pro­
sząc o wysłanie samolotu sanitarnego

« « Sanda ornego sztyletuw Warszaw! >.
ai

SYNALZK - GIMNAZJALISTA PODJĄŁ PRÓBĘ SZANTAŻU NA WŁASNYM  
OJCU, BY MIEĆ NA HUI ANKI Z KOBIETAML

(T ele fon em  od naszego kurespondenta.j

Iienriott. Po stwierdzeniu przez Dow 
[ & p. totn., że odpowiednie miejsce do 
lądowania i startowania znajdują, .się 
w pobliżu stacji Sadowa Wisznia, za­
rządzono starł samolotu sanitarnego. 
Samolot^wystartował z lotniska w Skm 
łowje.o god'z. 10 mm. 52, wylądował w 
pobliżu Sądowej Wiszni, zabrał ciężko 
rannego szeregowca, któremu na miej­
scu udzielił pierwszej pomocy miejsco­
wy lekarz cywilny i wystartował z po 
wrotem do Lwowa, lądując w Sknilo- 
■wre o godz. 12 min. 56. Przy lądowa­
niu na lotnisku w Skniłowie byli obe 
cni: Zastępca Dcy Okręgu Korpusu Nr 
VI. pułk. dypl. CzerruewsKi i Szef sani­
tarny OK. VI. pułk. dr. Kończacki. Na­
czelny lekarz 6 p. lotn kpt. dr. Jasir 
8ki po wykonaniu koniecznych zabie­
gów lekarskich, zarządził bezzwłoczne 
przeniesienie rannego do auta sanitar­
nego i odw;ezierue go do 6. szpitala okr. 
we Lwowie. Ranny został Drzewiezio- 
ny do szpitala o gedz. 13 min. 25, a 
w dwie minuty puera leżał już na sto­
la operacyjnym. —  Stwierdzono tyko 
wstrząs mózgu i brak jakichkolwiek 
złamań i dalszych obrażeń. Ranny po­
zostaje nadal w  leczemu 6-go szpitala 
okr.

Samolot pilotował por. pil. Krzy­
sztof Ludwik. Warunki lądowania i 
startu w Sądowej Wiszni były nader 
trudne. Dzięki szybkiej i dobrze zorga- 
n.zowanej pomocy ciężko ranny szere­
gowiec w niespełna trzy godziny zna­
lazł się w szpitalu.

— — o  1 —

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA
W  R U M U N  JT

Bukareszt, 4 września. (Teł. G P ) 
Podczas jazdy próbnej pociląigu na rto- 
wPzbudowanej lin-ji kolejowej pod. Ce- 
viaśną nasltąpiła katastrofa. Pociąg, 
wiozący robofailkćiw i komiiyję kolejo­
wą spadł z merita w1 płębrką przepaść, 
Pawwóiz i 5 wagonów uległo zinis*Jozd 
niu. 2 zabitych i 13 rannych. Maszy­
nista zniknął bez śłaJdlu.

  o------
Ś W IĘ T O  AM  FRANKA NSKTE
PO CH ŁO NĘŁO  210 OFiIiAR

'X. Jcnk 4. września-. (Tel G. P) 
Podczias wc.zoraijis-zeigo święta amer. 
Laibour Day śmierć poniosło 210 
osób. W  katastrofach samochodo­
wych zginęło 130 osób. Z powodu 
upiallu wielle orólb korzystało z ką­
pieli, p rzy  ozem za tonęło 40 osób. 
6 o fia r pochłonęły w ypadki samo­
lotowe. Pozostali zaś ponieśli śmierć 
w  bójkach.

tenlitł Mzffigo besiiatsttsa
ROZBILI OFIERZE GŁOWP, I PRZERŻNĘLI MU GARDŁO TĘPĄ PIŁĄ. —  
„LITOŚCIWY" PAROBEK TOPOREM DOKOŃCZYŁ STRASZNEGO GZYNU.

(Tetetonem  od naszego korespondenta)

Wansaraiw-w, 4 września, (dt) W  sfe­
rach -towarzyskich Warisziawy głośny 
jest wypadek w  nodzitnie znanego le ­
karza dra L. Przed (kilkoma dniami 
dr. L. -otrzymał IM ' następujące(j tre­
ści: ,.Jeżeji Pani nie złoży do dnia 2. 
września ,o- giodz 9 wiecz. w  ogroazie 
Saiitkim na ilkrzyżowaniu A leji Że-la- 
liaznobramiskiej i dlrug;ej bloczmej w 
trawie paczki z 1000 zł., nastąpi z na­
szej strony krwawa zemisia. Banda 
czarnego azityiletiu**.

Dt . L. iposiamowił działać na w ła­
sną rękę. W oznaczonym dniu o go­
dzinę wcześniej złożył w  okreśilonem 
miejsciu małą paczkę, w której jednak 
leżały bezwartościowe papiery. Sam 
uisiadł opodal na ławce z nasuniętym

kapeluszem na oczy. Było zupełnie 
ciemnio, gdy zobaczył skradającą się 
postać. Przyjrzał się bliżej. Był to jego 
■własny syn, noztei VI. kil. ginm. Syna- 
lok podjął pacztkę i -szybko oddalił -silę 
Dr. L. wrócił do domu. Wkrótce zja­
w ił się syn. Na 'twarzy jego widoczne 
było zdenerwlowanie.

—  Czy nie znalazłeś pieniędzy w  
paczce? —  najspokojniej zapytał go 
lekarz. Syn z przerażenia oniemiał. 
Dr. L. cuebTał ,go ze szkoły i wysłał 
do izakładlu wychowawczego- w  Niem­
czech. Pieniądze —  jak ze-znał clhło- 
pak —  potrzebne mu były na fcahawę 
za zuajctmei .i kobietami, z któreirni łą- 
c.zyły go sfosuinki od dwu lat- 

 o -

od

W aTszawa, 4. września, (st). Nie­
słychanego morderstwa dokonano dziś 
we wsi Stara Wieś pod Warszawą Do 
zamożnego gospodarza Feliksa Czarne­
ckiego przybył gospodarz Feliks Le­
wandowski i zapytał go dość ostro, czy 
nie widział pary koni, które mu dziś 
rano zginęły. Na to oburzył się Czar­
necki. Od słowa do słowa doszło do 
większej sprzeczki, a wreszcie do bój­
ki. Czarnecki wezwał do pomocy mat­
kę -swą Antoninę i 50-letniego -parobka 
Jana Belka. Ci wszyscy przewrócili na 
ziemię Lewandowskiego, a rozwście­
czony Czarnecki począł bić go ostrą ło­
patą. Gdy poczęła tryskać krew i uka­
zał się mózg z rozbHej czaszki, na­
pastnicy wipadli w  szał krwi. Antonina

Czarnecka pobiegła do stodoły i przy­
niósłszy ńłę, poczęła wraz z synem 
piłować garołc. nie; zozęśłiwemu. Fiła 
ta była tępa i montowany krzyczał ze 
strasznego bolu. „Zlitował** się nad 
nim parobek Belk, pobiegł po topór i 
począł nim odrąbywać Lewandowskie 
mu głowę od tułowia. Lewandowski 
mon er talu u życie zakończył. Morder­
cy po zagrzebaniu trupa w nawozie, 
umyli ręce z krwi i poszli do stołu, przy 
którym zaczęli jeść obiad. Krzyki mor­
dowanego usłyszeli jednak sąsie*dzi, 
którzy przybyli i znalazłszy zwłoki, 
chcieli zlinczować sprawców. Przybyła 
policja przeszkodziła temu. Okrutnych 
zbrodniarzy przewieziono do War­
szawy.
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Echa tragedji miłosnej w lasku krzgwczgckim.

i  m  i m  Mnmi  u m
zaicotiszcha śmierciocrcśnemi skrzatami.

W IE L K IE  W R A Ż E N IE  DRAM VT U W  MIEŚCIE. —  ś. P. M IE C ZY S ŁA W  OCHOCKI B Y Ł  N A U C ZY ­
CIELEM, A PÓŹNIEJ L7RIZĘBMKIEM PO W 8Z. ZA K ŁA D U  UBEZPIECZEŃ’. —  MIIILlSZKAŁ W  TEJ8A - 
MEJ REALNOŚCI, GO JEGO W UJ LINKA - KOCHANKA. —  FA M IL IJN E  PO ŻYCIE  Z RO DZINĄ  V O - 

GLÓW . —  RiOZDŹWiIĘKI M ALżEŃlSKilŁ. —  DZIŚ POGRZEB OBOJGA D ENA TÓ W .
Lw ów  5. września.

( — )  Krwawa tragedja, która ro ­
zegrała się we wtorek poipołmdiniiu 
w lasku krzywetzyckim, zakońezo- 
na śmiercią dwojga młodych lu­
dzi, w yw ołała w m ieście wielkie 
'wrażenie. Szczególne izaiim ter osio­
wanie w yw oła ła  ta siprawa w  II. 
dzieln icy, a specjalnie na tilT. De- 
kerta,, gazie m ieszkali i olboje boha­
terów ie dramatu

Śp. Mieczysław Ochocki byli sy­
nem Marcina Ochodkłcgo, majstra 
stolarskiego, zajętego w  w arszta­
tach kolejowych , zamieszkałego 
przy uli. Dek er te 3. Ochoccy m ieli 
dwóch synów: starszego śp. M ieczy 
sława i inlodiszpgo Stanisława, któ­
ry  jest urzędnikiem  w  „K arpa­
tach". Śp. Mieczysław ukończy 1 se­
minarium Inauczy cli eDak i‘ei, pirzez
jakiś czas pełnił fur.ikoje nauczycie, 
la na prowincji, a przed kmai mic 
sińcami przeniósł się do Lw ow a ii 
tu otrzymali powinę w  Powszech­
nym Zaikladlzit Ubezniecireń przy 
ul. Brajerowski f*j. Przed dwom a ty­
godniami został on powołany na 
ćwiczenia wojskowe w randze pod 
chorążego lotniczego pułku we Lw o 
wie.

Tak się złożyło, że w lej samej re­
alności zamieszkał od r. 1924 tj. po 
śliuibie ®wym st. sicirżanlt Władysław 
Vogel, rodzony brat matki Mijijzyislai- 
wa,

a więc wa] jego 
ze iwą poślub i o«ią młodą żoną Mar ją 
z d<wn Feiiynialk. Mieczysław 'Ochoc­
ki przebywając częiato w  towarzystwie 
swej wuijenlkii, zakochał się w niej i 
nawlrajjain uzyskał jej wzaiia inność. —  
Należy podkreślić, że różnica wiekiu 
mięazy miimi była mała, ałhow iem

Mieczysław Ochocki liczył ' at 24, oma
zaś 26. Mąż denatki Bardzo clbętnde 
widział u siebie w domu swego sio­
strzeńca, rapiam z żcmą i z nim oho- 
uliził do kina ieattru, na sprjjaiy i nigdy 
nie przypuazclzat, że między młodymi 
zawiąże się miłość, która przybierze 
tak ttiatuiczmy epilog. E om ans ten trwał 
kilka miesięcy

Śp. Marja Vogloiwa nie odwzajem­
niała 'Się męi oiwi w jego gr rąoych dla 
niiej uczuciach. Z biegiem czasu, gidyi 
diosziła do przekonania,, że jej pożycie 
małżeć'Eiki( nie przynosi jej szczęścia, 
pcc.zęła zrazu ogrćdkowo, inaisfęipnie 
coraz bardziej konkretnie oświadczać 
mężowi,, że niema zamiaru z. ninj da­
lej żyć, że chciałaby, by ją luwfolnił

/ od przysięgi małżeńskiej, celem motme 
ści wyjścia za mąż aa swego ukocha­
nego.

Yogd zaskoczony temi rewelacyj­
nemu wu a dc miłościami, nie przywiązy­
wał jednak do nich większej wiagi, 
przypuszczając, że żona podlega, clhwi 
lowej namiętności, że przecież wre­
szcie opamiąillr się i pozostanie przy 
ni.m, Niestety rachuby 'go .zawiodły, bo 
miłość jego- żomy z siostrzeńcem, sta­
wała się coraz bardziej pamiętna. 0- 
boje młodzi widząc, że niema wyjścia 
z tej sytuacji, pcjsltanpwfli wisnólnie po­
zbawić jip życia.

P Władysław Vogel dowiedziaw­
szy się wczonaj wieczorem o tym .sto a- 
sanym fakcie, popadł w  bazgranie,zna 
rozpacz i prziaz całą noc opłakiwał tra 
giczny zgon swe' żony.

Jak się dowiadujemy, pcigrżetb obu 
ofiar krwawego dratmaIŁu odbędzije się 
rtziś popołudnia z AlnaitĄiiji przy ul. 
piekarskiej.

2 ulicy Hiausners.
WYCYGANIŁA OB PANNY HELENY WARTOŚCIOWE RZECZY WKaMIAN ZA OPISANIE „JEJ PRZYSZŁEGO''. 
PIERWSZA PRÓBA BYŁA ZROBIONA „NA WABIA". —  CYGAŃSKĄ CYGANKĘ ARESZTOWANO, A PANNA

HEIA ZDOBYŁA POŻYTECZNE DOŚWIADCZENIE
Lwćw, 5 września.

(— ) Niemal Ikażdy dzień przyno­
si nam n.cwe takty niesłych an ej ła tw o  
w iern ość ' ludzkiej. Już poprosliu przy- 
zwyczailiśmy się do togo, ż<?( codzien­
nie musi się zna.kśc we Lwciwie ofia­
ra, która „wybuli" nawet k.lKaiset z ło ­
tych z .i  m otaiow e świecidełka, m im o

codżi.eutiych OEitmzezeń w  ptrajtĄ je­
dnak fakt,, Móry wydarzył ®ię obecnie 
we Lwowie, ,ze u zigłędiu, że tyczy sięi 
on osoby inteligentnej, świudlozy o 
czemtś więcej,, niż o zwykłej łatwo j 
wierności.

Do mieszkania painny Heleny N., 
zamieszkałej w jednej z realności przy

1 6 -le tn ia  ?.3r a  m m m m io mordei&two.
ŁWŁCHI ZAUORDOW4NEG0 NA Łą CE W  POW. JAWOROWSKIM.

Lwów, 5. września.
(-—). Ubiegłej nocy na łąkach mię­

dzy Pruchnalem a gminą Podłuby, 
pow. Jaworów znaleziono zwłoki za­
mordowanego 23-letniego Andrzeja Mu­
si aka. Na głowie denata stwierdzono

ranę, zadaną tempem narzędziem, o- 
raz lic-zne sińce po całem ciele. O mor­
derstwo to są Sitnie podejrzani żona 
zamordowanego 16-letnia Jn tyna, oraz 
jej ojciec Andrzej Opaliński Dochodze­
nia policyjne w  toku.

ul. Haiu.snera., przyszła onegdaJj w  po­
łudnie cyganka M&trjzt Boirayalk, liczą 
ca lat 25., chwilowo zamie^zucała na 
Błoniach Pasiek łyczakowskich i za­
proponowała jej wróżenie. Panna He­
lena, która jmż od kilku LaJ z utęsfkinie- 
nium wyczekuje narzeczonego i nie 
może s.ę go doczekać, „z >dtiwart)jma 

an i na'ma“ przyjęła cyganikę, która 
zap iiwieidziała jej, ż,e prz;(pcwtię dcfcla-i

M O T O R Y
Diesla i gazowe, Szwajcarskiej fabryki 

„ W I N I E R T H U R "  
Zastępstwo —  Lwów, plac Smolki 5.

S. schady.
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skazany na 10 m ie s ię c y  c lę ż K u jjO  w ię z ie n ia .

ROZTRAWA WYKAZAŁA W  ZUPEŁNOŚCI JEGO

Lwów, 5. września.
(— ). Przed trybunatem, któremu 

przewodniczył radca Dworzak, odpo­
wiadał wczoraj oskarżony o zbrodnię 
oszustwa Roman Lewicki, zarządca 
dóbr, zamieszkały w  Suszycy Wielkiej, 
pow. Sambor. Oskarżony we wrześniu 
ub. r. sprzedał Syndykatowi Zbożowe­
mu we Lwowie 5 wagonów żyta i na 
poczet tych transakcji wziął zaliczkę 
w kwocie 100 doi. Tego samego mie­
siąca sprzedał finnm Tadeusz Wasung 
zboże i tytułem zaliczki wziął 1000 zł., 
a od kupca Emanueala Żelaznika 500 
zł., lecz ani w jednym wyoadku zlboża 
nie dostarczył.

Dalej zarzuca Lewickiemu akt o- 
skarżenia, że w grudniu ub. r. nabył 
od Marji Chwieczkowej fo'war! Zaboż- 
bia za cenę 30 tysięcy dolarów i w 
związku z tą transakcją otrzymał od

niej weksel kaucyjny w kwocie 3600 zł.
Weksle te oskarżony usiłował puścić 
w  obieg, co jednak nie udało mu się. 
Niezrażony Lewicki nawiązał kontakt 
z Antonim Kucharskim i wyłudził od 
niego 11 weksli na kwotę 7.400 zł. pod 
pretekstem, że wyrobi mu długotermi­
nową pożyczkę. Tymczasem oskarżony 
weksle te puścił w obieg, a otrzymaną

WINĘ.

gotówkę sobie przywłaszczył.
Poszkodowani uczynili doniesienie 

karne d-o prokuratury, która wydała 
nakaz aresztowania osznsta. Wczoraj 
stanął on przed sądem i po przeprowa­
dzonej rozprawie, która wykazała jego 
winę, został zasądzony na 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia. —  Oskarżał prok. 
Hryniewiecki, bronił ad w. dr. Zamara.

Pssąadl ra:t 3Nraqi, by M a l c i e
ZEMŚCIŁ SIL, DEM OLUJĄC BU FE T  I NACZYN IE .

Lw ów  5. września.
( — )  W czora j do restauracji'Jó- 

zeia M ii h. ner a przy ml Kotilarsikiej 
13 przyszedł do zajętej lam  narze­
czonej swej Z o f jii El iks n iejak i Piotr 
Mislkio E p o  chiwilli wszc-dął aw an ­

turę. atakując restauratora. Powsia 
la Łajka, w ozaisie której Miśko do­
znał 2 ran na głowie. Sam zaś zri- 
sizcizyt bufet oraz naczynie, wyrzą. 
di«ając restauratorom L szkodę w  wy  
sokoiści 250 zł.

dnie całą przyszłość. Cyganika zorien­
towawszy się, że ma do czynienia, z  
niezwykłe iatwewierną oeobą i doroau-| 
miawlszy isię o co jej głównie chodzi,,i 
oświadczyła, że z rąk wywlróżyć ni<v 
nś.e mioże, naJoimiast jeślli clhodizi ,o wy- 
WTÓżenn pioistaci ptrzyaizlego gLa ẑecizo- 
neg-ra, jego zailet i cbap nikteira, 'to mo­
żna 'to uskutecznić jedynie płżez dow 
kładne zbadanie różr’ych pnziedmictowi 
należących dr ’ panny Heleny. Popro­
siła, ‘ ćdy o kilka przedmiotów jaki 
pled, chustkę do nosa, tonfrkę i t. d, 
i oświadczyła, że na dnuig'! dzień, 
przyjdzie z odpowiedzią i przyniesie) 
te rzeczy

Istotnie na drugi dzień cyganka 
przyniosła zabrane rzeczy i oświad­
czyła, >żs nie może z nich wyliw am^ć 
siollie dclkładnego obrazu p asitaci firzy- 
szlegu nkocl* aneiąu i zażądała,* inlnycfa 
rzeczy: sukienki, precjozów i... biink- 
notów w  kwocie 60 zł. z hrnn, żel n>a| 
drugi dzień przyniesie wiszystke z po-1 
wwotem i da oiatattaczną ddpoiwielź.

Tymicza.seim sgff)tj»'a cyganka wy- 
iiudzitwiszy rzeczy łącznej wslrtości 350 
zł., jnż więcaj się nie pckńzala. Roz­
czarowana panina Helena straciła cen 
ne rzeczy a, nie dowiedziała sir nawet 
jak jej narzeczony ma wyglądać, iziwiró 
cii-a się do policji z prośhą o odszuka­
nie cyganki. Grizustkę ujęło, j osadzo­
ne w aresztach, przyozem część rze­
czy od niej odebrano,
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Łunaczarsft „soszki w tiiiraki”
STAL SIĘ OFIARĄ A W A N T U R  P A N I ROZENEL. —  N O W Y M  K O M ISAR ZEM  O Ś W IA T Y  ZA M IA N O ­
W A N O  BU BNO W A, DOTYCHCZA SOW EGO SZEFA CZEK ISTÓ W  W O JSK O W YC H . —  M ILITARĄZA -

CJ A CAŁEJ O Ś W IA T Y  W  SO W IETAC H
została w  kołach naukowych jako I derskiego, który przód objęciem w  
zamiar militaryzacji całej oświaty opieke sztuk p'ęknvch, piastował 
w  Sowietach. urząd naczelnika wydziału sztucz-

Rownocześnie z Łunaczarskim nych nawozów w  komisarjacie rol- 
usunięto szefa sztuk pięknych Świ- I nictwa.

którzy 1 maja rezrz*ta!l anty państwowe ulotki.
Śl u s a r z  i  k r a w  ie c , w m ie s z a  w s  z i  s ię  m ię d z y  f r y z j e r ó w , c z y ­

n il i  SROGI ZAMLT.

Moskwa, w wrześnm.
Wielką sensację wywołało ofi­

cjalne ogłoszenie dymisji Łunaczar- 
skiego ze stanowiska ludowego ko­
misarza oświaty. Jak wiadomo, sta 
nowisko to Łunaczaiski piastował 
od chwili powstania władzy bol­
szewickiej, t. j. 11 lat bez przerwy.

Były kierownik oświaty komuni 
stycznej obejmie prawdopodobnie 
stanowisko posła sowieckiego w  jled 
nem z państw europejskich. O naj- 
bl ższyeh powodach odstawienia Łu 
naczarskiego krążą w  Moskwie roz­
maite wersje. Należy zaznaczyć, że 
ostatnie posunięcia Łanaczarskicgo 
w dziedzinie zwalczania religji' pi zy 
spożyły mu sporo wrogów nawet 
wśród wybitnych działaczy Kremla 
Jak donieśliśmy przed kilku dnia­
mi, właśnie Łunaczarski był auto- 
rem zburzenia sławnej kapltoy Ibe. 
ryjskiej Madonny w  Moskwie, co —  
jak wiadomo —  wywołało ogólne o- 
burzenie ludności. Ponadto Łuna 
czarskiemu zarzuca się zanadto lu­
ksusowy tryb Ż3'cia, me licujący z i 
deałami komunist}rcznemi Znane 
są skandaliczne awTanłury, klore po 
wrodo\vala jego żona zagranicą, p. 
Rozenel, znana artystka filmowa. 
Jeszcze przed dwoma tygodniami 
otrzymał Łunaczarski ostrą naganę 
za to, że wydał rozkaz wstrzymania 
pociągu pospiesznego w Leningra­
dzie dlatego, że pani Rozenel spóź­
niła się.

Przed opuszczeniem stanowiska 
ludowego Komisai za Oświaty, by 
uwiecznić swe nazwisko, Łunaczar- 
ski wydał nakaz wycofania Ewan- 
gelji z wszystkich bibljbtek szkol­
nych, jak również zakaz rozpow­
szechniania św. Biblji.

Jeszcze większą sensację wywo­
łało mianowanie następcy Łunaczar 
skiego. Mianowicie nowym Ludo­
wym Komisarzem oświaty zamia 
nowano niejakiego Bubnowa, które 
go ledwie miesiąc temu wydelego­
wano na Wschód w  charakterze nad 
zwyczajnego politycznego komisa­
rza osobnej armji. Należy zanoto­
wać, że Bubnow —  stary bolszewik, 
za czasów carskich brał żywy udział 
w partjach rewolucyjnych, wielo­
krotnie byt aresztowany i zesłany 
na Syberję. W  r. 1917 będąc najbliż 
szym przyjacielem Lenina, Bubnow 
założył i zorganizował pierwsze od 
działy partyzanów, które później sta 
nowiły podstawę dla armji czerwo­
nej. Również pod jego kierunkiem 
zwalczano i rozbiło formacje ukra­
ińskie w  Kijowie.

OJ lal 5-ciu Bubnow słoi na cze­
le „Pura“, t. j. politycznego zarzą­
du armji czerwonej, czyli wojsko­
wego G. P. U.

Nominacja Bubnowa przejęła

NUK M I SENSACJĄ W A R S ZA W Y ,
(T ele fonem  od naszego korespondenta.)

W ars iaw a , 4. w rześn ia (ab) W  naj- 

b iiży ą  sobotę p rzybyw a  do W arszaw y  

słynny lekkoatleta , bezkonku rencyjny 

b.egacz św iata Nurmi. Nurm; będzie  w 
nadchodzącą n iedzie lę  brał udział w  za ­

wodach, jak ie odbędą się w  W arszaw ie , 

przyczem  spotka się z n a jlepszym  po l­

skim długodystansowcem  Petkiewuczem.

Liwów, 5. września.
(— ). Wczoraj przed sądem przysię­

głych odbył się drugi z kolei proces w 
nowe] kadencji. Na ławie oskarżonych 
zasiedli Herman IV assrman, liczący 
lat 21, pomocnik krawiecki, oraz Jonas 
Fischer, lat 17, pomocmk ślusarski, o- 
skarżeni o zbrodnię zaburzenia spoko­
ju publicznego z par. 65 a. u. k. Obaj 
oskarżeni dnia 1. maja br. o godzinie 
8.30 rano znaleźli się na pl. Gosiew­
skiego w grapie 30 komunistów i w 
czasie odbywającego się wiecu rozrzu­
cali płotki o treści antypaństwowej. W 
pochodzie powrotem oskarżeni wmie-

Yv iedeń, we wrześniu.
(----) W< zoruj wieczorem w kinu 

leżącem w  pobliżu teatru „An der 
W ien '' rozegrał się w strząsający 
dramat rodzinny* Oto pewna kobie 
la, która żyła w  mezgodzie ze swym  
mężem, zaczaiła się na niego i strze 
lila doń z browninga. Nie tylko go 
traiila i ciężko zraniła, lecz ponad to 
ugodziła również pewną zupełnie 
Bogu ducha winną damę. Sprawczy

Moskwa, 4. września. (Tel. G. P ). 
\Vc wsi Muszkow podczas przedsta­
wienia dawanego przez teatralną trupę 
sowjecką zanjoraowono w sposób pod­
stępny na scenie w obecności widzów, 
kierrwnika miejsc o wej organizacji mło­
dzieży komunistycznej Piotrenkę. Pie- 
trenko brał udział w  przedstawieniu 
am a^skiem  i według treści sztuki

szali się do (trapy fryzjerów i przez ca­
łą drogę wznosili okrzyki 'ewolucyjne

{ — ) Z Mościsk donoszą 'nam o 
krwawej trageSji inalżońsk^j, która 
rozegTała się przedwczoraj w Czyżo- 
wicach w tern powiecie. Oto 53-fleltni 
gosipodaTZ Stanisław Oigrodiiik od1 dłuż 
■sztgo jiuż c(zasu smając złe pożycie maj

nię desperackiego czynu aresztowa­
no.

Oto bliższe szczegóły tej afery, 
która obudziła w  Wiedniu wielkie 
zainteresowanie.

Edward Scherer, wlaściciei do­
rożki automobilowej i szofer ożeni! 
się przed trzema lały z 20-letnią 
wówczas urzędniczką bankową, 
Marją. Małżeństwo było bardzo nie 
dobrane i już po królkim czasie zu­

miał być sastrzelony. Jeden z przeci­
wników jego wyzyskał akcję dramaty­
czną dla wykonania zamachu Ślepy 
nabój w rewolwerze zastąpiono knlą o- 
strą. Partner Pietrenki strzelając, nie 
wiedział, żc ma w  lufie rewolweru o- 
stry nabój. Domniemani sprawmy mor­
derstwa zostali aresztowani i stanęli 
przed sądem wojennym.

i antypaństwowe. Po rozwiązań u po­
chodu na ul Rzeźnickiej, zostali aresz­
towani przez wywiadowców policyj­
nych.

NTa wczorajszej rozDrawie obaj w i­
ny się. wyparli, jednakowoż przesłu­
chani świadkowie zeznali obciążająco. 
Sędziowie przysięgli potwierdzili pyta­
nia co do obu oskarżonych, wobec 
czego Trybunał zasądził Wasermaua 

I na 8 miesięcy ciężkiego więzienia, zań 
| Fischera ze względu na młody wiak 

na 6 miesięcy z policzeniem aresztu 
śledczego.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Angielski, oskarżał prok. Bizub, bronił 
adw. Heilpern.

POPIER AJC IE  T O W A R ZYSTW O  
OPIEK I N a D ZW IE R ZĘ T A M I! ZAPI 
SUJCIE SIĘ N A  C Z l O NK Ó W , ABY  
ULŻYĆ  D O L I ZWIEJ/ZĘCEJI

żeDstkie i pogrążony w nędzy mate­
rialnej, usiłował 'zam oirddwaC m 'ą żo­
nę Annę, liczącą lat 48, zadając jej 
cięcie cebrzem siekiery w  głowę. Oba­
ra zamachiu morderczego dogorywa i 
nie ma nadzieji utrzymania jej przy 
życiu. Spitkwtę ujęto.

częły zachodzić między małżonka­
mi ostre konflikty. Ona mianowicie 
była kobietą spokojną, łagodną i 

miłośniczką cichego życia dó- 
mowego

—  on lubiał się szeroko bawić, czę­
sto przychodził późno do domu, po­
nadto nieraz zaglądał do kieliszka, 
Wobec tego jednak, że po pewnym  
czasie przyszło na świat dziecko, 
Mar ja postanowiła pogodzić się z 
losem. M jrślała, że łagodnością i' do 
brocią zdoła męża zmienić, liczyła 
również na to, że przywiązanie do 
synka wywrze, może także pewien 
wpływ  na lekkomyślnego człowieka 

Pomyliła się jednak bardzo. Jej 
postępowanie rozzuchwaliło jeszcze 
bardziej brutala, który począł na 
szereg dni znikać z domu, a jak się 
dowiedziała Mar ja —  nawiązał on 
ponadto bliższe stosunki z pewną 
dziewczyną lekkich obyczajów. Do­
szło wreszcie do lego, że Scherer 

zupełnie dom opuścił, 
zamieszkał u owej awanturnicy, a 
ograniczył się do tego, że od czasu 
do i zasu żonie jakąś sumę posyłał 
Nieszczęśliwa kobieta próbowali 
przemówić do jego sumienia, a gdv 
lo się nie udało.

rozpacz skłoniła ją do zbrodni. 
Dowiedziawszy się o lem, ze mąż 
poszedł do kina podążyła za nim i 
strzeliła ku niemu, raniąc go nie­
bezpiecznie. Przypadek jednak 
chciał, że druga kula ugodziła sie­
dzącą przed Schererem p. Karolinę 
breilich

l  błagalną prośbą udaje -uę 
ftaruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych oaństw o udzielenia 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi­
nistracji dla „W iktorji- ,

Q 7 U t \ }  Ł  Im - ,G N A C E (i°  J- P a d e r e w s k i e g o
U Ł R U L W  1Y 1 U & .  I  I t B H  we L W O W IE , uh M ILK O W SK IE G O  11.,

Kochanowskiego) ogłasza W P IS Y  na rok  szkolny 1929/1930. P rzedm ioty  g łów n e: 

śpiew  solow y, fortepian, organy, skrzypce, a ltów ka, w io lonczela , kontrabas, flet, 

oboj, k larnet, fagot, w a llorm a, trąbka i troinbon. P rzedm io ty  teoretyczne: teo- 
rja . solfez, h istorja, harm onja, kontrapunkt, m uzyka kom natow a j  ork iestralna. 

Śp iew  chóra lny. W ed łu g rozporządzen ia  M in isterstw a dzieci fun kcjon ariu szy  
państwowych m ogą otrzym ać zw ro t czesnego. S ieroty po funkcjonariuszach 

państw., k tóre  uczęszczają do szkoły  im . Paderew sk iego  o trzym u ją  od Rządu do­
datek sierocy. N iezam ożn i mosą. o trzym ać zn iżkę. U czn iow ie, k tórzy  n ie  mają 

fortep ianu  m ogą ćw iczyć  w  szkole. P rzy  szkole jest w ypożycza ln ia  nut Bratn iej 
Pom ocy, z k tóre j m ogą korzystać w szyscy uczn iow ie. K ancelarja  otw arta  od g.

11-tej do 7-inej.
DYR. J. Z W IE R ZC H O W S K I

aoasa

straszliwe ssny w Kinoteatrza
ŻO NA  STRZELIŁA  DO MĘŻA I ZR A N IŁA  GO P O W A Ż N IE . —  R 02TAC Z PO PC H NĘŁA  JĄ DO

ZBRODNI.

ta

Tragg$a sceniczna ■ a i n ś l a  ssę
w rzoczyw:sąą.

SCENA MORDERSTWA PODCZAS PRZEDSTAWIENIA AMATORSKIEGO. —  
KONTRREWOLUCJONIŚCI ŚLEPY NABÓJ ZASTĄPILI OSTRYM.

Siekierą zarąbał toną.
TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA W OZYŻOWICACH POW. MOŚCICKIEGO. 

Lwów, 5 września
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Powalili z M l  warami grzez S iit t
zm arł we Lwowie.

D W AJ B A N D YC I ZA M O R D O W AŁ I D W U  POSTERU iNKOW Y CH, D OKONALI CZTERECH Z AM A. 
CH OW  MORDERCZYCH I S ZE R E G U  INN YCH  C ZY N Ó W  ZBRO D NICZYCH . —  B Ę D ZIE  W Y Z N A C Z O ­

N A  NAGRODA P IE N IĘ Ż N A  ZA  ICH U JĘCIE.

Kołomyja 3. września.
Bandyci, [którzy zastrzelili niecka 

wino pu<st. Józefa Gutta z  Gwoźdź- 
ca, daiii znowiu zinalk życia w  H oro- 
denfce.

P  osi er unik ow y Antoni Jaconiak 
z poisleruiriku P. P. w  Ilorodeoce za ­
uw ażył podczas oibchodlzenia siwego 
rcjioiniu w  nocy na 2. hm. około godz. 
1-szej podejrzany szmer przy je d ­
nym  z dorniów położonych obok 
drogi.

Na zapytanie „K to  tam?“ padł 
w? odpowiedzi isitirzał, który ranił 
(posterunkowego ciężko w  praw y 
bok powyżej klęka: Jaconiak prze­
wieziony na idiniikę do Lwowa  
zmarł, osierocając żonę i pięcioro 
dzlieci.

iMiiesizIkaniec Horodenki Łaihtu- 
niak, który nadbiegi na odiglos strza 
liUi, pow strzym any został od pościgu 
traerna strzałami, które na szczęście 
chybiły.

Siprawcy togo m orderstwa: 25-
tetn i Iwan Triszozuk i 274etni W a - 
sytl Knihiiniciki z T a rgow icy  Potne j 
(ipow. Horodeńisikiego) m ają  na su ­
m ieniu szereg Włamań i kradzieży,

Dw a sa m o b ó js tw a  
m iłosne.

(Od naszego k orespon den ta )

Kołomyja we wrześniu 
W ystrza łem  z rewolweru  pozba­

wił się życia  Jan Oryszczuk, czela­
dnik szewski, zamieszka ty przy ul. 
Bednarskiej. Przyczynią była za ­
wiedziona miłość.

W  koszarach 49 pp. zastrzelił 
się szeregowiec Leopold W itkow ­
ski;, ze Stanisławowa. Jako powód 
sam obójstwa podał w  pozostaw io­
nym łilśicie nieszczęśliwą m iłość do 
panny A., ma ni pul antki pocztowej.

(Od naszego korespondenta), 
dwa morderstwa dokonane na wyż 
wymieniiionych posterunkowych,, o- 
raz cztery morderstwa uisiłowaine, 
a mianowicie: na isizynkarzu w
Ozoirtowcu, Bctkerłingu, na burmi­
strzu m. Gwoźdżca Stusiku, które­
mu podczas obławy przestrzelono 
na szczęście tylko kapelusz, na jed. 
nym z wywiadowców oraz na

wspomnianym wyżej Łahuinaialku.
Bandyci ci są bardzo niebezpie­

czni i zdecydowani na wszystko, 
to też —  jak się dow iadu jem y — 
ma być ogłoszona nagroda pienięż­
na za ich ujęcie w zględnie za przy 
czynienie się do  ujęcia przez wska­
zanie ich m iejsca pobytu.

ZSJ
LUP UKRYLI ZŁODZIEJE U BLATNIKÓW I NA CMENTARZU ŻYDOW­

SKIM.
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, we wrześniu.
W ostatnim czasie dokonano w  Ko- 

łomyji kilka włamań i kradzieży skle­
powych. I tak okradziono sklep galan­
teryjny Stanisława Czechowicza przy 
ul. Kościuszki na kwotę 10.000 zł., 
pracownię krawiecką Markusa Lachsa 
przy tej samej ulicy na 12.000 zł., 
budkę Heleny Mahnyczowej również 
■przy ul. Kościuszki na 700 zł., sklep 
spożywczy Rennera przy ul. Staro­
miejskiej na 400 zł. it'd. Po dłuższych

dochodzeniach wpadła policja na trop 
włamywaczy, którymi okazali się Mi­
kołaj Szeremeta, znany włamywacz i 
jego brat Michał, obaj z ICołomyji.

Znaczną część skradzionych rzeczy 
znaleziono u jednego z tutejszych blat- 
ników, oraz na starym cmentarzu ży­
dowskim przy ul. Tarnowskich. N a­
szej policji należy się szczere uznanie 
za pozbawienie kupców kołomyjskićh 
dręczącej ich zmory.

UJede f a l h o t  □one! w  Kotomyii
LWOWSKA NIEWIASTA PRZYŁAPANA NA PUSZCZANIU W  OBIEG 
FAŁSZYWYCH DWUZŁOTÓWEK. —  BYŁY AKTOR TEATRU RUSKIEGO 
SPĆLN1KIEM PRZESTĘPCÓW. —  LW OW SKI „INSTRUKTOR" FAŁSZER­

STWA, BAJRAK.
(Od naszego korespondenta )

Kołomyja), w  wrześniu, dzinnem Pełedhowej. W jego mieiszfka-
Dnia 31 z. in. p rzy trzym aj pnlkjja 

nial rynku w Kolomyji 25-lótyią Annę 
Peleioh (z-aimrceztkalą wc Iiw®wie) w  
Chwili, gfdy pinrzcizała w ohiog fałszy­
wą 'dwnzlotćwlkę. Przy rairt|szlowane'j 
znaleziono 5 sztuk takich samych fał­
szywych dwnzłcłóweik z cyny i >oło­
wiu. Mąż PeTechowej, Jani, b. rlktcir lle- 
aftrn rawkiegio, towarzyszący jej, zlbiagł, 
lecz zo;Jlał przytrzymamy wic zoraj w  
Wierzbowcju ipow. Kosów,, imiejsciu iro-

niu znrllnirirno kilkanaście eciliak go­
towych mon ot orasz prymitywne przy­
rządy, służą,12 do podrabiaufia/ picinio- 
ćlzy. Były to płyty gipsowe, które słu­
żyły jako formy do odlewania pieniędzy.

W  daJlszym ciągiu aresztowano je- 
siziaz,e ęrjtfiry osoby, ikltóre puszczały w  
obieg fałszywe pieniądze, a między 
niemi Słanistywa Bnjraka ne Lwowa, 
który miał nanozyć Pale chów pctlra- 
biania pieniędzy.

Żywy trup.
N IE K SZTA ŁTN A  MASA NA  RZECE. —  TRUP M ŁODZIEŃCA PO W RÓ CIŁ DO ŻYCIA  POD TUSZEM

Paryż, we wrześniu. 
( —)  Autorom  zarzuca się często 

niesłusznie, że w  swych utworach 
przedstawiają fakty zupełnie nie­
prawdopodobne, a tyczasem nieraz 
już się okazało, że przedstawione 
przez autora zdarzenia wcale nie są 
tak niemożliwe, jakby się na pierw  
szy rzut oka zdawało. W  iluż ro­
mansach awanturniczych nie czy ­
tamy o bohaterze, który z końcem 
pierwszego tomu znajduje się w  

okropnem niebezpieczeństwie, 
a w  drugim  tomie z jaw ia  się znowu 
zdrów i cały, choć aulor nie podał 
dokładnie szczegółów tej przem ia­
ny. O tein, że takie rzeczy zdarzają 
się rzeczyw iście w  życiu codzien-

W  TRUPIARNI, 
nem, św iadczy prawdziwa historja, 
która przed kilku dniam i rozegrała 
się na paryskiem przedmieściu St. 
Denis.

D w aj rybacy, którzy w ieczorem 
z brzegu przypatryw ali się m elan­
cholijnym , szarym wodom  Sekwa­
ny .ujrzeli nagle, iż w  oddali na po­
wierzchni 

płynie jakaś niekształtna masa. 
Skoczyli natychmiast do łodzi, po- 
w iosłowali ku tajemniczemu przed 
m iotow i i stw ierdzili niebawem z 
przerażeniem, że są to

zwłoki mężczyzny.
Trupa w yciągn ięto na brzeg, a r y ­
bacy usiłowali odpowiednim i żabie 
gami przywrócić go do życia. Przy

Wołano nawel lekarza, który także 
dołożył wszelkich starań, lecz na- 
próżno! W obec tego nieznajomego 
uznano martwym i  przew ieziono do 
trupiarni St. Denis.

Tam  następnego^ dnia m iano go 
obm yć przed pogrzebem. W ówczas 
zdarzyła się

rzecz nieprawdopodobna 
Gdy zw łoki położono pod tlisz, oży­
w iły  się one nagle i zaczęty dawać 
zupełnie wyraźne znaki życia. Oka 
zało się, że ow ym  żyw ym  trupem 
był pewien młodzieniec, który nic 
umiejąc dobrze pływać, puścił się 
na rzekę, lecz niebawem dostał skur 
czu w  nogach i stracił przytomność. 

 o r

K A P E L U S Z E
W NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, Z FABRYK 
Ś W I A T O W E J  SŁAWY

M0SSAKT, VALL0N & 
ARG0D, P. & C HAB1G, 

eORSALINO

POLECA W OHROMYYM WYB0HZE
1

A L A  V I L L E DE P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, P L  MARIACKI 11, |

t

Proszą o głos.
N IE PO ŻĄ D A N E  TU SZE  U L IC ZN E  

Lwów, 5. września.
( jp )  W czora j w  południe przy­

była do Redakcji jedna z  naszych 
Czytelniczek, żona dyrektora hote­
lu Europejskiego, w  jasnej toalecie, 
tak gruntownie zmoczonej wodą, 
zmieszaną z pyłem ulicznym, jak 
gd j'by chodziło o wykonanie jak ie­
goś oryginalnego batiku. Na zdu­
m ione nasze spojrzenie, przybyła 
oświadczyła nam, że taką niespo­
dziankę uczyniło je j auto czyszczę, 
ni a miasta nr. 8063, którego obsOluiga 
czyni sobie form alny sport z obry- 
zgiwania przechodniów. Auto to 
stało nieczynne na u licy i nagłe bez 
żadnego ostrzeżenia, zostało wpra­
wione w  ruch, skutkiem czego stru 
mień wody wraz z odbitym od zie­
mi pyłem obryzgał niespodziewają- 
cych się takiej ablucji przechod­
niów.

Ponieważ taka bezwzględność 
na odzienie przechodniów zaznacza 
się nie pierwszy raz u funkcjonarju 
szy gminy zajętych przy zlewaniu 
ulic, przeto nasza Czytelniczka npe 
luje na tern miejscu do odpowied­
nich czynników a w  pierwszej lin ji 
do p. inż. Gonczakowskiego, aby w y  
dano odpowiednie pouczenie dla od 
nośnych funkcjonarjuszy.

Poszkodowana nadmienia przv- 
Icm, że protesty przechodniów ja ­
kie w yw oła ł ten niesłychany w y ­
bryk funkcjonariuszy miejskich, 
bynajmniej tych panów nie strapi­
ły, przeciwnie dały im powód do 
wybuchu wesołości i niesmacznych 
żarcików i kpinek, św iadkiem  tego 
faktu był posterunkowy nr. 474, 
który wezwany przez poszkodowa­
nych do zanotowania lego zajścia z 
zupełną flegmą klóraby przyniosła 
w ielk i zaszczyt synowi Albionn 
oświadczył interesowanym, że to do 
niego nie należy.

U  ludzi, cierpiących na żołądek, kisz- 
kj i przemianę muterji, stosowanie na­
turalnej w ody go rzk ie j FrancJszka-Józe- 
fa  pobudza p raw id łow e funkcje  n arzą­
dów  traw ien ia  i k ieru je  odżyw cze dla o r ­
ganizmu soki do krw iob iegu . O pin je w y ­
bitnych lekarzy  specja listów  w ykazu ją , 
że woda Franciszka-Józefa jest n iezm ier­
nie pożyteczna także j p rzy zw apnien iu  
naczyń krw ionośnych  (przy arterjosk le- 
nozie). Żądać w  aptek, f drog. Ó827
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KARTKI Z  PO D R Ó ŻY .

Jsflsn dzieli f - i t t a n
.^PRACOMUTY" DZIEŃ LETNIKÓW. —  WYGODNY STRÓJ. —  ROBIMY KONKTJRENCJF DZIECIOM. —  KSIĘ- 

ŻYC JEDYNYM POWIE RNIKIEM ZAKOCHANYCH PAR. —  JAPOŃSKI BILa RD.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej'*).

f c p i
* *  niezbędna rewnniezbędna również podczas lafo 

jako środek uśinierzajacy bóEo.
Co nab;'da w e i;;:-,_^ :.

I

III.
Royan, w  sierpniu.

W ostatniej mojej korespondencji 
wspominałem, że Royan jest centrem 
towarzyskiem całej okolicy. Obecnie 
pragnąłbym opisać, w  iaki sposób let­
nicy royańscy spędzają swój praco­
wity dzień. Otóż przez cały dzień 
wszyscy kuracjusze Royanu siedzą na 
plaży i zażywają błogich wywczasów 
nad brzegiem morza. Od rana do wie­
czora w wodzie widać pełno kąniących 
się letników, którzy pływają, skaczą 
z wysokich skoczni lub bawią się piłką, 
Kto zaś nie siedzi w wodzie, ten na 
plaży uprawa różne sporty, jak tenis, 
piłkę koszykową, wolley-ball, grę w 
rugby i punch-bąll. Zwłaszcza ten 
ostatni budzi wielką sensację. -Test to 
wielkich rozmiarów balon skórzany, 
a jedyna leguła przy grze polega na 
tem. by nie opuścić go na ziemię. No­
wy ten sport znalazł nadzwyczaj wiele 
zwolenników i każdy, kto w godzinach 
przedpołudniowych zbliży się do plaż 
royańsLiph, zobaczy dażo wielkich i 
zdała już widocznych balonów, a kolo 1 
nich grupy ludzi, starających się z 
wielką zawziętością już to złapać ba­
lon, jużto rzucić ga tak, by przeciwnik 
nie mógł go więcej pochwycić. Mło­
dzież, jak zwykłe, zajmuje się albo 
puszczaniem latawców albo budowa 
niem zaników w piasku. Do rozwinię­
cia tej ostatnie; zabawy przyczynił się 
w bardzo wielkim stopniu dziennik 
paryski „Le Matin‘1! który w  roku ub. 
zorganizował we wszystkich wielkich 
plażach francuskich na wielką skalę 
zakrojony „CoDcours des plages". —  
W  konkursie tym, który polega na 
modelowaniu w  piasku różnych zwie­
rząt i budowli, biorą udział dzieci do 
lat 14 w 2 grupach, z których jedna 
obejmuje dzieci młodsze do 7 lat, a 
druga starsze już od 7 do 14. Jak za- 
^ a w a r a n i B a n i
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J R A C I A.
Jan i P io tr  S tróm bom ow ie, b y li tak 

do siebje podobn i jak  dw a ziarnka g ro ­
chu, w  jedn ym  strąku w yrosłe . Rów n i 
w iek iem  niem al (różn ica lat ich bow iem  
w ynosiła  m iesięcy szesnaście), jada li, ba­
w ili się, darli spodenki o  kam ienie, u- 
czy li sję j  syp ia li razem .

O jciec ich, w łaścicie l n iew ie lk iego  ma 
jątku  n ie m ia ł środków  na kształcenie 
synów  w yże j, tern bard zie j, że  nauka 
z trudem  w n ikała  w  okrągie jasne g łow y  
latorośli stróm bom owskich . Że jednak 
chłopcy musieli czemś być na te j ziem i, 
a  m ajątek za' m a ły  by ł dla dwóch, o je jee  
Strom bom  postanow ił, że  jeden  z synów  
w y fru n ie  z rodzinnego  gn iazda. Jana za" 
tern, m ocn ie jszego  w  czterech działan iach 
arytm etycznych , oddał na prak tykę do 
jednego ze sk lepów  najb liższego miasta, 
P io tra  zaś, k tó ry  o trzym a ł nagrodę pod­
czas p róby pługa, zostaw jł w  domu p rzy  
sobie.

Janow j tak się szczęściło p rzy  m iarze, 
w adze i obsługiwaniu k lien teli, że pe- 
w jen  kupiec, p rzyb y ły  d la in teresów  z 
M alm ó, zaangażow ał go d>o swego dużego 
dom u handlow ego, dając mu dw a dni na 
pożegnan ie się z ojcem , matką i bratem . 
Obaj m łodzieńcy długo stali Pl z y  sobie 
w  ostatniej chw ili rozstanja, ściskając 
się w  m ilczen iu  za ręce.

—  Masz łzy w ocz&ch, Jan ie! —  ozwał

tem wspomniałem, przez cały dzień 
życie towarzyskie Royanu skupia się 
na plaży, a ubiór jaki za dnia w Royan 
przeważa, to kostjum kąpielowy i na­

rzucony na to płaszcz. Ponadto noszą 
panowie w dzień również białe spod­
nie z białemi wykładanemu koszulami, 
a panie zwykłe białe sukienai.

Wieczór na promenadzie.
Wieczorem swobodny strój znika 

Część letników śpieszy do kasyna na 
przedstawienie teatralne, na dancing, 
albo wresźcie grać w  „boule” . Ci ubie­
rają wielką toaletę. Panowie smokingi, 
a panie stuknie balowe.

Tnm wybierają się tylko na prome­
nadę i tym wystarcza elegancki strój 
sportowy,-

Promanada royańska 
jest naprawdę rzeczą godną widzenia. 
Ciągnie się ona na przestrzeni blisko 
4 km wzdłuż brzegu morza, mając 
z leduej strony plażę i morze, a z dru­

giej śliczne, cieniste drzewa, które za 
dnia użyczają przechodniom chlor je ­
go cienia. Każdego, kto pierwszy raz 
wieczorem wyjdzie na promenadę 
ogarnąć musi z durnienie, na widok tych 
dziesiątek tysięc/y zdrowych, ogorza­
łych ze słońca i roześmianych twarzy 
kuracjuszy royańskich. Punktem kul­
minacyjnym promenady jest cukiernia 

y,Tamisier‘‘, gdzie każdy dbający o 
swoje dobr>e imię kuracjusz Royanu 
musi sobie za 6 sons kupić jedną 
„suipette", to znaczy podłużny cukie­
rek o smaku cytrynowym, banano-

Nowy „ c i a s mm dzień".
Moskwa, we wrześniu 

W obec całkowitego fiaska „czer 
wonego dnia" (w  dniu 1 sierpnia) 
w  Polsce i niemal we wszystkich 
innych krajach, „Eominlcrn“ posta 
no\\ ił przeprowadzić ponowną pró 
hę urządzenia rewolucyjnych w y ­
stąpień w  całe j Europie.

Jako nowy uroczysty „czerwony 
dzień" wyznaczono 7 listopada br 
Rewolucyjne wystąpienia w  tym 
d.niiu m ają się odbywać pod 1 (eayii 
samemi obłudnemi hasłami, które 
głoszono 1 sierpnia. Dla Polski usta 
nuwiono specjalne hasła, jak „w a l­
ka z faszyzm em ” i In.

P rzy  organizacji nowego czerwo 
nego dnia uwzględniono „dośw iad­
czenie” z dnia 1 sierpnia oraz usu­
nięto te „defekliy” ,. które spowodo-

■IMMłiMESKg

w a ły  niepowodzenie 1 sierpnia. 
Równocześnie opracowano szczegó­
łowe instrukcje dla poszczególnych 
krajów , przyczem  odpowiedzialność 
za niepouczenie ponoszą centralne 
k ierownictwa krajow ych  organiza­
c ji komunistycznych. Ogólne zaś 
kierownictwo 'organizacji nowego 
czerwonego' dnia w  całej Europie 
pow ierzono znanemu działaczow i 
MauriJskiemu, który w  dniu 1 m aja 
lny zorganizował powstanie komum 
styczne w  Berlinie. (Należy dodać, 
że w  następstwie fiaska 1 sierpnia 
rozw iązano p iócz „C ika”  polskiej 
pśrftji komunistycznej również kie 
równie ze instytucje parlji kom uni­
stycznych we Francji i Slanaćh 
Zjednoczonych

wym lub pomarańczowym, ktćry ssie 
z wielką zawziętością W Royan nale­
ży bowiem do dobrego tonu robić dzie­
ciom jak pod wieloma innymi, tak 
i pod tym względem konkurencję.

Mówiąc o promenadzie nie sposób 
nie wspomnieć o 2 dalszych atrakcjach 
Royanu, o „jetee“ i o bilardzie japoń­
skim.

Mały pert royański chroniony jest 
od strony morza wielkiem kamie mieni 
molo, zwanem po francusku jetee. Za
dnia służy molo jako przystań dla 
licznych statków wycieczkowych. W 
nocy jednak zmienia ono swe przezna­
czenie, gdyż jest wtedy ulubionem 
miejscem schadzek dla zakochanych 
par, których tu, jak we wszystkich 
zresztą uzdrowiskach, nie brak. —  
Z gwarnej, hałaśliwej, jasno oświetlo­
nej promenady, uciekają te pary na 
cichą, ciemną i ustrunną jetee, gdzie 
tylko księżyc-, którego światło smętnie 
odbija się w falach morskich, jest 
niemym i dyskretnym świadkiem ich 
czułości.

Na promenadzie zaś budzi olbrzy­
mie zainteresowanie bilard japoński. 
Starzy i młodzi bez różnicy płci i wie­
ku rzucają ciągle 10 kulami do celu, 
płacąc za to wiecznie uśmiechniętemu 
właścicielowi po franku za każdą qrę 
i otrzymując po ukończeniu tejże, za­
leżnie od wyniku zielone, czerwone, 
niebieskie i białe kartki z napisem 100, 
500, SCO, 1000 lub nawel czasami 
4000 punkiów. Kartki te dają prawo do 
nabycia później u teguż właściciela ja­
pońskiej porcelany, której wartość na­
turalnie nie pozostaje w żadnym sto­
sunku do przegranej sumy pienieżnej.

Tymczasem Koło północy promena­
da pustoszeje, wszystko idzie spać, a 
więc i ja kończę moją korespondencję, 
odkładając zwiedzenie kasyna do jutra.

Dogma.

BBBEEBE E3B3B5B^3aaBBHBIB3BaBE
p a tr z je  w okno j 
aby n ie wybuchnąć

się w reszcie P io tr, 
p rzygryza jąc  wargi, 
płaczem .

—  Nn...n ie; rad... bardzo rad jestem  
—- za łkał Jan, przesuw ając rękawem  
kurtki po oczach.

—  Ile  kosztuje biilet do M alm o?
—  Dwanaście ta larów ... i cztery  no­

ce drogj..
—  N ieprędko... zobaczym y si<S... w  ta ­

kim  razie... —  w yszeptał P iotr.
I rzeczyw iśc ie , rok  za rok iem  m ijał, 

a Jan nie p rzy jeżd ża ł do domu. K jedy 
o jc iec  um ierał, na k ilka  dm  przed Bo- 
żem Narodzen iem , n ie m ógł pozostaw ić 
transportu św ieżo sprow adzonych  sztok 
fiszów  bez opiek i, a k jedy m atka rozsta­
w ała się ze św iatem  pew nej jesienk  .n ie ­
zw yk le  o żyw ion y  handel śledzi unieru­
chom ił go znowu w  Malmó.

P jo tr  od ło ży ł był trzydzieści ta larów  
na drogę do M alm o, ale rozum  w z ą ł 1 u 
n iego górę  nad uczuciem ; P io tr  kupit 
krow ę za te pieniądze.

L is ty  wszakże p isyw ali do sieb ie co 
m iesiąca; była to prosta, n iew yszukana 
korespondencja, odzw ierc ied la jąca  w  n ie 
wielu słowach ich życie.

Raz ty lko  jeden  P io tr  przez dwa m ie­
siące n je  daw ał znaku życia o sobie, aż 
doniósł w reszcie  zan iepokojonem u i k il­
kakrotn ie błagającem u go o w iadom ości 
Janowi, że za ręczył Się nakoniec z błę- 
k itnooką córką pastora, Anną, k tórą  ko­
chał oddawna, a nie był pew nym  dotych ­
czas, jak  akcje  jego ś io ją  w  je j  dzjew ięt- 
nastoletn iem  serduszku.

Raz jeden tylko Jan milczał przez

?!edęm  tygodni i P jo tr, w zdycha jąc  oraz 
pom stując na brała, chodz i n iesw ój po 
domu i polu, aż o trzym ał wkońcu kartę, 
na k tó re j było  napisane:

•Tan Strom bom  
Karin  Anderson 

zaręczeni.
A potem  już w szystko w róc iło  do p o ­

rządku i  korespondencja trw ała  przez 
dalsze lat dw adzieście  n ieprzerw an ie 
w raz z ukłonam i i p ozdrow ien iam i dla 
pań bratow ych .

Ilek roć  zaś (cztery  ra zy  Malmó. 
pięć w  T rałcboda ) bocian zaglądał do 
dom ow j’ch ognisk braci, pastor kościoła 
św. P io tra  w  M alm ó w p isyw ał stale do 
aktu chrztu jako  rod ziców  chrzestnych 
w  p ierw szej parze: obyw atela  P io tra
Strom bom  w T ra leboda  i panią Annę 
Strom bom  w  T ra leboda ; pastor zaś z 
T ra leboda: kupca Jana Strom bom  w- Mai 
m ó j panią K arin  Strom bom  w Malmó.

—  K ied yż braterstw o pańscy p rzy ja ­
dą, żeby chrześniaków7 swych poznać? —  
pyta li pastorzy za każdym  razem , zapy ­
chając k jeszen ie swych surdutów cukier­
kami

—- Spodziew am v s:.ę ich tego łata —  
o trzym yw a li za każdym  razem  odpo­
w iedź.

Aż usłyszano nagłe parow ego rum a­
ka, p rycha jącego  poprzez gó ry  j doliny 
połudn iow ej połaci kraju . O trzy  m j]e 
od T ró leb oda  w ybudow ano stacje kotci 
że laznej i cuda opow iada li sobie ludzie 
w  gm in ie o now ym  środku lokom ocji. 
N a jw iększym  zaś cudem b yło  to, że zna­
lazłszy się na stacji m ożna b y ło  za  sie-

sam E
dem ta larów  ty lko  dostać się do Malmó.

Z początku m yślano, że Jan z żoną 
i dziećm i p rzybędzie  do T ra leboda, by 
w starym  domu rodzic ie lsk im  św ięcić ra ­
dosną chw ilę  spotkania; w  dom u, gdzie 
ojca sofa i matkji fo te l" Stały jeszcze na 

_bnn sam em  miejscu, co przed sześćdzie* 
sięcju la ty ; ale że Jan nie m ógł na czas 
dłuższy in teresów  swych poniechać, p o ­
stanowiono, że cała rodzina z Tra leboda 
pojedzie  k o le ją  żelazną do w ie lk iego  
m iasta nad Zundem.

P oc iąg  w  stronę połudnja w yruszy ł 
o godzin ie  1-2 m in. 15 z najb liższego 
dworca, lecz państwo P io lrow stw o  StrórJ 
bom ow ie z p ięc iorg iem  dzieci ju ż o 8-ei 
rano p rzyb y li na stację. Po  w .jiu  upo­
m nieniach pod adresem  stajennego pa­
robka, by z kasztanam i pow oli jechał do 
domu, jak  rów n ież tuzin e rozkazów , wy 
danych służącej, siedem  osób pom asze­
row ało do kasy, równo na cztery god zi­
ny przed odejściem  pociągu, po b ilety.

O byw atel Strom bom  bow iem  nic mufo 
chw ili do stracenja i chcąc się ,,um ów it,‘ 
co do ceny za przejazd, poszedł do kan- 
ce la rji naczeln ika stacji.

—  M oje  uszanowanie panu nacze ln i­
kow i —  odezw ał się doń, ui byla jąc czap­
ki —  jadę z żoną j dziećm i do brata m e­
go kupca w  M glm ó i przyszedłem  ..zgo­
dzić s 'ę "  co do ceny z paneniGStj szałem, 
że pan pob iera siedem  ta larów  za p rze­
jazd  do Matmo.

U rzędn icy szw edzk ie j sieci k o le jow ej 
by lj w  ° " e czasy p rzyzw ycza jen i do te­
go  rodza ju  wystąpień pasażerów, naczel 
n ik  stacją odpowiedział więc grzecznie;
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OPRAWY KOLEJOWE.

p c h b h s  m i n  sdtB pracom®)
kolejowych w świetle przepisów nowej pragmatyk;.

Zupełna zmiana dotychczasowych przepisów dyscyplinarnych.
WYKRuCZFNIA SŁUŻBOWE A WFSTĘF2K —  KARY PORZĄDKOWE I DYSCYPLINARNE. —  KOMISjL 

3CYPLINARNE, ICH SKŁAD I SPOSÓB WYBORU REPREZENTANTÓW PRACOWNIKÓW.
DY-

Tiwów. 5 wirześmiia.
Jednym z hąjivSffżn,iefŚzydh 

dlaiałów nowej pragmialtyki kio- 
l-ujowcj, są przepisy dyscypL- 
naine, opracowane w isposób 
zupełnie odimienny od1 dio-tych- 
czaisowych.

§ 62 pnzepisów mówi: -NaffuszeTue 
(przez pradowiniilka obowiązków slłiużbot- 
wych kwal/Miknije się jako 'wryiSi.ępek 
'lub wy broczenie służbowe. Występ­
kiem służbowym jeslt każde przewi­
nienie pocihoidaące ze złego zamiaru, 
ch-ęci zyakiu liub naimiszające dyscyp l­
inę służbową, oraz italkie przewinienie 
pochodzące z nitdtbailaswa, które Za­
graża toezpiecizeńist/whi inudhiu, naraża 
śiSŁotnie diub może narazić na 'ziuadzniaj 
szą szkodę własność lub milieres P. K. 
P., dclh praoown/lków lulb osób korzy­
stając yidh z usług kolęd.

Występkami służb awemi są rów­
nież narmszeniia -obawią.zikiów nie po­
siadające powyższych cech, jeżoh pna

dowinilk popełni je Kilkakrotnie. W szy­
stkie iimne pirzewinienila są wykrociae- 
niaimi służb owemi.

Za naruszanie obowiązków służbo­
wych, określone w  § 62. ponosi praco­
wnik odpoiw 'edzialncśc służboiwą nie­
zależnie od ewentualnej odlpiciw iedzial- 
noścd' Ikamno - sądowej. Za wykirocze- 
nda służbowe n alki ad a się tary porząd 
ko,we, Zaś za występki służbowe kary 
dyscyplinarne. Kiairy porządkowe są 
naatęipujące :

a) (uij omnienie, b) kama pieniężna 
do wysokości 10 pro. miesięcz. uposa­
żenia. Kary pieniężne wpływają na 
rzec .z (kolej, imsilytnijcyj hiuim unitarnych.

Pirzed wy mierzeniom fcairy .porząd­
kowej należy zbadać izarówmio o-kallic.z- 
nośoi towarzyszące Mariusze.iłu obo- 
wiąiztoćai, jak i iżbopiień w iny oraz nale­
ży dać pracownikowi możność uispra- 
wiedfiiwiarka isię. O nałożeniu kary 
porządkowej oraz o przydzynde bikara- 
nia należy zawiadomić praco-wlnilkia 
na piimiie.

K ary  dyscyplinarna.
1) i; ogania, 2) r  strzymanie posu­

nięcia do wyższeco ! zczebla ‘uposaże­
nia lub wynagrodzenia na przeciąg 
czasu od irolku do .tirzech Hat, 3) usunię- 
cie z dntvclhceaisowego stanowiska w  
drodze przeniesienia w  obrębie taj sa­
mej liulb do liintnej mliiejscorwościi, iz ró- 
wnodzesnem obniżeniem opasażen ia 
łut wynagrodzenia d jeGem stopień, 
4) zwitnłnieikie ze służby, 5) zwolnie­
nie ze służby ze statom łdb czasawem 
ztminiejszenderr zac.patr^eri;; emery­
talnego, względnie odprawy, w  ©ranii- 
cach od 10 do 50 puc., 6j .wydalenie ze 
służby.

Nagana pozbawia możności posu­
nięcia na rwryiższe stanowisko na prze­
ciąg jednego roku. Kara wymieniona

—  Tak  jest; s iedem  ta la rów  i  p iętna­
ście ó r 'ów

—  No, n o ; p iętnaście 6 r ‘ów  odrzuci­
m y natura lnie. P ozosta je  siedem ta larów  
zatem . A le  wobec tego, że jest nas sied­
m ioro : ja, żona i p ięc ioro  dzieci, pan 
opuści jeszcze  coś z ceny

—  Tan  jest; dzieci, liczące m niej, n iż 
dwanaścje lat płacą połow ę.

  W iem  o tern; na ca łe j sum ie jed ­
nak będę m ia ł zn iżkę, n iepraw daż?

—  N iem ożliw e , kochany panie; m usi­
m y przesłać państwu całkow itą  należność 
za każdy bilet.

—  A leż pan n ie  p rzyczep i specja lnego 
wagonu dla nas?I

—  Naturaln ie, że n ie... lecz..
—  N iech  pan pom yśli, że m ogę ode­

słać d w o je  najm łodszych . K aro lka  i Gu- 
oię ze stajennym i do dom ul

—  T o  pańska rzecz 1
—  I  państ-wo straci należność za dwa 

b jle ty  przez pański upór.
—  Cena jest zg ó ry  nakazana.; m ogą 

jechać lub nie jechać.
—  Ha, trudna rada, w  takim  razie. 

Chciałem  jeszcze  uprzedzić  pana n acze l­
nika, że poc iąg mus.j za trzym ać się pól 
godziny w  m ajątku X. m iędzy  H estw d a  
i Hassleliolm , pragnę bow iem  odw iedzić  
m ego p rzy jac ie la  m łodości 01e‘go H olm .

  Poc iąg  nie za trzym u je  się n igdzie
poza stacjam i, podanem i w  rozk ładzie  
ja zdy .

—  P o zw o li sobie pan naczeln ik  po 
w iedzjeć, że jesteś n a jn iegrzeczn ie jszym  
człow iek iem , jak iego  zd arzy ło  m i sie 
uiotkać w życiu.

w  p. 2. gią- ipnfeśfiąg c zasu , n a  k tó ry  ’0- 
p ie w a ,  w y n iie n ic in a  w r e s z c ie  w  p a r. 

3. n a  p r z e c ią g  diwódh la t  od  d n ia  p ra - 

wo-mtocnościi drzećzetruia.

Kary dyscyplinarne zapisuje się do 
wykazu słana służby piacioiwtrrks.

Kara wydaiuaia ze służby p i ciąga 
za sobą utratę wszystkich praw, wy­
nikających ze steuunku slnżh-owegoi. 
W  .raziic okoliczności za siu,gnijącyldli ma 
szczególne -uwzględlnienie mioże ma-

. czelna władza P. K. P. puzyiznać człon 
kom rodziny w y d a lo n e go  stały zasiłek
ma utrzymanie, ikltóry jedtnak nie może 
przew\ ższać normalnego iie>h zaopa ■ 
tr.zen.ia iwmowiicigo tato sierocego. Do 
tego izasiJiiu iirjaiją izasltosowaiute poda- 
mowienia pirzepriisów eimiirytaJnyclh o 
utracie prawa do aa,opatrzenia wldfo- 
wiego i sierocego.

F raoow n ik  w  stanie nieczynnym 
pcdllega od|powdedaia(lino,ści dyscyplffi- 
narncij z powodu: 1) występkiu służbo­
wego, którego dlopiuśc.ił si/ę w  czasie 
pelnicmia 'hłużby; popełnieni i a w cza­
sie ‘trwania stainu nieczynnego taikiclh 
n.ainuiszcń ctoowiąztkuiw, które noszą ce- 
c.hy ^yatępku silużbowego.

Bracdwindik, awol.niionry ze islużby, 
pobieirojący zaciptóttrzenie emerytelne, 
podlega 'odipawiedzialiności diysciypllii- 
n-arncj z ipoiwoidiu występku isiłużbowego, 
klbóreigio, dopuścił się w czasie pełnienia 

■ sbużby łub w stanie miecizynlmym, jeże­
li zaś dhodzi o nawuszende tajemnicy 
Etnżbawej rówto .eż w pr-zj^adkaaw 
naruszenia jej po ziwoilndenliiu :ze isŁuż- 
by. m  pracowmiikta w  stianpe nieczyn­
nym rnugą być nałożone następujące 
ikary dyficyplinaine: 1) nagana-, 2) aftat- 
łe łub Ozasowe T.inniejsz.aiae uposaże­
nia W Stanie nie- ̂ ?yanym, na jwyżej o 
R5 pnc., 3.1 w nazie okolicanościi ‘szcze­
gólnie obciążającydł. atnatą wszelkich 
praw, w szczególmosci uposażenia oraz 
zaepalrzenia dli a cziło,nScówr rodzina.

Analogiczne kary dy,scyipllinaTne 
mają żasltoisoiw.anie do pracownika 
zlwolniionego .ze Służby i pobierającego 
aaopailrzenie emerylllalinie.

K cm  sje dyscyplinarne.
Do nakładania kar dyscypilinar- 

mycih wymięnionyeth w par. 3, 4, 5 i 6 
powołane są: a) komisje dyscyplinar­
nie puzy Dyrelkcjajch kolei, to) wyżiszia

Znaleziono się w reszć ie  w  przedziale. 
N aczeln ik  stacji gw izdnął, lokom otyw a 
gw izdnęła, starsze dzieci k lasnęły z u- 
ciechy w  dłonje, m łodsze rozp łaka ły  się, 
a pani Anna rzuciła  się m ężow i na szy ję  
— szepcząc wśród łkań:

—  P iotrusiu , gdyby  się jak iś w y p a ­
dek zdarzył, pam ięta j, że dzjęku ję  ci za 
dziew iętnaście  lat m ałżeńskiego szczę­
ścia.

N ic się jednak  n ie stało i ku w iec zo ­
row i przyjechano do M alm o, gdzie  ra ­
dosnym  pow itan jom  na dworcu n ie było 
końca.

W  chw ilę  potem  na balkon ie w ie lk ie ­
go trzyp iętrow ego  dom u p. Jana Stróm- 
bom a cała rodzina s iedziała p rzy  kolacji 
j butelce soku m alinow ego. P ełn e  tk li­
wości spojrzen ia, uściski b ratow ych  i ha 
łaśliwe okrzyk i d z ia tw y  tw o rzy ły  p o ry ­
w a jącą sym fon ję. I  te trzydzieśc i lat, 
w ciągu k tórych  bracia by li w rozłące, 
jakgdyby  zn ik ły  z pam ięci. T rzyd zieśc i 
lat! —  szeptali raz po raz Jan i P io tr, 
k iwając głowam i.

Chłodno i ciem no zrob iło  się na b a l­
kon ie; n a jw yższy  by ł czas iść na spo­
czynek.

Jan i P io tr  m jelj spać w  tym  samym 
pokoju. Jak daw n ie j. W  ciągu niesnełna 
pół god zin y  uciszyło się w  domu.

Ale raz jeszrze, ostrożn ie j cicho, aże­
by n ie obudH Ó ibrata, jeś lib y  ju ż spał, 
Jan uniósł siwą swą głow ę do góry, spo­
glądając ku jego  łóżku. T ak  jest; nie 
6pał jeszcze.

—  Dobranoc. P io trek !
—  Dziękuję ej, Jaśku!

Tłum. F. U .

ko,rniis)jta d-yisicyipMinialrina' pirzy Minibtrze 
K-cirnlunilkiaciji i c) N a jw y ż s z a  -Komisja 

Dyscyplinarna .przy Pirezeisde Rady 
Minibtóów.

K«jłisij& Dylscyplteanna proiy Dy 
rekictji Kołu jeslt pierwiszą imetanldją o,- 
rzekająoą d:Ia pracowinilków Dyrekcji.

Dla praco,wnćików pudlległydh bezpo­
średnio M.iiniisltiro'\vi, -wilaściiwią jeist Ko­
misja Dyscyp'1. przy teij Dyrekcji, na 
klóroj 'lorytonjum dany urząd silę znaj 
duije, przycz&m av elklad Komisji (wcho­
dzą częściowo także ipracoiwniioy dane­
go urzędu. i

Wytższa Koiirwsja Dyscyplinarna przy 
Ministrze Komiunliikacji jeslt (lingą (o» 
siateczną) iu.stancją orzekającą w apra 
wach dyscyiplinarnyclh iporaicownakia, 
■pierwszą zaś rnbtanoją w  sprawa- to 
dy-seyipilónannycto dyrekiioirów i wicedy­
rektorów k'olei oraz kiie-rownilków in­
nych urzędów podlleg1'^ ^  bezipośre- 
dnio Minnistrowi. J-ako inStancifa diruga 
właściwą jest dli a/ tiyoh 0'sób Niajwyż- 
8Ł.a K orniej a Dyscyplinarna prz y P re­
zesie Rady MimiisItPaw.

Komlilsija Dyiscymlin a rn a  .przy Dy­
rekcji składa się z  przewodiniLezącego, 
dlwćcto zasitęipoów, diwiuraasliu członków 
miaino-wmyah oraz 100 cztónfków wy- 
losowtan.ycto i 50 ich zasięg :.ów\ Pt.ze- 
W'odin.:le,7ęcC'go, zastępców o ra z  czlłon- 
ków z .noma.riŁCiji miaimuje P. Min. Ko- 
miunilkacńi na, wniosek Dyirekltora ko­
lei z pośród praco-winików Dyrekcji. 
Dwlie trzeclie czlionkiiw mianowajnycto 
wkuny slkład.ać się z  fadhowciów.. repre 
zemiującycih ważnie^aze dziedziny służ 
by Re-szltę cżłomikćw wylioso-w-uje si-ę 
po dziesięciu .z grup. obejuiuljąc.ydh po­
szczególne służby.

Lasowanie odlbywa się osobno z po­
śród pff a cewników otatowyioh i kand-y- 
daltów, osobno zaś z  pośród -nieetato­
wych. W  pierwszej połowie listopada 
sporządzają Dyrekcje listy pracowni­
ków, z pcśrćd iktóryóh lo-scwanie ma 
nawap-ić! Nie wollno umieszczać w  li­
stach pracowników, karanych dyscy­
plinarnie lub 'tych, przeciw którym 
wdrożono postępowanie dyscyplinar­
ne lub dochodzenie karno - sądowe.

Lieity te Dyrekcja wykłada do yrzej- 
Tizenia. Płac cwinifc niieuim.iełszCzony w 
liście -może wmieść zażalenie do Dy­
rekcji. W  catata im -tygodniu fetopada 
nasitępulje -kamisyjne iosowan-ie.

Minisltarstwo Komunikacji ogłasza 
w ciągu grudinia w Dzienniku Urzędo­
wym skład Komisyj dyscyplinarnych 
przy wszystkich Dyrekcjach.

Wyższa Koimi-sja Dyscyplinarna 
Składa się z purzc-wudniczącego, dlwudh 
zaisitępcćąy -i 18 członków raiaraciwar- 
nycto przez- Ministra Komiuinłikaciji.

Ważność mand>aitów cizłlonlków Ko­
misji Dysc. Dyrekcji CmiianOwanycto 
i wylośo-wanych, jakoteż ich zastęp­
ców'1 trwa pięć lat.

Zertf&ta Ar!enzl‘a.
ŚWIETNY JHALARZ ODPŁACIŁ

Berlin, we wrześniu.
(e )  Słynny m alarz niemiecki 

Menzel, będący wzrostu karłowate­
go i posiadający kształty niemal ka 
rykaiuralne, zasiadł pewnego dnia 
na zw ykłem  swem miejscu, w  stałe 
uczęszczanej przez siebie knajpie w  
Kissi-ngen, gdy przy sąsiednim stole, 
zajęło m iejsce towarzystwo, złożo­
ne z dwu panów i ml-odej pani.

Po chw ili Menzel zauważył, że 
towarzystwo przy stole sąsiednim, 
a zwdaszcza owa młoda pani, bawi 
się wesoło kosztem jego wyglądu.

W idząc 1o, artysta roizłożył spo­
kojn ie na stole swój karnet rysun­
kow y i spoglądając od.'ezasu do cza 
su na wesołą damę, zaczął w  nim 
rysować.

Po upływ ie kilku m inut powrsta 
je jeden z panów, towarzyszących 
wesołej damie i podchodząc do ar­
tysty rzecze surowo;

ZA KPINY ZE SWEJ POSTACI.
—  Panie, pani ta nie życzy sobie 

wcale, aby pan ją portretował!
Menzel uśmiechnął się i pokazu 

jąc protestującemu karnet spytał:
—  Czy to ma być la pani?
W  karnecie w idniała m istrzow ­

skiemu rzutami narysowana —  gęś.
Zawstydzone towarzystwo ulot­

niło się natychmiast z restauracji.

N A D E S Ł A N E  

t A H Y N G O L O G

Dr. Skrawzczswski
po tM tóc ih  F / e d r /  6

SPECJALISTA CHOROB SKÓRNYCH  
I  W E N E R Y C ZN Y C H

Dr. LAUYEttSrEnj
Lwów , Sykstuska 37 (rós Słowackiego), 

p o w  r o  c  i (.
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{ Korespondencja wtasna „Gazety Farcnnei”J.
Christclinrch, w  sierpniu.

Straciliśmy Łdlka opon, a nie do-
mogkm Janikowi dógtareizyć itaik wispa 
nialeigo wadoWu

—  No i cóż ty na to? — >zapyta­
lem go.

—  To bardzo ipięikne! —  odpowie­
dział Janek, lecz wyobrażałem sobie 
lodowiec zupełnie inaczej.

—  Ciekaw jestem, jak?
—  Lodowiec musi posiadać ol­

brzymie eople, tak wielkie, jak łom y

„Vtrodcspad Jodowy”.
B^lem nieco zaniepokojony, gdyż 

zdawało się, że cfludwwna dotąd pogo­
da odmieni ssę. Ranek jednak wjpraw- 
dzde był clhmiurny., nia-stajpil po nim 
jedmak dizicń premier;ny i piękny. Po­
dążyliśmy jeszcze ku cnduwneijin „wo 
dorpadowi lodow1eimT‘l ktÓTy tak wy­
gląda, jak zamarznięta Niagzira.

—  Niezbyt blisko! —  asónzcga Alf 
—- dz3J jest dzień laiwśn!

Po zrobieniu kitlku Mięć1 fotograli- 
azm eh (wzia.ieon ze sobą swoją małą 
kamerę) nuls-zyliśmy z powrotem. Dro­
ga była uciążlliway lcc:z Janek cauł się 
doskonale. Za to ja saim byłem piekieł-

prawę...
Di. Ailcea iJkomoroiwrki.

B an d fta  - dżentelm en.
W Y R A F IN O W A N Y  ZŁO D ZIEJ S PR ZE D A W A Ł LU P  W E  W ŁA S N Y M  SKLEPIE. —  N IE Z W Y K Ł A  A F E ­
RA K R YM IN ALN A  W  PARYŻU. —  TOREBKA, KTÓRA D O PR O W A D Z IŁA  DO W Y K R Y C IA  ZUROD.

M A R Ż A .

w  mieście.
Oczywista., iż prostowałem ten sąd 

mego syna. Lecz na&lgpnego dnia prze 
konałem się, że Janek miał .słuszność. 
Nasz prze-wodlnilk nonwe^iki zaprowa­
dził nas do Indowych pi wiz ar i grot 
„Tasmanii", a tam wisiały rzeczywi­
ście owe wysokie, jak domy, siople i 
stalaktyty, przeświecające nifkiatska- 
wo jaiK zamrożone śwL.tilo.

nie ■smęrzoiny. Około południa przy­
szliśmy do jtdhronislka. Clhęltaie byli­
byśmy zositali jaszcze dtłuiżeji, lecz A lf  

n a lega ł, aby śm y  już w róc ili. Wskazy­
wał niUbo i oznajmił, że nazajutrz 
Stanow o/ '' rmgoda się już zm ieir ,

Podąiżyliśmy kiu miejscu, na któ- 
rem imzci-ta1 w iliśm y  anto. Wodę do 
chłodnika mie klśmy w konewce. Trze­
ba jednak było ją ogrzewać. Na Szczę­
ście szytiko rozpaliliśmy ogień i jesz­
cze z., zapadnięciem ciemności ‘z n a ­
leź liśm y  się n a  dole...

AM miał słuszność. Następnego 
dnia góry tonęły w  gęstej w ac ie  cLm nr.

tarliśmy jeszcze do celiu. A  ro wjszysit- 
ko dlatego, że nie mieliśmy oclboity —  
zaczekać jeszcze rok.., Albowiem za 
rok 1 ędzie golowa droga, (którą rząd 
Nowej Zelandiji buouje od „Hermiita- 
ge“ , hotelu górskiego u stóp Mout 
Go.uk do „Tasmania", największe­
go! lodowe a świata. Wówczas do­
piero będzie się imożtn.a taim dostać zu­
pełnie wygodlnie... Zupełnie wyigo- 
unie?... Jtslt w tern odnobinia priztesaidy. 
W każdym razie dirog.a będzie callkiem 
debra., a podróżnik pra,ginący obejrzeć 
największy lodowiec świata, nie będzie 
narażony na niesłychanie żmudną wę 
djrówlkę, a nawet nja1 pewne niebezpie­
czeństwo.

Ivu „Ta sima nowi" zmierzamy au­
tem, tj przewodnik norweski Alf., mój 
10-letui syn Janek, i ja. Zatirzvm(uje- 
m.y się na „siodle" gorskiem Wóz da.- 
le'j .jechać nie może. Wypuszczamy 
zatem wtdę u cihłudnika i z żalem, o- 
puszcza.my auto. Conaijimndeij diwa dni 
spędzimy na lodowcu. Jeszcze .jedno 
spojrzenie ku wozowi i ruszamy nalej, 
brnąc w śniegu.

Na szczycie.
Tuż przed zachodem słońca osią­

gamy szczyt .Mount, Cooka. Przed nami 
rozpościera się olbrzymia przeczeń  
śnieżna. Iśtni się i połyska w słońciu, 
jak gdyby jakiś władca z baijkii, jakiś 
bóg lub szatan rozisypał rozrzutnym 
gesltem przed nami wszystkie bc.rac- 
twa świata... Jeszcze parę rmniuit, a 
przyszilibyśimy zapóźno! Zaledwie bo­
wiem stamęliślmy na górze, gdy ostre 
cienie wyrodły w  załomaclh .lcdowba. 
Jak szybkie myszy, zaczęły one Skakać 
po polu śnieżmem,, pędziły jak czarne 
węże, "ozpośCieTały snę jak woda i po­
żarły fwreązciie wt.-zystdk blank i wtszy- 
stkie światła. Przez selkiunidę tonął 
„Tasiman“ w  fioletowym obrzateku. Pó­
źniej wszystko było martwe, szare, złe 
i nienawistne.

Gdy stało się tak ciemnawo', zwró­
ciłem 'się do syna. Rylem dnmfny, że

Londyn, we wrześniu.
( = )  Bardzo wielką popularnoś­

cią cieszy się w Londynie dr. Albert 
Rothmer, znany hypnotyzer, lekarz 
i spirytysta. Jest on obecnie ośrod­
kiem ciekawej historji, o której sze­
roko rozpisuje się prasa angielska.

Oto przed kilku tygodniami urzą 
dzii Rothmer u siebie w  domu 

seans spirytystyczny, 
wr którym, m in. brała udział star­
sza, zamożna dama, mistres Karo­
lina Benfay, gorąca zwolenniczka 
prof. Rothmera. W  toku seansu 
zwróciła się p. Benfay do profesora 
z prośbą, aby zapyta! się

d u c h a  j e j  z m a r łe g o  m ęża ,

Paryż, we wrześniu, 
( = )  Sensacyjny wypadek kry­

minalny, który bardzo- przypomina 
fantastyczny romans Wałlace‘a zo­
stał w  tych dniach po żmudnych po 
szukiwaniach wyjaśniony przez biu 
ro detektywów policji paryskiej. 
Bohaterem tej afery jest

dżentelmen-włamywacz 
w wielkim stylu, który potrafił w  
oryginalny sposób pozbywać się bo- 
gaitego łuipu, zdobywanego w ma­
gazynach, sklepach i wytwornych 
willach. Jest to może pierwszy wła  
myrwracz paryski, któryby równo­
cześnie był szefem zupełnie legal-

(Do ryciny na str. I).

czy ma ona wziąć udział W wyciecz 
ce lotniczej z Londynu do Paryża. 
Prof. Rothmer uczynił zadość proś 
bie p. Benfay. Przy pomocy pukają 
cego stolika, duch odpowiedział, że 
podróż owa zagraża jego żonie nie­
bezpieczeństwem.

P. Benfay, pod wpływem owej 
przestrogi, oznajmiła synowi i swej 
synowej', w  których towarzystwie 
cło Paryrża miała się udać, że pojc- 
dzie pociągiem lub nawet ewentu­
alnie zupełnie zrezygnuje z tej w y ­
cieczki. Młodzi ludzie poczęli jed­
nak wykpiwmó przestrogę „ducha"

I i skłonili wreszcie matkę (lo wyjaz­
du. Dziwny przypadek zrządził jed

nie zaprotokołowanej firmy.
Mianowicie ów pomysłowy je­

gomość, niejaki Marcel Grammont. 
posiadał piękny sklep galanteryjny 
przy Rue de la Paix. Był on w  tem 
lepszem położeniu od innych kup­
ców, że sam sobie dostarczał towa­
ru do tego sklepu. Stał bowiem na 
czele doskonale zorganizowanej 

szajki ziodziejskicj- 
która skradzione przedmioty loko­
wała w  owym sKlepie galanteryj­
nym, gdzie je sprzedawano niespo- 
dzicwałicej się niczego publiczności 

I byłby może bardzo długo ów 
„kupiec" kontynuował sw lj niecny

I nak, że samolot w  kwadrans po wy 
startowaniu

doznał przykrego defektu 
i musiał zawTrócić. Wylądowanie  
nie nastąpiło w  odpowiedniem 
miejscu, lo też samolot doznał uszko 
dzenia, a kilku pasażerów a wrśród 
nich p. Benfay odnieśli lżejsze lub 
cięższe potłuczenia i rany.

Oczywista, iż p. Benfay, której 
stan —  zdaniem lekarzy —  nie jest 
groźny, jest przeświadczoną, iż przy 
kra tn przygodę zawdzięcza swemu 
nieposłuszeństwu wobec, przestróg 
ducha. Daremnie jej dzieci mówią 
o fatalnym przypadku. Dama trwa 
uporczywie w  swem mniemaniu—

Itr. O M iSK i KSAWERYSapishy ó 5. p. — powróci 
EhkiroieraMa —  Diatermia,

Leka ż chorób wewną! zn.

L w ó w ,  u l. L i d o p a d a  7 . powrócił.
J A R E M C Z E

Z n a n y  p e n s j o n a t

U C U Ł A 5S
poleca na trzeci sezon umeblowane 
pokoje z calem utrzymaniem po zni 

żonych cenach 65i2

Książki i orzyho»sfSole
p c ! e : a  n a  U n i e j

SJjgenjiMiu matowa ?
Dcnłysta-techiiik  

K AZIM IER Z SCH W AR Z  
b. długoletni technik bł, p. Dr. Marcina 
Reichcnsieina przyjmuje W a łow a 23, 

telefon 28 BO. 6672-2

DcjpicTO następnego l.ata będlzie można 
autom wybrać się w tę oudrwraą \vy-

proccder, gdyby nie przypadek, kló 
ry przyszedł z pomocą policji pa­
ryskiej. Oto bowiem pewnego dnia 
weszła do sklepu Grammonla p. Zu  
zanna Belfast, która przed kilkoma 
tygodniami została okradziona. M. 
i. skradziono jej

piękną torebkę, 
ozdobioną płytkami z kości słonio­
wej. Jakież było zdziwienie p. Bel-? 
fast, gdy wszedłszy do sklepu i za­
żądawszy torebki, 'ozdobionej koś­
cią słoniow'ą —  ujrzała torebkę 
wprost identyczną. Gdy się jej bli­
żej przyjrzała, ujrzała, że usunięto 
z niej monogram. Nie ulegało za­
tem wątpliwości, że jest to torebka 
ta sama. Oczy was ta, i*ż o tem od 
kryciu uwiadomiła p. Belfast na­
tychmiast policję, która wreszcie 
zdołała

zdemaskować
wyrafinowanego opryszka oraz je­
go wspólników.

Niezwykła la afera wywarła w 
Paryżu wielkie wrażenie.

m w H t l  JESIENUi 
“ia płaszcze i suknie daî sfeie 
ś a  s k le c a  f i r m a  

STACH IEWICZ 
i A P R Y SO W SK I

m _lmm 2* Rynek 32

W 'M M  i ś ć  
śiiieni k 9. P. P.

ftmaMM l i M t !  iifiitGZi,
„DUCH" M ĘŻA ODRADZA, A  DZIECI N A M AW IAJĄ . —  PRZYKRA PRZYGODA LOTNICZA. —  F A ­

T A L N Y  PR ZYPA D E K  CZY SPE ŁN IE N IE  PRZE POW  ILD N I ?
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P o d r ó ż e  in s c  e k c y jn e  p. w o j e w o d y
INSPEKCJA POWIATU STRYJSKIEG O. —  MlOWA POWITALNA PROBOSZ CZ1 STAN A WSKIEGO. —  W  MOR- 

SZYNIE. —  K0I.TER3NCJ/ Z PLZEJD STAWlGIELAMI W Ł lD Z  SAMORZ.

StanisIaWów, we wrześndiu.
Onegdaj nirzepro wadził p. Wojewoda 

Stanisławowa] i dr. Nakcuteoznikow 
Klukowsk w towajzryiStwie -krrn. śmietan - 
ta Wnjewódzlkiej Pollicji Patńisifoi. pod­
inspektora Butzowislkiego inspekcję po­
wiatu sfayjbikiego, kltó.ria objęła 27 gmin 
wdcjdkiclb i 7 podte-rurików P. P. We 
wisziyistik c(h miiejocowośoiacli mfeszlkań 
c-y gmin z miejscową inlediigemują ma 
czele, a więc. z dJucinowiedabweun i n>a 
uczycielatwem w i)la.li Gościa z omtu- 
zrjazmem., ozdabiając urzędy gmd'n.ne 
zaeflenią i flagami'państwowymi i przy; 
miuijąc p. Wooewodę 3ta<rym zwycza­
jem słowiańskimi, chlebem i sołlą.

Przez Dobrzany, Ulherslko, Pulkie- 
nicize, Lisi&tycze, Witrczany, Tatar­
sko i ChodowiSce przybył p. Wojewoda 
do Daszawy, chcąc się 'tutaj dokładnie 
zaznatjomić z wiellkiim ociziwojem tej 
m;ejscowciśici Italk pod względem prze 
myslłowym ja'k i kulturalnym. Przeło­
żony O. O. Salezjanów kis. Jam Buijar w 
towarzystwie rady gminnej, m.iejsro- 
wego „Stinzeilca“. dyrekcji „Oazolin/y-' 
i dziatwy szkolnej powitał p. Wojewo­
dę nrzy dźwiękacch mliejscitiwej om- 
ki>eislt:ry, poczem p. Wcijerwoda p-o zwie­
dzeniu nowo budujących się .zakładów 
00. Salezjanów, Domu Ludowego ] t 
szybów gazowych, wipiisał .swoje na­
zwisko na pamiątkę tego dnia w  dy­
plomach poiclhwalnych członków miej 
scowego „S.rzefca".

Następnie wyjechał p. Wojewoda 
w dalszą, inspekcję do Podhorzec, Du- 
lih, Koni uch owa, Lubiemiec, Gailben- 
doriu i Huinniego. W  Gefee-ndorfie pię­
kną mowę powitajlną wygłosił miejiarja 
wy próboszc-7 ka. Aidaim Starnawski, 
który podmiódł cgirorane p zawiązanie 
Niemców miejsc o wy eh dc władlz pał- 
&kich i zapewniając o ich belzwzigilęld- 
nej lojalności wzniósł okrzyk ilmzylkro-t- 
ny na cześć obecnego przeaislawicie- 
la Rządu. P. Wojewoda oglądał szcze­
gółowo wzorowe 'gospodarstwa Niem­
ców, interesując siię przez mich juiż 
wiprow ad zenem oświetleniem i opala­
niem pieców gazem z Daiszawy.

W  gimiinie Haunnie mietj cowy 'ka- 
nc»nik (kis. Amlbroży Połańaki w  otocze­
niu kleru, utirany w sizally kościelne, 
powitał p. W ojawodę uiroczyistom kat- 
zanliemi, zapewniając go o bezwzględ­
nej -lojalności ipaualjan, ze szczerom 
życzeniem dalszej wisipólipracy wiszyislt 
kich obywateli Fodlkarpacia bez wzglę­
du na ich narodowość i przynależność 
partyjną, ku cihwaie i potądize Rze­
czyc oapoililtej PolsMej.

W dni/u następnym zwiedził p. 
Wojewoda gminy Bradkowce, Zułim, 
Siemiigiiłow, Rozhurcze, Slrzałków, Be 
reżniiicę, zapoznając się tutaj szczegó­
łowo z wprowadzoną pirzez dyrektora 
L.z ie.zwickiejłoi szkoda rołniozą, a na/stę 
pnie przez ŁototniM i  Siechów przy­
był do Sokołowa, powitany bardzo ser 
decznde i uroczyście przez to miiaiste- 
czlko. 'które jest sllale każda poiWooiią 
nawiedzane. Po zaznajomieniu sdę z 
całością gospodarki gminnej,, ofiarował 
p. Wojewoda na maiącą powalać o- 
cihronikę 250 zł., poczem opirowadzainy 
prztz właściciela Sokołowa p. Dziedu- 
sizycikiego, zwiedził słynną »zkółkp 
kwiatów i drzew owocowych, obejmu­
jącą już dzisiaj 60 morgów.

W godzinach popołudlniowyclh prze 
pr owadził p. Wouewoda inspeuację gmin

FaJisza,, Stanikowa, Drłhego i Morszy - 
na, interesując się .w tej ostatniej miej 
scowości rozwojem Mor szypra *aiko 
miejiscowcóci kuracyjnej i klim a ty d2,
nej i późnym wieczorem powrócił do 
Słamisłarwoiwa.

We wezyisllkiclh mieijiseowościach 
wyżej wymienionych przeprowadził 
p. Wojewoda fuisiiracóę go-apodarki 
gminnej.

Dlnia następnego dokonał p. Wo­
jewoda liuiatraieijtt mieciscoiwośtei w doli­
nie PruiŁu, na terenie powiatu madlwór- 
niańskiego.

P. Wojewoda zwiedził zakład so­
lankowy w Delaitynie i szereg dkle- 
jperw. urzędów gminnych, klimatyk i 
pensjonatów w Dorze, Jaremcziu, Jam­
nie, Mikuliczynie i Woiruchcie, We 
wszystkich wyżej wymienionych iąiaj ■ 
scowościaclh p Wojewoda byli witany 
przez reprezentację eaimonządu gmin-

Sianisławów, we wnześiniiu 
Znany ze .siwej działalności i sprę­

żystości atanMaw ow,s'ki Kliuh Moło- 
cykliisłćfw uraaidza ponownie (bardzo 
ptię/krną i na wysoką fikaOę zakrojoną 
imprezę sportową. Mianowicie w  dhi, 
15 mrześniia cdbędlzie się wielki raid 
górski na przestrzeni SlanilsłaaTOwl, O.t- 
tynija, Kołomyja, Telatyn, Jaremicze. 
Jablonica granica Parlaiwa i z powro­
tem pirzez Ja.re.mcze, Delatyin, N-adlwór-

Puzemyśi, we wrześniu. 
Gonitwa z płciami. Nagroda 500 zł. 

Dystans Około 2 400 m. I. ,,Estela“ , 
właśc. K. Rojowski i Kuźmicki, jeździec 
chłopiec Sulik. 11.'^,Kochany Książę“ , 
mjra St. Dembińskiego, jeździec por. 
Miklewski. III. „The Flapper", por. Fr. 
Wójcika, jeździec właśc.

Startowało 5. Czas biegu 2 min
55 sok. Totalizator 17.

Gonitw^ płaska. Nagroda 700 zł.
Dystans 2?100 m 1 „Marmarosz Szi-
get‘‘, por. W, Tomaszewskiego, jeździec 
chłopiec Kotlarz. II „Alarm“ , K hr. 
Rostworowskiego, jeździec chłopiec Pie 
truczuk. IU „Nista", płk. Karatiej,;wa, 
jeździec chłopiec Pielak.

Startowało 5. Czas biegu 2 m. 53 
sek. Totalizator 17.

Gonitwa płaska. Nagroda 500 zł.
Dystans 1.600 m. I. „Ebro“ , por. A.
Gucewicza, jeździec chłopiec Pietru- 
czuk. II. „Telimena", Rojowskiego i 
Kuźmickiego, jeździec chłopiec Macu- 
gowski. III. „Jegomość", Ważyńskich, 
jeździec chłopiec M Be sys.

Startowało 5. Czas biegu. 1 min 
44 sek. Totalizator 17.

Gonitwa płaska. Nagroda 700 zł. 
Dystans 2.100 m. I. „Dziarska", por. 
Strużyńskiego, jeździec chłopiec Macu 
gowski. II. „Dagobert" Ważyńskich, 
jiżdziec chłopiec Ml Buwis. III. „Baja­

nego kdiiratyki oraz właścócióli perto 
ajonató v.

P Wojewoda odbył również z przed- 
atawicitlami w ładz samorządowych 0 - 
raiz penajonatćrw i reatauracyj konfe­
rencje, w (których wyisłuclhał szereg 
dezyderatów i uwag owiązanych z  in ­
teresami tych lefcnilsik.

W  Worodhcie pooczas konferencji 
podlk.resilit ip. Wo-jewoda zdrowy objaw 
łYspóIdiiałaiid klimatyki za Zwierz- 
cLno>.r dą gm ruiną i tudnoScią mibjscową 
Konieczność howiom urządizenia rw 
Woruchtie j'ai.(ku publicznego, zajpro-1 
wadzenia światła etoktryczn =igo, Diidio- 
wy kanalizacji i wodociągów je.slt jed­
nakowo tirdytowane 1 ujmowane tak 
przez klimatykę 'jak i miejscowych 
hucułów. Podczas inippekioji toiwarzy- 
szyt p. Wojewodzie poseł Walerian 
Niedzwiec i etarosta pow. miejscowy 
p, Franciszek Sokół.

na, Rohorodczany, Stanisławów Trasa 
raadm bardzo piękna wymusi przeszło 
300 kim. Ze względu (na to, że je.sit to 
rand województwa śtanisławowtsikiego, 
protektorat nad ninn objął P- Wjfiewada 
stamisławowski dr. Nak o ulec zniko. w  
Klttkuwtski. Raid wzbudził ogromne za- 
inltereisowanio, tak, że do dziiaiai wtpHy- 
nęło jiuż pirzeszto 25 .zgłoszeń, nadto 
zapowiedziany jest udział przeszło 20 
.maszyn ze Liwowa. Cały azereg finm

korespondenta.) 

dera", Rojowskiego i Kuźmickiego, i ;ź- 
dzieo chłopiec Sulik.

Startowało 4 Czas -biegu 2 min. 
20 sek. Totalizator 17.

Gonitwa z przeszkodami. Nagroda 
500 zł. Dystans około 3.200 m. I. „Or­
dynat", por, Szydeka, jeździec por. 
BiUński. II. „Mara"*’ 9 p. uł., jeździec 
por. Fr. Wójcik. III. „Novus“ , 5. dak. 
(Kraków), jeździec por Żwan

Startowało 5. Czas biegu 4 min. 
17 sek. Totalizator 26,

Gonitwa z płotami, Nagroda 700 zł 
Dystans 2.800 m. I. „Nacarat" Rojow- 
skk-go i Kuźmickiego, jeździec chłopiec 
Suiik II. „Nigme", St. Szostakowskie- 
go, jeźdź ,ec St. Karczewski. IU „Du 
chese", pułk. hr. Komorowskiego, jeź­
dziec por. Wójcik.

Startowało 5. Czas biegu 3 m ia 
24 sek. Totalizator 19.

M. Br.
 o— —

PIĘUOBÓJ HASMONEI.
Lw ów , 5. września. 

Sekcja lekkoatletyczna Ż. K. S. Has- 
monea urządza w  niedzielę dnia 8. bm. 
o godz 9 rano na bieżni L. K. S. Pogoń  
dorocany pięciobój klasyczny o m im o- 
rja l blp A, Kohna z następującym pro­
gramem: 200 m., 1500 frfi. skok w  dal, 
rzut dyskiem rzut oszczepem.

Wpi,sy przyjmuje bezpłatnie codzien­
nie sekretarjat sekcji, ul. Friedrichów 5. 
Dla zwycięzców przeznacza się nagrody  
w ietonach,

■| kraiiowvc)h wyznaczyS bardlzo piękne 
i cenme nagrody. Pomialdto Magistrałt 
miaata Stanisławowa wyuniaczyi na­
grodę przechodnia w  postaci sretbme-
go pnharn. Zgłoszenia należy 'skiero­
wywać pod adiresem sekretarza Stani­
sławowskiego Kiliulbu Motocyklistów p. 
Bronisława Adtoira w SilanMawowie, 
Powszechny Banjk Ziwiązlkoiwy.

Kozafti pcdpełkcwnlb
I  O p l i t i M  i . ^ O W lć J R k f t .

iuslorja niezbyt tragiczna, niemniej jer 
dnak nieprzyjemna.
Stanisław ów, we wrześniu

Od' pewnego czasu zwracał w  Sta­
nisławowie uwagę ziacibuwamiern swo­
jego pewien pan w muinUuirze podpołku 
wnika armji po*dldej. Zachowanie się 
jego było częlstofcnoć mawel mażąjce i 
nie licujące wcale 2 godnością m/uindu- 
nu, który nosi?. Zwirćciło to1 też uwagę 
niedyskretnej .policji, kit-óra zainlteąDe- 
lowuda p. pufflkowmiika., żądając teiż od 
niego wylegitymowania się. 1 oto 0- 
kazało się, że rzekomy pudlpułkowinilk 
wdiae nie ma praiwa do moiszeiLta mun- 
dnra polskiego, gdyż żadnego stopnia 
w armji naszej nie posiaidia, a był je­
dlinie w cz-aeie wojny podpułkowni­
kiem dońtikicih uozakóJW, a naawislko 
jego brzmi Teodor Rudakon. Trzytnz '̂- 
many tłumaczył się, że przy pomocy 
pięknego munduru usiłował pozyskać 
względy pewnej Oipaitnej Lwowianki. 
Rudakoweir zaopiekowała się poldcja.

Znowu wibsna.
Stanislawtów, we wrześniu.

Niemołą sensację wywołał w  
Stanisławom ie fakt, że wiele drzew  
ponownie zakwitło I tak obok re­
stauracji Małaszyńskiego przy ul 
Sobieskiego zakwitły kasziany a 
przy ul. Wołczynieckiej zakwitły 
śliwy. W  związku z tem, krążą w  
mieście wśród ludności wersje, że 
w tym roku cieple lato będzie trwa 
ło tylko... do grudnia, co na to han­
dlarze opałem

K r o  t f k a *

Kradzież zegarka. Antonina Erd 
steinówna koncypienl. adw dra 
Fischgrinda doniosła policji, ze w  
godzinach popołudniowych skra­
dziono jej w  kancelarji platynowy 
zegarek wartości 300 zł

Za kradzież rzeczy wojskowych 
przetrzymano rejestrowaną prosty­
tutkę Stanisławę Szczepańską

Niegrzeczna Maryna. Marję Fo- 
doryszyn przetrzymano za niesto­
sowne zachowanie się wobec funk- 
cjonarjusza Policji P.

ŚłBtaifSt wwsihSBy
xi usługi oddane Lenmowi

Moskw a, 4. września. (Tel G P.). 
Pmab-a sowjertka podaje, że cenitmailny 
komliltet aowijectkielj paritlji komiuuiistycz- 
nci] uctzrielil komuniście ”w a j seuskie- 
miu Platenown prawo dożywioitinieg > ko- 
rzyctania z majątku książąt Bzaohow- 
skich „Waśkino". Rząd suwijedki wy- 
nagmodził go w (en sposób z.~ usługi, 
oicezane Lenoinow’ podczas jego poby­
tu na emigiraqji w Sawaijcaigji. 
■ M w a n H n H u a r  u u m u t w m  ■

Ubogi starniizka. 65 lat lirzą a kaleka, 
ma amputowaną nugę 1 ttazkodzoną rę­
kę, wikutek czego ieit zuoełnie niczdok * 
do prac/, prosi o łaskawą pomoc. Datkf 
Skierować nak.ij do AUminLtracii, dla 
itarusąU kaleki.

_ o, -

W m M pśrsKo raid motoryfcbwv.
PROTEKTORAT Ra IDU OBJĄŁ- P. -WOJEWODA STANISŁAWOWSKI DR. 
NAKCNIECZNIKOW - KLUKOWSKI. —  WIELE PIĘKNYCH I WARTOSCIO-

WYCH NAGRÓD,

Ze i porta.

t a l i  tizaati wyścigów przcinyskidi.
(Od naszego
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Pałac© książąt indyjskich,
W  KRAJU NAJJASKRAWSZYCH KON TRASTÓW. —  OBOK ARCHAICZNY CH ZAMKÓW —  NOWOCZESNE PA­
ŁACE, OBOK AUTOMOBILÓW —  SŁONIE I WIELBŁĄDY. —  SZTUCZNE JEZIORA I KORONKOWE PA­

ŁACE. —  KULTURA NIE PRZEKROCZYŁA MURÓW HAREMOWYCH.

ljora na niebosiężnych skałach Zamek
len .pdnak dzisiaj służy rączej dla de­
koracji krajobrazu, ponieważ mahara­
dża przestał go już zamieszkiwać, prze­
niósłszy się do nowoczesnej rezydencji 
mządzoncj na sposób europejski, cho­
ciaż ze wschodnim przepychem i na­
kładem kosztów.

Niemniej władca Mysory nie po­
przestał na swoich starodawnych re- 
zy denć-jach, ale kazał sobie zbudować 
w Bangalcre nowy zamek po europej­
sku urządzony i otoczony wspaniałym 
angielskim parkiem. Obecnie Mysore 
wzbogaciło się o nowy wspaniały pa­
łac z białego marmuru, przeznaczony 
wyłącznie dla europejskich gości ma­
haradży. Każdemu z tych gości, pole­
conych przez rząd angielski, ofiarowu 
je indyjski władca 13— 5 przepysznie 
urządzonych apartamentów, jakoteż 
osobne auto do rozporządzenia.

zwierzyńce. Schodzą się tu najmniej 
spodziewane kontra, y. Przed pałacem 
maharadży np. niejednokrotnie można 
oglądać slaganoa auto, a tuż obok

Postęp kultury zachodniej.
Nawet najhardziej przestrzegający 

tradycji maharadża Udaipur, w które­
go państwie do niedawna, od dwustu 
lat nie zaszły żadne zmiany, teraz 
jednak nie mógł się oprzeć nowemu 
prądowi i w  ostatnim czasie sazai po­
stawić w .wojej rezydencji nowy pa­
łac, który w  przeciwieństwie do daw- 

' nych budowli, posiada olbrzymie okna 
łukt we, przepuszczające do wnętrza 
łale światła i powietrza. Obok tego no­
wego przybytku, otoczony murem pa­
łac Zenana, przeznaczony na miesz 

' kanie dla żon maharadży, wydaje się 
być jakiemś archaicznem ponurem 
węzieniem.

Jakie olbrzymie sumy wydają ksią­
żęta indyjscy na upiększenie swoich 
rezydencyj, wymownym przykładem 
może być właśnie wymieniony wyżej 
Udaipur, gdzie już w XIV wieku zo­
stało dla fantazji władcy założone 
sztuczne jezioro, którego długość wy­
nosi i  i pól km. Pośrodku tego jeziora 
wzniesiono dwie sztuczne wyspy. Na 
jednej z nich wybudowano w XVII w. 
wspaniały zamek cały z białego mar­
muru, na drugiej egzotyczny pałac o 
rzeźbach Koronkowych. Pałac ten za­
słynął szeroko, dzięki ustawionym z 
obu stron muru, wychodzącego na je­
zioro, ośmiu rzeżbionycn w marmurze 
słoni.

Podobnie obecnie maharadża z Jod-

I t  " _"‘Z2T'aaó8B»

Pirandessc pracuje gorączkom
„O LB R Z Y M  GÓR": —  „T A , ZA  K TÓ R A  M M I?  U W A Ż A S Z ". —  SZTU  K A , O P A R T A  N A  ZD A N E J T R A -

GED.fi PR O FE SO R A C A N E L L I.

słirnia i wielbłąda w odpowiednim ryn- 
sztuku, oczekujących zgodnie, którego 
z nich zechce użyć kaprys władcy dla 
swojej przejażdżki.

pur kazał sobie w swej rezydencji za­
łożyć przepyszne sztuczne jezioro, a 
jego sąsiad maharadża z Bikana za­
trudnił setki artystów dla wzniesienia 
koronkowego pałacu z kamienia w Raj- 
putana.

Z XVII w. pochodzi przepyszny za­
mek, zbudowany przez władców Gwa-

m uram i harem ów .
Niemnipj modne nowoczesne pała 

ce znajdują się w państwach mahome- 
tańskich nababów. Tu jednak przepisy 
religijne ograniczają modernizm na­
wet u najbardziej postępowych książąt, 
jak np. nahaj} z Balannur, który nie­
dawno odbywał podroż po Europie, a 
po powrocie sam nakreślił projekty 
budowy swoich pałaców. Ku swojemu 
ubolewaniu musiał zostawić niezmie­
niony pałac, przernaiezony dla swoich 
żon, gdyż gdyby targnął się na arze- 
pi. y, ograniczająca swobodę kobiet, 
straciłby całe zaufanie u swego ludu 
i mógłby się narazić na los króla Ama- 
nullaha.

Kobiety indyjskie, nawet księżnicz­
ki, nie korzystają dotychczas z ewolucji 
pojęć swoich panów i władców, nie 
przestępują murów haremu i nie wolno 
im ukazywać się obcym. Przepis ten 
jest tak rygorystyczny, że nawet kobie­
ty europejskie nie mają wstępu Jo ha­

remu. Ciekawy zwyczaj istnieje w  nie­
których państwach indyjskich. Mał­
żonki władców niie posiadają imion, a 
tylko rozróżnia się je za pomocą liter 
altabetu A  więc pierwsza żona nazy­
wa się A, druga B, trzecia C i t. d.

W  tej krainie’ najdziwniejszych kon­
trastów upłynie jeszcze prawdopodob­
nie wiele wody, zanim poza oznakami 
zewnętrznemi kultury europejskiej, u- 
torują sobie drogę europejskie poglądy 
na równość praw ludzkich, zamm ko­
biety wyjdą z zamknięcia haremowe­
go, a poddani wspaniałych książąt z 
swych brudnych, nędznych lepianek. 
Ale trzeba jednak zauważyć, że lud 
ten, mający niezwykle wiele zmysłu 
artystycznego, lubuje się w przepychu 
roztaczanym przez Książąt i chętnie 
znosi swoją nędzną egzystencję, aby 
móc podziwiać wspaniałe dworskie 
obrzędy, patrzeć na przepyszne pałace 
i świątynie wznoszóne przez książąt.

Londyn, we wrześniu, 
(jp) W Europie minęła już dawno 

faza uwielbienia dla królów 'i książąt. 
I coraz mniej już krajów pozostaje 
pod władaniem królewskiemu Nato­
miast Ind je _4 krainą, w  której nie­
mniej jak 561 suwerennych ksi jżąt, 
n tern 117 potężnych mouarchóT spra 
wuje nieograniczoną władzę nad ol- 
brzymiemi państwami i milionami pod 
danych. —  takkolwiek wszyscy ci 
władcy stoją pod zwierzchnią władzą 
Imperjum brytyjskiego, którego repre­
zentantem jest wicekról, posiadający 
szerokie kompetencje, jednak suweren­
ność ta nie ogranicza możnowładców 
i książąt hinduskich wobec swych pod­
danych. Mają oni wprawdzie obowią­
zek przedkładać reprezentantowi W. 
Brytanji coroczne budżety, w rzeczy­
wistości jednak zależy od ich „uzna 
nia", jakie atrybuty każą płacić pod­
danemu sobie ludowi. A  ponieważ u- 
znanie to zwraca się więcej w  kierun­
ku własnych potrzeb, aniżeli w kie­
runku ulżenia ciężarów poddanyph, 
przeto Ind.e są krajem najpotworniej­
szych kontrastów między wprost le­
gendarnym przepychem i wspaniałością 
dworów kjiązęcych a najtragiczniejszą 
nędzą, wykorzystywanej do ostatecz­
nych granic lndnośoi.

Przepych przechodzący 
pijecie Eur pejisyka.
Ze przysłowiowa wspaniałość i nie­

zmierzone bogactwa maharadżów in­
dyjskich nie- sa bynajmniej przesadą, 
może się przekonać dopiero ten, kto 
przybył do tej fantastycznej kramy. 
■W zamkach królewskich panuje prze­
pych, o którym Europejczycy nie mają 
wyobrażenia. Ale trzeba przytem za 
znaczyć, że między opisami bajecz­
nych przybytków maharadżów a rze 
czywiistością zachodzi jednak olbrzy­
mia różnica. —  Wyobrażamy sobie,, 
ze w tej egzotyczne, krainie życie lidzie 
tryoem zupełnie różnym, aniżeli w  
krajach Zachodu, że zamki i pałace 
królewskie, oraz cały przepych życia 
eą postawione na modłę archaiczną 
że na tym terenie cofamy się o tysią- 
colecia wstecz.

W istocie .jpst nieco inaczej. Wpraw 
dzie istnieią dotychczas starożytne 
zamki i pałace, których utrzymanie 
kosztuje bajeczne zaiste sumy, nie­
mniej maharadżowie indyjscy niedar- 
mo odbywają liozne podróże do Euro­
py. Przywieźli oni’ stamtąd zamiłowa­
nie do nowoczesnego luksusu i jego 
wynalazków. Wiedząc „ednak, że głów 
•na moc ich nad masami iudowemi po­
lega na utęzymamu zewnętrznej wspa­
niałości swego dworu i swych wystą­
pień, umieją łączyć tradycję z nowo­
czesnością, aby wykorzystać możliwo, 
ści jednej i irngiej dla otoczenia się 
jak największym blaskiem.

Ponieważ zamki i pałace z daw­
nych czasów nie odpowiadają już w y­
mogom współczesnego życia dworskie­
go, wyrastają na starej ziemi lndyj 
coraz to nowe wspaniałe gmachy, urzą 
lżone z najwyższym komiortem współ­
czesnym, z garażami i salonami euro- 
peiskiemi. Osobni architekci, biegli w 
aztuce ogrodniczej, zakładają parki i

Rzym, we wrześniu.
( = )  Znakomhy dramaturg wio 

ski, ktorego sztuka pt „Sześć po­
sła"! w  poszukiwaniu autora" o 
biegła w  triumfalnym pochodzie 
wszystkie większe sceny europej­
skie, znajduje się obecnie w  okresie

wzmożonej produktywności.
Donieśliśmy już niedawno o no- 
wem dziele diamlyczncm Pirandel 
la pt. „Dziś będziemy improwizo­
wać". Obecnie jednak w  krótkim 
bardzo przeciągu czasu zdołał ten 
dramaturg wykończyć dwa nowe 
utwory dramatyczne, mianowicie 
r,'Olbrzyma gór“ i „Ta, za którą 
mnie uważasz"

Szczególnie ciekawa jest sztuka 
druga „Ta, za którą mnie uważasz". 
Tłem jej jest znana aferą, której o- 
środkiein bjTl pewien mężczyzna, 
który postradał pamięć podczas 
wojny. Niewiadomo było czy jest to 
profesor Canella, czy też drukarz 
Bruneri, gdyż zarówno pani Canel­
la jak pani Bruneri utrzymywały 
stanowczo, że ów człowiek jest ich 
mężem

Treść sztuki jest następująca: 
Młode małżeństwo żyje szczęśliwie 
w swej skromnej posiadłości ziem­
skiej w  pobliżu W enecji. Wybucha

wojna. On wstępuje do armji wło­
skiej, ona

zginęła gdzieś bez śladu 
podczas inwazji austrjackicj. Mija 
lat dziesięć. Przyjaciel owego żoł­
nierza, który tymczasem dawno już 
powrócił do' Wenecji, spotyka we 
Wiedniu pewną artystkę kabareto­
wą która jest niezwykle podobna do 
zaginionej Wenecjanki. Gdy jednak 
ona stanowczo zaprzecza*temu, ja ­
koby była ową Wenecjanką, Włoch 
skłonił ją do odegrania komedji I 
rzeczywiście kobieta owa jedzie do 
Wenecji i gra rolę swoją tak dobrze 
że nawet jej rodzice przeświadczeni 
są o jej tożsamości i

uznają ją za córkę.
Również mąż nie wątpi ani przez 
chwilę, że odzyskał żonę.

Tylko pewien lileral wiedeński 
którego kochanką była przedtem 
'owa fałszywa żona, jest niezadowo­
lony z takiego obrotu rzeczy. Posła 
nawia odnaleźć prawdziwą żonę, co 
też mu się udaje. Okazuje się, że 
bawi ona w sanatorjum, gdzie ją in 
ternowano, gdyż straciła pamięć i 
nie Wie, lim  jest. Wiedeńczyk przy 
prowadza ją do męża, który teraz 
ma równocześnie dwie żony i nie 
wic, która jest prawdziwą. W ó w ­
czas jednak rzekomą żonę •

1 ogarnia litość.
Nie zdradziwszy tajemnicy swego 
kłamstwa, opuszcza Wtochy pod 
pretekstem, że rywalka jej bardziej 
potrzebuje domu i opieki męskiej 
niż ona.

Jak widzimy, sztuka owa opiera 
się na aferze prof. C.anelli, z tą tyllp) 
różnicą, że rolę mężczyzny odgrywa 
w sztuce Pirandella kobieta.

■ o------------

M ą  Krom
Lwów, 5. września.

(— ). Ubiegłej nocy trzej nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania 
Jana Paczosy w Jasaczwi obok Krosna 
i steroryzowawszy wystrzałem karabi­
nowym domowników, rozbjli kutry, w 
których zrabowali około 4u0 doi. i bi­
żuterię, puczem zbiegli

  o-------

Prohibisylni łapówksne
Los Angelof, -1. w rześn ia (Tcl. G. P .). 

F edera lny Urząd p roh ib icy jn y  sporządził 

listę 62 członków poLcji w Los Angeles 
którzy' pob ierał; łapów ki od osób uora- 

wiiająęyeh kontrabandę napo jów  w y sk o ­

kow ych, W  ubjegłym  tygodniu 24 p o li­
cjan tów , po skon fiskow an iu  napo jów  

zam iast zn iszczyć tow ar odsprzedało go 

przcmyinikom.
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NUMER TAKSOWY 
„GAZETY PORAKNET

Z okazji otwarcia „Targów Wschodnich, w yda je  „Gazeta Po­
ranna" specjalny, powiększony znacznie numer, poświęcony tej 

ważnej w  życiu Lw ow a  i ziem  południowo - wschodnich im pre­
zie.

Ponieważ numer targowy „Gazety Porannej" w yjdzie  w  licz­
bie kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy, przedstawia on dla sfer 

kupieckich i przem ysłowych wyjątkowo korzystną sposobność re­
klamy, której n iew ątp liw ie sfery te, w  dobrze zrozum iałym  intę^ 
resie własnym, nie zechcą pominąć.

Zapraszając P. T. kupców i przemysłowców do korzystania z 

działu reklamowego w  naszym numerze targowym , zwracam y się 

do nich równocześnie z uprzejmą prośbą nadsyłania już obecnie 
inseratów, gdyż ze wrzględu na pracę techniczną, związaną z w y ­
konaniem powiększonego numeru tylko rychłe zamówienie może 

zapewnić ich umieszczenie we w łaśc iw ym  dniu i na pożądanem 
miejscu

Z  życia prowincji.

Kronika kołomyjska.
(Od naszego korespondenta.)

KRONIKA
W R Z E Ś N I A

H C z w a r t e k
W a w r z y ń c a  |

UF.DAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M ANU­
SK R YPTÓ W  N IE  ZW RACA.

O -
TEATR W IE L K I:

Czwartek, 5. w rześn ia, o godz. 7.30 w  
„A id a “ , gośc. wyst. L . Kochańskiej i M. 
H ołyńsk iego .

P jątek , 6. w rześn ia o godz. 7.30 w. 
„B a ron  K im e l“ .

Sobota, 7. w rześn ia o godz. 4.30 pop. 
„D an ia  D arlin g '1.

Sobota, 7. września o godz. 7.30 w. 
..Lakm e".

*
Z Teatru  W ie lk iego . D zisiejsze p rzed ­

staw ien ie „A id y "  V e rd i‘ego zapow iada się 
n iezw yk le  interesu jąco ze w zględu  na 
p ierw szorzędną reprezen tację  artystycz- 
no-w oka lną tego wspaniałego dzie ła m u­
zycznego . W  ty tu łow ej p a rt jj w ystąp i p. 
Lau ra Kochańska, a Radam esa od tw orzy  
p. M ichał H otyński. Znakom ita ta para 
śpiewacza, k tóre j dotychczasow e w ystę­
py spotykały się z entuzjastycznem  p rzy  
jęc iem  wśród publiczności lw ow sk ie j, po 
żegna dziś scenę lw ow ską udając się po 
dalsze tr ju m fy  za gran icę. W  partji 
Am neris usłyszym y p. Inasińską, w ystę ­
pującą rów n ież gościnnie, pozostałe  zaś 
partje m ają doskonałych przedstaw icieli 
w pp. H in gterów n ej, Benderze, Cyganiku, 
Łow czyń sk im  i Zopothcie. P rzy  pulcie 
kapelm istrz J óze f Leh rer. —  Jutro p o ­
w tarza T ea tr W ie lk i po raz drugi pełną | 
hum oru operetkę W . K a llo  „B aron  K i- 
m e l", z n iezrów n an ym  do łez rozśm ie­
szającym  Tatrzańsk im  w g łów n ej ro li.

Z o fję  Czaplińską, d ługoletn ią i w ie lce 
zasłużoną artystkę Teatru  lw ow sk iego, 
w ystępu jącą od k ilku  lat w  teatrach 
Szyfm anow sk ich  w  W arszaw ie , za p ros i­
ła dyrekcja  M iejsk iego Teatru  lw ow sk ie­
go  na k ilka w ystępów  gościnnych, aby 
p rzy sposobności tej odbyć uroczystość 
jub ileuszową znakom ite j artystk i.

Teatr Mały gra w  dalszym  ciągu ,,Py- 
gm a ljona ", znakom itą kom . B. Shaw ‘a; 
k tóra  dzięk i aktualności tematu i św iet­
nej grze artystów  z A leksandrem  W ę ­
gierką na czele, stała się najw iększą 
a trakcją  repertuaru w  obecnej chw jli.

*
TEATR  M A ŁY i

Czwartek, 5. w rześn ia o godz. 7.30 w. 
„Pygm aljioai", gośc. wyst. W ęg ierk i.

P iątek, 6. w rześn ia o godz. 7.30 w. 
„P y g m a ljo n " ,  gośc. w yst. W ęg ie rk i.

Sobota, 7. w rześn ia  o godz. 7.30 w. 
„P y gm a ljon " , gośc. wyst. W ęg ierk i.

N iedziela , 8. w rześn ia o godz. 7.30 w, 
„P y g m a ljo n " ,  gośc. wyst. W ęg ierK i

REPER TUAR  K INO TE ATR Ó W :
A P O L L O : „Krzyk życia". „Pieśń M i­

łości".
CH IM ERA: „Szczęście u kob ie t".
CASINO z powodu rekonstrukcji zam 

knięte.
COLOSSEUM : „B oh a ter Puszczy ".
FATAM O RG ANA : „Tajny Kurjer".
G R AŻYNA: „J ego  na jn iebezp ieczn ie j­

sze p rzygody.
K O P E R N IK : „Zag łada  R os ji".
L E W : „M iłość K ozaka".
L U N A : „Braterstwo krw i".
M AR YSIEŃK A: „Zagłada R os ji".
O AZA: „T r z y  namiętności".
P A Ł A C E : „Ostatni syn".
P O LO N JA : „D w ie  noce arabsk ie"
PA N : „Z ew  zm ysłów ".
PASAŻ: Tom M ix „T y g ry s  Arizony".
PR O M IE Ń : „C órk a  S ze jka ".
S T Y L O W Y : „G rzeszn ica".
UCIECH A: „Pat i Pataction jako pa­

sażerowie na gapę".

OSOBISTE. PRYMARJUS2 DR. 
RUFF POWRÓCIŁ.

—o—-
DR. S E W E R Y N  BARBAG  

mieszka obecnie przy ul. Kochanowskie­
go 9., I .  p, —  Zgłoszen ia  p ryw atne od
11— 12 i od 3— 4 (fortep ian  —  kurs śred­
n i i w yższy , oraz w szystk ie d zia ły  teore­

tyczne). 6714
— o—

Pryw . powsz, szkoła Jordanowska j
pryw . gim nazjum  —  L is topada 52 p rzy j­
m uje w o isy . —  T e l. 65— 03 6687-5

 o -

K ołom yja , w e wrześniu.
Znowu pożar młyna w  Kołomyj!.

Przed  dw om a tygodn iam i spalił się w  Ko- 
lom yji m łyn  m oto row y B a ida ffa , o czem  
„G azeta  P oran a" donosiła . W  kronice 
pożarn icze j p rzychodzi zanotow ać w  
przeciągu lak  k rótk iego  czasu drugi ana 
log jczny wypadek. W  nocy z p on iedzia ł­
ku na w torek  3. bm. spłonął doszczętn ie 
drew n iany m łyn  w odn y Goldberga, po ­
łożony na przedm ieściu  Kuckiem . Str:ą: i 
ogn iow a pod k ierow n ictw em  naczeln ika 
p. Angelm ayera n ie dopuściła do rozsze­
rzen ia  się pożaru . P rzyczyn a  pożaru na 
razie  nieznana.

W yp ad ek  z lokalką. Sławetna lokalką 
peczeniżyńska, o której najechaniu  na 
autobus n iedawno donosiliśm y, stała się 
znowu p rzyczyną  w ypadku  pod M arków - . 
ką za Peczen jżynem  M ianow icie  wpadła 1

N a Kursach dla dorosłych Koła Pań
T. S. L . rozpoczyna ją  się w p isy  od 8. bm. 
od godz. 4— 6 popol. w  następującym  po­
rządku : W  szko-le żeńsk. im . Staszica
(Podw a le  17.) od 8. do 15. bm . codzień  
od 4— 6, potem  w  n ied zie le  i czw artk i. 
W  szkole żeńsk. im . K onarsk iego (ul. Sa 
p iehy) od 8. bm. w  n iedzie le  i  środy od
4— 6. W  szko le  żeńsk. im . Tańsk ie j (ul. 
Jabłonowskich) w  p on iedzia łk i i  środy 
od 4— 6. W  szkole żeńsk. im . św. M arci­
na (ul. św. M arcina) od 8. bm. w  n ie ­
dzie le  i środy od 4— 6 godz. W  szkole 
im. Staszica i K onarsk iego  m ożna się 
rów nocześn ie zap isyw ać na naukę kroju  
j szycia b ielizny.

X V U I. kurs kierowców samochodo­
wych Izby przem. handl. we Lwow ie roz
poczn ie się 10. w rześn ia br. Zgłoszen i? 
p rzy jm u je  sekretarjat kursu p rzy  ul. 
B ourlarda 5. (parter).

Apel do Pana Złodzieja. Onegdaj z o ­
staw iono w  tram w aju  na lin jj ul. Sapie­
hy— D w orzec  teczkę, zaw iera jącą  szereg 
d robnych  p rzedm iotów , torebkę oraz ze ­
szyty z w yk ladam j un iw ersyteckiem u P. 
Z łod z ie j m oże za trzym ać wszystko, zech ­
ce jednak  owe zeszyty  zw róc ić  pod adre­
sem: Fe lic ja  Ba lkówna, G łęboka 14.

(— ) W łam an ia  j kradzieże. N ieznani 
sprawcy w łam ali s ię do m ieszkania M i­
chała Lenarta p rzy  ul. Zadw órzańskiej 
46, gdzje  skradli go tów kę 1250 zł. oraz 
garderobę wartości 2000 zł. —  Daw id 
Tennenbaum  z Ł o d z i doniósł, że skra­
dziono mu z kieszeni portfe l za w ie ra ją ­
cy  360 zł., kw it lom bardow y na 1250 zł. 
oraz weksel na 260 zł. —  Na Św jtezi 
skradziono w czora j z kab iny Józe fow i 
Sza low i zegarek  wartości 250 zł. —  W o ­
bec pow tarzania się k radzieży  na Ś w i­
teź } aresztow ano kab inow ego Franc. 
Szafrańskiego. —  K atarzyna Sanikowska

na fu rę  p rze jeżdża jącą  p rzez tor, przy- 
czem  jeden  koń zosta ł zabity, a drugi 
ciężko poran iony. Jadący cudem jak im ś 
uniknęli śm ierci.

Plaga dzików. W  okolicznych  m iej-1 
scowościach podgórskich jak  w  Kniaż- 
dWorze, Mołodiatyntfe, Słobodzie Run 
gurskiej, B erezow ie  i innych , rozm no­
ży ły  się ogrom n ie  dzik i, k tóre  dają się 
we znak) m ie jscow e j ludności, p londru 
jąc  pola obsadzone kukurudzą i  k a rto ­
flam i. Z zapadn ięciem  m roku odzyw a ją  
się k rzyk i, gw izdy , b icje w  blachę, od ­
głosy kołatek  i jnne n ieartyku łow ane 
dźw ięk i celem  odstraszenia szkodn ików . 
Uganianie się przed  d zikam j trwa do 
śwjtu.

Ludność udręczona plagą dziczą pro^J 
w ładze leśne o  urządzen ie ob ław y i p rze­
pędzenie nieproszonych głosów.

żona p rzodow n ika  P . P. don iosła polic ji, 
że na ulicy K azim ierzow sk ie j skradziono 
je j  w czora j z torebk i 355 zł.

(— ) Zaginięcie 4-Ictniego chłopczyka. 
Zygm unt Ja ffer, zam ieszka ły p rzy  ul. 
Janowskiej 26, don iósł po lic ji, że w czo ­
ra j w yda lił się z dom u 4-letni jego  sy ­
nek Józe f i dotychczas się n ie odnalazł.

(— ) Aresztowania. Do aresztów  p o li­
cy jnych  oddano w czora j Bernarda Lan- 
desa za kradzież rozm aitych  rzeczy  na 
szkodę M jchała Rzeźn ika, M ichała Czaj- j 
kow sk iego  za k radzież balu sukna o w a ­
dze 40 kg. z wozu p rzy  ul. Furm ańskiej, 
Rudolfa Szendlarew icza za usiłowaną kra 
dzież m ieszkan iow ą, Jakóba Feder-' z rf 
kradzież m ieszkan iow ą oraz Jana L rze- 
zow sk iego  za aw antury i udarem nienie 
czynności służbowych.

(.— ) N agły  zgon w  hotelu. W czo ra j 
w ieczorem  w hotelu Union p rzy  ul. Rze- 
źn ick ie j zm arła nagle jakaś n ieznana ko 
bieta. N ie  zna lez iono  p rzy  n ie j doku­
m entów, k tó reby  s tw ierd za ły  je j  id en ­
tyczność.

(- - )  Kosztow na znajom ość. P io tr  „e- 
k ieta, em erytow any kole jarz, zam ieszka­
ły  w  Bogdanówce, don iósł polic ji, że 
w czora j około  godziny  pół do dwunastej 
w  nocy, gdy przechodził ul. Syksluską 
przystąpił do n iego n ieznany osobnik i 
p rzedstaw iw szy się jak o  K ow alczyk , 
szedł z nim  razem  w  stronę ogrodu Ko- 
ściuszki. Następnie osobnik ów  szybko 
oddalił się, a po chw jli donoszący p rze­
konał się. iż  skradziono mu z kieszeni 
m arynark i p ortfe l zaw ie ra ją cy  50 zł, o- 
raz dokum enty osobiste.

(— ) Zbjcgły inkasent znaiazt się. O- 
negdaj donieśliśm y, iż inkasent fab ryk i 
m akaronów  Kasperka p rzy  ul. Marcina, 
P io tr  Jankowski, zabraw szy ze sobą ra ­
chunki do inkasa zb ieg ł. Tymczasem o-

kaza lo  się, że Jankowski został okra­
dziony z za inkasow anej gotów ki i nie 
m iał odwag} pokazać sję we firm ie . O- 
becnie Jankowski zainkasowaną kiwolę 
już zw róc ił.

(— ) Staruszka przejechana przez 
tramwaj. W czo ra j popołudniu na ul. Ż ó ł­
k iew sk iej dostała się pod koła w ezu  tram 
w a jow ego  80-letnia Sara Sempel, która 
p rzy  upadku doznała złam ania podsta­
w y  czaszk i i została w  groźnym  stanje 
odw iezioną do szpitala powszechnego,

Z  kraja.
W.vżsZa Szkoła Dziennikarska. Zapisy 

do W yższe j Szkoły D zienn ikarsk ie j w 
W arszaw ie  odbyw ać się będą codziennie 
z w y ją tk iem  sobót, w  kancelarji uczelni 
(plac M ałachow skiego 1.) m iędzy  5— 7 
w jcczorem , począw szy od 16.— 30. w rześ­
nia. Kandydaci na słuchaczów  zw ycza j­
nych w inni p rzyn ieść św iadectw o d o j­
rzałości, m etrykę u rodzen ia i cztery  fo- 
togra fje  m ałego form atu ,

W  związku z samobójstwem sierżanta 
Pollaka  w  czasie bankietu w  ratuszu 
tarnopolskim  o czem  onegdaj pisaliśm y, 
nadm ieniam y, że w brew  in form acjom  
n iektórych  pism lw ow sk ich  gen. Downy. 
no-Sołłohub rautu lego nie urządzał, 
gdyż w  tym  czasie w raz z swą d yw iz ją  
(12 dyw . p.) obchodził uroczyście śwjęto 
żo łn ierza  polsk iego w  Płotyczy.

Wśród pism i książek.
Lwów , 5. września. 

Podręcznik bibljołekarstwa dla kle. 
równików bibljotek wojskowych. O pra­
cow ał ppułk. dr. M. Łodyńskii, dyrek tor 
C. B. W . p rzy  w spółudzia le m aj. dr. N ie ­
zgody oraz b ib ljo tekarza  W . K och an ow ­
skiego. W arszaw a  1929. W o jsk o w y  In sty ­
tut N au k ow o-W ydaw n iczy . Cena 8 zł.

Ppułk. dr. M . Łodyńsk i d yrek tor Cen­
tra ln ej B ib ljo tek i W o jsk o w e j w  W arsza ­
w ie , oraz autor szeregu książek z d z ie ­
d ziny  b ib ljo łekarstw a, w yda ł obecnie 
p rzy w spółudzia le  dwóch swoich w spół­
p racow n ików  now ą pracę, stanowiącą 
podręczn ik  d la k ierow n ik ów  b ib ljo tek  
w o jskow ych . Podręczn ik  ten oparty  jest 
za rów n o  na danych polsk ich  i obcych w  
d ziedzin ie  b ib ljotekarstw a, jak  i na boga 
tem dośw iadczeniu w łasnem  autorów . Za 
w iera  wszystko to, co personal b ib ljotek  
w o jskow ych  o swej pracy w iedzieć 
pow in ien , a w ięc naprzykład  o za ­
daniach j  organ izacji b ib ljo tek  w o j­
skowych, o lokalu  b ib ljo tecznym , o f i ­
nansach, o księgozb iorze, jego uzupeł­
nianiu, o przechow yw an iu , udostępnia­
niu i przenoszen iu  zb io rów  b ib lio tecz­
nych, w reszcie  o radzie  b ib ljo teczn ej. 
Na końcu podręczn ika , w  części czw ar­
tej, m ieszczą się dodatki i w zory , zaw ie ­
ra jące za rów n o  wskazówką praktyczne 
co do układan ia katalogu, jego  druku 
i t. p „ jak  i w zo ry  akt i pism  z zakresu 
b ib ljo tekarstw a w o jskow ego  —  wreszcie  
rysunki, przedstaw ia jące inw entarz bi- 
b ljoteczn y. N a leży  nadm ienić, że praca 
ta jest za lecona do użytku służbowego 
w  wojsku przez szefa sztabu g łów nego. 
P rzyczyn i się ona w  dużym  stopniu nie 
ty lko  do  u jednosta jn ien ia  sposobu pracy 
i  trybu życia  b ib ljo tek  w ojskow ych , lecz 
nadto stanow ić będzie rów n ież cenny 
m aterja ł i poradnik  d la b ib ljo tek  cyw il, 
nych.

*
In fo rm ator ogólno-akadem ick; na rok

1929/30. Nakładem  Lw ow sk iego  K om i­
tetu Akadem ick iego i Centrali T ow . Sa- 
m opocow ych  na W U L .,  ukaże się w  
dniach najb liższych  szczegó łow y in fo r­
m ator, zaw iera jący  dotyczące wszystkich 
w yższych  uczelnj lwow skich , następujące 
in fo rm ac je: plan stud jów  na uczelniach 
i poszczególnych  w ydzia łach  z uw zględ ­
n ien iem  najnow szych  p rzep isów , zarys 
o rgan izac ji j fo rm  pom ocy m atcrja ine j 
d la m łodz ieży  akadem ick ie j (m ieszkania, 
stypendja, pożyczk i itp .), organizacji ż y ­
cia akadem ick iego, ulgi wojskow e, k o le ­
jow e , p rzep isy o stowarzyszen iach akad., 
adresy itp. In form ator zaw ierać będzie 
około  100 stron (ósemka) w  cenie 1 zł. 
Zam ów ien ia  p rzy jm u je  Centrala T ow a ­
rzystw  Sam opom ocowych  L w ów , Ł o z iń ­
skiego 7.

S k ła d k i,
Dla staruszki kaleki: Jan N ieczuja,

K rechow iee  zł. 2.— .
Dla W iktorjt: J an N ieczuja, Krecho- 

w ice zł. 2.— .
«■ • ■&’-  - —

i
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Zycie gospodarcze.

W E  W ŁO SZE C H  W Y P A D A  NAJW IĘCEJ BANK RUCTW , W  POLSCE NAJMNIEJ.

Liwów 5. września.
(e ) W  uporządkowanych, spo­

kojnych czasach przedwojennych, 
budzących tyle miłych wspomnień 
wśród sfer handlowych, jako że by­
ły to czasy stałości, w  których sło­
wo „kryzys" było słyszano bardzo 
rzadko, bankructwo było —  zdało­
by się —  zjawiskiem niezwykłem.

Jeśli porównać ilość bankructw 
w  r. 1913 nawet z okresem lak cięż 
kiin, jak pierwszy kwartał br., od­
czuty dotkliwie w  całej Europie, to 
okaże się, że właśnie nawet w  tych 
ciężkich czasach nie jest gorzej, niż 
było dawniej, przed wojną. W  
.Niemczech np. było przeciętnie na 
miesiąc w  r. 1913 —  815 upadłości, 
a styczeń br. wykazuje ich 832. 
Różnica, jak widzimy, bardzo nie­
znaczna. W  wielu innych krajach 
cyfry wykazują podobnie niewiel­
kie różnice. Rozważnych Finland- 
czyków bankrutowało w  r. 1913 min 
siecznie 40, nic się nie zmieniło i 
obecnie; we Francji w  r. 1913 —  
779 upadłości w  miesiącu, w stycz­
niu br. 757; w  Szwajcarji 71 w  r. 
1913, 82 w  styczniu br. i 1. d.

Porównanie z r.1920, a więc z o- 
kresem jakiego takiego wyjaśnie­
nie się stosunków i początkiem ich 
równowagi Ob. zresztą chwiejnej) 
wskazuje że ilość bankructw wszę­
dzie wzrosła: w  Niemczech prawie 
ośmiokrotnie (ze 110 do 846 w  ma- 
iu br.), w  Finlandji —  trzykrotnie 
(z 13 do 404, we Francji •— prawie 
siedmiokrotnie (ze 115 do 794), we 
Włoszech —  szesnastokrotnie (z  66 
do 1052), w  Polsce siedmiokrotnie 
z 4 w  r. 1922 do 28, w  Anglji —  
prawie trzykrotnie (ze 137 do 354). 
w Czechosłowacji —  praA\ ie dziesię 
ciokrotnie (z 32 do 312).

Jeśli chodzi o liczbę bezwzględ­
ną upadłości w  Europie, najwięcej 
ich zdarza się we Włoszech. Rekord 
bankructw miał we Włoszech miej 
sce v kwietniu br., zanotowano ich 
bowiem aż 1.116, aczkolwiek i maj 
niewiele pozostał w  tyle z liczba 
1.052.

Liczby świadczą, że w  prowadzę 
niu niepewnych interesów niewie­
le Włochom ustępują Niemcy. M a­
ksymalną liczbę bankructw mieli 
oni w  r. 1926 a mianowicie prze­
ciętnie 1003 każdego miesiąca. V/ 
roku bieżącym liczba upadłości w  
Niemczech nie sięga w ciągu mie­
siąca tysiąca, wahając się od 930 w  
marcu do 846 w  maju br.

Coraz cięższe położenie Francji 
maluje również rosnąca z mi isiąca 
na miesiąc liczba krachów, waha­
jąca sic od 433 we wrześniu ub. r. 
do 930 w marcu br„ by spaść w  ma 
ju do 794 bankructw.

Anglja wykazuje w r. t>. ponad 300 
upadłości miesięcznie, przyczem w 
marcu było ich 436, zaś w maju r. b. 
354. Piąte miejsce zajmują Czesi o u- 
porczywej tendencji powiększającej się 
liczby upadłości, a mianowicie z 292 
w styczniu, 305 w marcu, wreszcie 312 
w maju br.

W porównaniu z Czechami wyka­
zujemy wielką solidność w interesach, 
bowiem największa liczba bankructw 
wy niosła u nas 43 na miesiąc w roku

1925, w  sierpniu zaś r. 1928 spadła do 
10, by podnieść się do 36 w grudniu te­
goż roku, spaść znów do 34 w  styczniu 
br., 25 w  lutym i 28 w marcu br.

Z pośród krajów europejskich w Pol­
sce wogóle bankructw wypada naj­
mniej, gdyż nawet w zapobiegliwej Da-

nji w maju br. liczono upadłości 380, 
w małej Austrji 72, w pracowitej Fin­
landji 40, na Węgrzech 194. w  Norwe­
gii 76, w Holandji 231, w  Szwiecj. 237, 
w Szwajcarji 67.

W tym więc wypadku Wiochy i 
Polska stanowią dwa przeciwieństwa.

“f l U f  a F - w  Wsdrodnte
25 PROC. ZNIŻKI NA POL. LINJI LOTNiLZEJ.
Lwów , 5. września.

Uznając doniosłe znaczenie o gó ln o ­
k ra jow e  tegorocznych  IX . T a rgó w  W sch 
w yda ł Zarząd P o lsk ie j L in jj Lotn icze j 
„ L o t “  przepis, m ocą k tórego  wszystkie 
osoby zdążające na T a rg ; W schodn ie luli 
stamtąd pow racające, w  czasie od 5. do 
24. hm. korzystać m ogą na P o lsk ie j L i-  
n jj Lo tn icze j z 25 proc. zniżki od nor 
m atnej ceny biletu. U ła tw ien ie  to przy - 
sługuje w szystk im  podróżnym  udającym  
się do Lw ow a  z okazji T a rgów  W sch od ­
nich naw et n ie zaopatrzon ym  w  karty

stałego wstępu na IX . T a rg i W schodnie.
Celowe to zarządzen je w yw o ła  bez 

w ątp ien ia znaczny w zrost frek w en c ji p o ­
dróżnych  na polsk ich  Unjacli p ow ietrz­
nych, a d zięk i temu przyczyn i, się do 
dalszej popu la ryzac ji na jp rak tyczn ie jsze­
go dzis ia j środka kom un ikacji, zw ła ­
szcza wśród tych szerokich sfer, k tóre 
wobec wyższych staw ek kom un ikacji po 
w ietrzn ej zm uszone są kosztem  d rog ie ­
go czasu odm aw iać sobje tego n a jw ygod ­
n iejszego SDOsobu podróżow an ia .

Z  m s l  oszczędnafti budzi sie
ssflmej w  sp o łe cze ń stw ie ,

STAN  W K Ł A D E K  W  P. K. O. N A  T E R E N IE  5 C IU  W O J E W Ó D Z T W ,

Lw ów , 5. września.
(jp ) Stan wk ładek  oszczędności łą cz­

n ie z do la row em i p rze iiczonem i na złote 
po kursie 1 doi. —  $185 w  N)2 Kasach 
Oszczędności zrzeszonych  w Zw iązku  Pol 
skich Kas Oszczędności w e Lw ow ie , dzja 
łających na terenie W ojewództw : Kra
kowskiego, Śląskiego (ciesz.), Lwt>wsL'c- 
gó, Stanisławowskiego { Tarnopolskiego  
wynosil z dniem  31. lipca 1929 zł. 
218.503.383.44 na 480 473 k™ wkł., co 
w porów naniu  zc stanem z 30.,6. 1S29 
210,502 411.18 na. 477.50ąi ks. wkł. daje 
przyrost w lipcu 1929 zł 8,000.972.26 
i' ‘2,908 ks. w k ł

W  25 Kasach Oszczędności W ojow . 
K rakow skiego łączn ie z 3-a Kasam i W o j. 
Ś ląskiego stan w k ładek  w ynosił 30, częfr- 
wca 1929 zł. 97.600.064 50 na 176.683 ks. 
w k ł, w  lipcu ziożono zł. 10.SS0 499.81, 
wyd. 2734, podj. zł. 7.442.889.51 ,śc, 17-13, 
zł 3.443.610.30 na 991 ks. wkł. Stan 31 
li-pca 1929 żl. 10109,3.4)74.30 na 177.674 
ks. wkł.

Wi 31 Kasach Oszczędn. W o j. i- w-ow- | 
skiego stan wkładek w yn os ił 30. c ze rw ­
ca 1929 zł. 94.103.108.58 na 244.906 ks. 
wkł., w lipca złożono zł. 11.320.815.88, 
wyd. 3943. pod jęto  7.558.031 40 śc. 2087

zł. 3.768.184 48 na 1256 ks. wkł. Stan 31 
lipca 1929 zł. 97.931.298.'00 na 216.162 
its, wkł.

W  18 Kasacłi Oszczędności W o j.  Sta­
n isław owskiego stan wkładek w ynosjł 30 
czerw ca 1929 zł 11 . ł ’56.889.71 na 33 064 
ks. wkł., w  iipeu złożono zł. 1 890.008.72 
wyd. 1033, p od ję ło  zł. 1219,740.10 rUśc. 
446, zł. 670.862.50 na 587 ks. wkł. Stan 
31. lip ca 1929 zł. 12.127.252.87 n i  S(8.65i 
kśfi wkł.

W  17 Kasach Oszczędności W o j.  T a r ­
nopolskiego stan wkładek wvn,os ł £0. 
czerwca 1929 zł. 6.954 287.lt 'na 32:912 
ks. w k ł ,  w  lipca złożono zł. 719.712.81, 
wyd. 432, pod jęto  602.836.61, śc. r3p8, zł. 
110,876.20 na 74 ks. wkł. Stan 31. Lpca 
1929 zł. 7.051.163.31 na £2.980 ks Wkk

Z 92 Kas należących  do . Zw iązku  82 
nadesłały wykazy za lipiec, p rzy  10 (K»<ł 
ków  podg.. N ow y  T a rg  p., K ryn ica  Zdró j 
m., Iyrosno m., Raw a Ruska p., Sokal p., 
Dobrom.il p., Jaw orów  p., H orodenka 
Turka n. S lry jem  p ) z powodu zalegania 
z w ykazam i p rzy ję to  stan z 30. czerw ­
ca br.

1 Kasa Oszczędności P rzem yś l pow . 
zgłosiła  przystąpien ie.

G IE ŁD Y . i

G IE ŁD A L W O W S K A .
L w ó w , 4. wrześn ia. Na dzis iejsze j gieł { 

dzje zbożowej i alkcyjnej kursa niez.rńie- ! 
nione. tendencja utrzymana.

GIEŁDA K R A K O W S K A  
E rak tw  4- w r fifa iia , (f-e). G; ró ) S ier­

sza ełcktr. 81 i pól

G IEŁD A W A R S Z A W S K A  
Waraziawa. 4. września. (Tel. O. P.j

4 proc. prem iowa pożyczka iń-wesb 117 3*'.
5 proc. pożyczka dolarowa ędolanówka) 59 
5 proc. pożyczka konwersyjna* 50 i  półp
5 proc. pożyczka kolej. 10126 r. 47 pól,
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 94 i póh
10 proc, pożyczka .kolejowa 11.12 i  jwł
8 proc- I.isty zast. Banku Gosp. Kraj. 94,
8  proc. L is ty  zast. Banku Rolnego;- & pfc. 
Ohliig. Banku Gosp. K raj. 94, te same 7- 
proc. 83 i ćwienć.

Molu*ty; i d ew izy : Dolary 8.8*3 t pól, 
Londyn 43.13 N ow y Jork 8-8*8 Paryż 
94.81 i pół P.raga '26.33 i pół Szwajc-arja 
171 26 Sztokholm  208.27 W iedeń 1‘2I5.2<5 
W io ch y  46.54

Wtera&aira, 4- wratgśnia. (Te!. G, P.) 
Bank Polski 166 i  ćw ierć Banlk Z-acihodrr. 
70, Spiess 130 Ełekłr. w Dąbrowie 90, Oho 
darów 206 W ęg ie l 07 L ilpop  29 i ćwierć

ISjfrbfcn 144 Ostrowiec .93 Parow ozy  25 i 
p ó ( S jaraćhowieejSO i pół.

GIEŁDA ZTJPYCETKA.
Znrvch 4. września. (Tel. G. P .) Paryż 

20*33 i ówjene Londyn  25.10 N a w y  Jork 
5.19j37 i pół Beligja 712.20 W łoch y 27.17 *i 
ćwierjćj Hisapanja 76.S6'* Holandia 308.2*0 
Be.rlin 123,6.6 W iedeń  713.18 Sztokholm 
ISO.tp) Oslo 1)98-37 i pól Kopenlhaga*108SO| 
Lot ja 3.73 Praga 15j£S i pól W arszaw a
5-S.27 i pól Budapeszt 90.(47 i pół Bialoigród 
;9.I2 3/4 A teny 6.71 Konstantynopol 2 48 i 
Uli Bukareszt 3.U*3 i ćw ierć llelsdngłors 
13-05 i pół Buenos Aires 218.

G IE ŁD A W IE D E Ń S K A

W.kdcń 4. września. (Tel. 0 . P .) A m ­
sterdam 204.0*4 Belgrad 12.45 3/4 Berlin 
lCS.70 Bruksela hS.óńf Budapeszt 12*3 "Ui 
Bukareszt 4.20 Kopenhaga 1*88.60 Londyn 
34.38 M adryt 1*04.50 Mediolan 37.09 N. 
Jork 70siS> Oslo 108.7*0 ParMż -S7.74 Praga 

m i  Sofja 5125 Sztokholm  199.80 W ar 
szawa 79.73 Zurych TBB.41 Amory k ińakie 
705-90 N iem ieckie 108.45 Francuskie 27.7*0 
W łoskie 37.17 Jugosłowiańskie 12:44. Cze­
skie 20.94 i pół W ęgierskie 12*;i.87 A n g ie l­
skie $4.38 I Rumińskie 4 17 i ćw ierć H isz­
pańskie 191.10 Renta koronowa 0.9*6 Du­
ra j Adria 83.5*5 Bankrerein  S I .00 Eoden- 
kredit 90,30 Kreditanstalt 52 l/7i Anglo-

i bajjk S iM S  Kom pas 15.00 Laendertbank 
dilijSl i  faerkury 20.40 Kol-e-j północna* ,1117 
i pól ■ Austr. Kol państw. 29.-52 Upiny 
TlI -3)0' Krupp 11 Rema 110 i ćwierć Z iele, 
nie wabi 68 Fanto 4.

GIBŁiDA L O N C Y IłS K A
Im d y n  4, września (Tel. G. P .) N. 

Jork .404.79 ltoltindja 12-10 Francja ' >20.87 
Belgja 34„8S 5/8 W ioch y  f e . 7 i  "Niemcy.. 
20.3*7 i ćw ierć Szw ajcaria ad. 18 7/8 Ilis z- 
panja 32.90 5/8 Danja 18.21 7 ® ’ Jązwęcja 
18.10 Nprw egja tS:90 llelsingtors
1962-9*5 Praga. 16*3.jp . j  Bud a peszt 27.7(0 Bel­
grad B K  Sofja b?p Ruiiiunja 817 W iedeń 
2*4.43 W arszaw a 4i3j2:4. .

G IE ŁD A  PAR YS K A .
Paryż września. IT e l .  G. P .) Londyn 

.1)23.88 No Wy. Jork 2.5.»*5r, i pól JRelgja 355 
Hiszpania 376 ri pól W ioch y  133.60 Szwhj 
carja 4.32 Danja 600 i ćw ierć Ilo łan ija ' 
1024 Norweg;a 680 i poi Szwecja 08-f'i pól 
Praga 75.60 Rujmi-nja 15.15 W iedeń 303 
N* e m c ( G03 i A-wierć.

G IE ŁD A  P R Y W A T N A .
Lw ów , 4. wrześniu.

Tendencja  chw.jejna, lek k o  zw y żk o ­
wa. O brót ożyw iony ,

W A L U T ’*'; D oi. am eryk. 8.87.40—  
8.87.75, doi. kanad. 8 ./OMO— 8,80,00 
koron y czeskie 0.26 33— 0.2G 66, szylingi 
austr. 125.33— 125.75, le je  0,05.00—  
0.05.33, frank i fraiTc. 034.50--0.35.00, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterliu gi 43.20— 43.00, czerw ieńce sow.
za iprlcn 00.00 — 00 00.

ZLO T łJ : 20 koron  36.39 00— 36.60.00,

42.00— 42,10. 10 rubli 46.00— 46,10.
SREBRU: Kor. austr 0.62.50— 0,63,50, 

5 kor. austr. 3.24.00— ? 30.00, flor. austr. 
ł?62— 1.65, ruble rosy jsk ie  2.60— 2.65, 
Lopieji.' ./.u ruoel l.uu— 1.3o.

Uwaga. r « ^  dolarach za 1— 2 płac.i
0 H  gi'. mniei.

la&lice zislrónna
p-sarzy polskich w Krakowie.

Kraków, 2. września
Krakowski Związek literatów z ini­

cjatywy prezesa Jana Piętrz.yckiego 
zwrócił się do prezydium miasta Kra­
kowa z projektem oznaczenia tablica­
mi pamiątkowemi tycn domów w Kra­
kowie, w których mieszkali zasłużeni 
dla literatury piFakiej pisarze. Zale­
dwie tylko sześć takich tablic znajdu­
je się dotychczas, a mianowicie: Dłu­
gosza, Piotra Kochamniwskihgo, Edmun­
da Wasilewskiego, Wincentego Pola, 
Conra.la-Kcrzunicwsikipgo i Goethego. 
Otóż Związek literatów opracował do­
kładny rejestr pamiątkowych demów 
„literackich",1 proponując zarządowi 
miasta upamiętnienia z pośród nich 
przedewszystkiem tych domów, w  któ­
rych mieszkali: Mikołaj Sey z Nagło, 
wic, Łukasz Górnicki, Fio*tr Skarga, 
Jan Fawel Woronicz, Franciszek W ę­
żyk, Jó*zel Szujski, Juljan Klaczko, 
Lucjan Sicmieńdri, Władysław Lud- 
wik Anozyc, Michał Bałutlki, Józef 
Bliziński, Adam Asnyk, Adam Szy­
mański, Stanisław Wyspiański, Karol 
Estreicher, Stefan Żeromski, Stanisław 
Przybyszewski, nadto dom, w którym 
zmarła Eliza Krasińska, żona twórcy 
„N,icbo*skiej komedji" i ,.Iry*djona‘‘ . 
Związek literatów zwrócił się również 
do zarządu miasta z prośbą, o opiekę 
nad grobami pisarzy polskich w Kra­
kowie, w szczególności nad grobowcem 
zmarłego przed 300 laty poety Szymo­
na Zimcrowicra (w krużgankach kla­
sztoru Dominikanów) i nad znajdują­
cymi się na cmentarzu opuszczonymi 
grobowcami Edmunda Wasilewskiego
1 Józefa Narzymskiego.

Kącik radjazify.

Czwartek 5. września 1929.
Wrarsnawa 1411 16.3*0 Program dla dzje 

ri, 18fK) Koncert s-ołidilFw: HaLna Leska 
iSopran) dyr. J. (fcknińitki .(skrzypce) i 
prof. Ludw ik liis le in  ęa'kd,mp.). 2JJ..30 Kon 
cert Reprezentacyjny 0,r*kieAry Polic ji
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Państwowej r-od ó v t . A . S ielskiego, 22.45 
M uzyka lekka z „O a zy ".

Kraków 312 17.00 Koncert z p ły t gra­
m ol., 10.40 Kom unikaty, 20.30 Koncerl 
w ieczorn y W yje.: pp. Ludw ika Marek-O- 
nyszłkiewiczówna, (śp iew ), D yr. B. W a ’^ -  
W alew ski (font.), Dr. Bolesław  Ska-zyński 
■(wiolonczela).

Poznań 334 17.50 Kom unikaty P W K . 
(transm. na w szystk ie stacje polskie), 21.30 
Audycja  wokalna w  wykonaniu p, An to­
n iego W archalew fk iego  a>rt. oipery.

j£atowice 408, W iln o  385 20.30 Transm. 
z W arszaw y

Iripsk 269 20.00 Koncert kom pozycji 
SchilenEsa. W yk . L ipska Orkiestra Sym - 
i-omcz,na i ra-dij-oorkiestra pod dyr. kom po­
zytora. Sol. prof F. Berber (slkrzypoe).

Em o 341 19-05 Koncert popularny,
20.00 Pieiśni jugosłow iańskie odśpiewa Je- 
'lena Jazioowa. 20.20 M uzyka kameralna.

Londyn  306 10.45 Koncert śp iewaczy
Fre-derica rtan llowa. P ieśn i kom pozytorów 
angielskich.

a e r lin  418 17.00 Koncert orkiestry dę­
tej z Domu Przem yślu Film owego, 19.30 
Koncert solistów- Program  popularny, 21.00 
Koncert kam eralny w  wyk. Kwartetu De­
ana n.

Sztokholm 436 18.30 Lekk i koncert ra- 
djoorfcifcsitry, 30X10 Koncert solistów , 22.10 
M uzyka popula-nna

R zym  j41 17.30 Koncert popołudnio­
w y , 21.00 Koncert m uzyki w łoskiej. * 

Laitnernheifl 473 20-30 LeflSkii koncert 
nadioorkiest-ry. Solista Rlhein (skrzypce).

Prapa 487 16.30 Orkiestra wojskowa. 
19.05 M andoliny i harmunija, 20 00 Kon­
cert radjoorkiestry pod dyr. Jeremdasa. 
M uzyka operowa, 22.20 P ły ty  gramol- 

W iedeń  516 16.00 Koncert popołudnio­
w y  kwartetu Silvang. 20,00 Audycja ku 
czc i Sulltena (z  ok. 60-tej roczn icy uro­
d zin ).

Budapeszt 550 19.80 Koncert. W yk  
Jóasa M icsey i T Po liga-. 20,10 Sonaity 
ma fortepian i skrzypce. W yk . Jeno K er- 
o e ly  i  Inne Stefaniai. 21.25 Koncert o r­
k iestry Doimu N iew idom ych.

Kaunas 1.085 19.i30 solo na flecie, 20,20 
M uzyka wieczorna.

>ś
P iątek , 6. w rześu ja 1929 

W  ars/a » a  141! 1810 M uzyka Jana 
SGaussa w  w ykonan iu  .nk iestry  P. R. 
pod dyr. Józe fa  Oz r  n isk iego. 20 30 
K oncert sym fon iczn y: Ork iestra P . R.
dyr. Zb ign iew a D ym ka i Janina Fam j- 
lie r  H epnerowa (fo r t.), 22.20 K om uni­
katy.

K rak ów  312 16.30 K oncert z p ły t
gzam of. 18.00 Transm . z W arszaw y. 20 00 
Transm . hejnału  z W ie ż y  M arjack iej.

^Oznań 331 18.00 G odzina d la m iło ­
śników  m uzyk i pow ażnej. W yk . W ła d y ­
sław W itk ow sk i (skrzypce), Jan R ak ow ­
ski (a ltów ka), 19.50 Kurs ję zyk a  angie l­
skiego. 22.45 Muzyka, taneczna.

K atow ice  408 1G.2Ó K oncert z płyt
gram of. 19.45 Kom . sportowe.

W jln o  385 19,25 Au dycja  wesoła. 20.05 
Fe jle ton  aktualny.

W ro c ła w  253 19.05 U tw ory  Straussa 
pod dyr. kom pozytora  (P ły ty  g ra m o f).  

L ip sk  259 20.30 K oncert kaneli Hutte-

F E J L E T O N  „G A Z . P O R ."  z U. IX . lii 23. 

MAKS BRAND, 5

T Y G R Y S
T łu m aczy ł F . R,vehlov akj

—  Zdaje mi się, że maisz rację —  
szepnął Jack, siadając z powrotem. —  
l i  lem poczekajmy jeszcze... zobaczy­
my, co dalej będzie.

Tymczasem handlarz owoców nie 
próżnował Nie próbując już dojść do 
samego auta, stanął wśród otaczają 
cych go ludzi i 2ac-zął przemawiać do 
nich, malując w jaskrawych barwach 
swą krzywdę. Odpowiedziały mu gro­
źne okrzyki. Tłum zakołysał się; nie­
szczęśliwy szofer, skulony, drżący, 
wołał głośno policji.

Gdzieś z tłumu padł pierwszy ka­
mień, rozbijając w  kawałki jedną szy­
bę dorożki. Było to hasło do ataku: 
tłum cały runął naprzód,

—  No, teraz czas na nas! —  o- 
św;adciył Jack, podnosząc się. —  
I dzienny.

FaU.ine dfugje włosy.
SPOWODOWAŁY ŚMIERĆ ICH WŁAŚCICIELKI.

Londyn, we wrześniu.
( = )  W  tragiczny sposób zginęła 

32-letnia p. Alicja Wmtcrbon w  
miejscowości Essey (Anglja). Z n a ­
na ona była w całem hi abstwie ze 
wspaniałych, niezwykle pięknych 
włosów, których długość wynosiła 
przeszło metr. W  tych dniach zmar 
ła ona w  szpitalu wskutek poparze­
nia, którego ofiarą padła medawno. 
Przyczyną nieszczęścia stały się jej 
długie włosy. Pewnego wieczora u-

c-zesała je jak zwykle przed u d a ­
niem się na spoczynek. Na poblis­
kim stoliku nocnym

stała świeca.
Ponieważ okno było otwarte, po 
wiew  wiatru uniósł włosy w  kierun 
ku świecy tak, że się zajęły. Zanim  
nieszczęśliwa dziewczyna zdołała 
ugasić włosy, aoznała straszli­
wego oparzenia, które spowodowa­
ło jej śmierć.

rer i solistów . W iedeńska m uzyką lu- 
dowa.

S ztu łgarł 360 20.00 „ I I  T a b a rro " o- 
pera w  1 akcie Puccin iego. 21.00 Rad jo- 
kabaret.

H am burg 372 20.00 Ham burg. P ieśn i 
z towarz. lutni i recytacje .

Berlin 418 16.30 K oncert z Domu
Przem ysłu  R ad jow ego. W y k . Berlińska 
O rk iestra Sym fon iczna pod dyr. Dr. H. 
T h ierfe ld era  19.00 P rogram  w ieczorny. 
W yk . K apela F ia to  o/az R obert ICoppel. 
2U.U0 „E lga " , sceny Gerhardta Haupt 
manna.

S tockolm  436 18,45 Chóry dziecięce. 
20.00 „T ę s k n o ta ' sztuka J. J. Bernarda. 
21.40 K oncert popu larny radjoorkie-stry.

Langcuberg 473 17.30 K oncert kam e­
ra lny. 20.00 M uzyka salonowa. 5Vyk, L e ­
onardo Aram esco (tenor), E gbert Grapą 
(fort.), W a lte r  Schneiderhan (skrzypce'*,

P raga  487 15.00 P ły ty  gram of. 16.30 
koncert kwartetu  O ndricek, 21.00 Koi#> 
cert. 22.25 M uzyka taneczna.

M edjohm  501 20.30 K oncert sym fo ­
n iczny. 21.15 Jazz bund.

W iedeń  516 16.00 Koncert kapeli
M ayer-E ichhorn . 17.45 Koncert. 20.00 
K oncert w iedeńsk ie j o rk iestry  mandol-i- 
n istów . 21.20 H on certw io lon cze low y Ra* 
facia Lanesa.

Budapeszt 550 18.00 M uzyka opere t­
kowa. 20.00 „F jd e ljo  ‘ opera w  2 aktach 
Beethovena. 22.20 K apela cygańska Jeno 
Farkas.

P a ry ż  1725 21.30 Koncert,
H u izen  1875 15.-10 K oncert solistów . 

18 55 Koncert

I POMOC LEKARSKA, i

—  Chwileczkę jeszcze, sir... Patrz 
pan1 —  szepnął Sa-nford.

W jakiś dziwny sposób przez tłuim 
przecisnęło się młode dziewczę. Wsko­
czyło lekko na stopień dorożki, zasła­
niając swem ciałem biednego szofera.

! I wszystkich oblicza zwróciły się Ku 
niej.

ROZDZIAŁ III 

M A R Y  D o Y E B .

Podczas przepychania się przez 
tłum, ubranie jej się zniszczyło, biały 
fartuszek zesunął na bok, włosy roz­
puszczone opadały na plecy.

jack dojrzał błysk jej ciemnych, 
roziskrzonych oczu, W chwili, kiedy 
Wskoczyła na stopień auta, cały tłum 
runął ku niej, wyciągając groźnie 
pięści.

— Precz od wozu! —  krzyknęła 
jasnym, dźwięcznym głosem, dominu­
jącym nad zmieszanym gwarem, Naj­
bliżej stojącemu wyrwała z ręki ka wał 
drzewa i wymachiwała nim energicz­
nie. niby mieczem. Pierwsze szeregi 
atakujących cofnęły ęię, zmieszanej.

STOWIATOl OC.
Dr. me£. WILHELM

p o w ró c i ł  ord n - e ul. Jagiellońska
■ (27 d 3 -6  pmmł.

NA U K A  I W Y C H O W A N IE . 
10 gruszy zti wy ra i 1

D Y PLO M O W A N A  k on serw aiorzystka  z
egzam inem  państwowym  udziela lekcji 
gry  na fortep ian ie . Zgłoszen ia  od 2— 4 
G ródecka 131., V. bram a, I. piętro,
drzw i 70 6636-2

STENOGRAFJT w yuczam  w cjągu tr z y ­
dziestu Iekcy j. Gottesinan, A k ad em i­
cka 11. 6660

KONCES. Kursy Naukowe „Oświata11
Lw ów , M ilkowsiiego 11 przy jm u ją  
w p isy  na jednoroczne w zględn ie  dwu. 
letnie p rzygotow an ie  do m atury g im na­
z ja ln e j, sem inarja lnej, egzam inu z za­
kresu sześoiu oraz czterech klas gim na­
zja lnych  Ucza jedyn ie  fachow e siły. 
R eflek tu je sję na kandydatów  w  nauce 
zaawansowanych. W sze lk ich  w yjaśnień  
udzie la  sekretarjat od 11— 1 i 5— 7. 
P rospek ty darm o. N a  odpow iedź zna­
czek. 6655-7

Długoletni sekundarjusz szpitala powsz 
l były lekarz klinik Wiedeń: kieb 

Dr. M. M O ND SCH EIN  
Stanisławów, Goi ucho wskiego 30.

specjalista w  leczen iu  chorób skórnych 
i zastarzałych w-enerycznych. Kosm etyka 
lekarska i leczen ie radykalne żylaków .

B. lek. szpil. wied.
, Dr, NO R BERT JU PITFR

specjalista chorób  skórnych, wenerycz­
nych i kosm etyk i, Stanisł rów, 3-go 
Maja 11. Usuw anie w łosów  elek tro lizą 
naśw ietlanie lam pą kw arcow ą, leczenie 

b ezoperacy jn e ży lak ów  5410 ?

DENTYSTA
Józef S E  -.Z1=R

I  wów, Gródecka 64. tel. 47— 93. 
Sztuczne zęby, korouy i mostkj według 

najn. wszych systemów.
Ceny przystępne. Dogodnie: „płaty.

6674-2

po chwili jednak pocz-ęto cisnąć z dwo­
joną energją w stronę wozu.

—  Saphiro! —  krzyknęła —  scho­
waj natychmiast nóż, jeżeli nie chcesz 
mieć do czynienia z „polipami".

Ob-róoiły się wszystkie głowy. 
Wprawdzie nie widać było w pobliżu 
żadnego policjanta, ale mogli oni nad­
chodzić z innej strony

Dziewczyna stojąca na stopniu wo­
zu nie -próżnowała, dla każdego umia­
ła znaleść kilka słów odpowiednich, 
powstrzymując tłum od ataku.

—  Krimow — wołała — -jeżeli rzu­
cisz tym kamieniem, musńiłbyś mnie 
trafić, rozumiesz?

I znowu jedna ręka opadła.
—  Go to za jedna właściwie? —  

odezwał się ktoś. —  Nie możecie to jej 
zrzucić na łeb z wozu?

—  Psyl Hołota 1 —  odkrzyknęła 
energicznie. —  Czekajcie, zaraz się 
przekonacie, co ja za jedna. Precz, bo 
p’erwszemu. który mi się nawinie pod 
rękę, łeb rozbiję! Billyl

Odpowiedział jej 'ak-tś gruby bas 
Z dalszych szeregów.

r— Biłly Chodź no tu j pomóż mi

„EC.OLE FRANCź IS E " —  B ATO R EG O  34
p rzy jm u je  w p isy  na kursa ję zyk ów :
francuski, angielsk i, n iem iecki, stępogra- 

fja , buchalterja, pisanie na maszynach.
R odow ite  siły. 6609-3

„M ATURA*1 L w ów , P iekarska 59a, p rzy j­
m uje w p isy na kursy m aturyczne, gi- 

I m nazjalne, sem inarjalne, cztero i sze- 
ściok lasow e g im nazja lne. Zgłoszen ia 
od 11— 1, 5— 7 6689-3

»  •    ■ ' i - .  • -• —
50 L E K C Y J  20 zł w yucza p isania na 

m aszynach system em  am erykańskim  
10 palcow ym . Rom ańska, ul. Zyb lik ie- 
w icza  5. 6737-10

I P. PR O FE S O R  gimn., k tó ryb y  pod ją ł 
się p rzygotow ać  chłopca z ukończoną 
5 k l„  rok  pauzy i p rvw , lekc je  —  do 
zdan ia egzam inu wstępnego z końcem  
I. półrocza do k lasy 7 gjm n. human. 
i ręczy ł za  rezu ltat, raczy  podać swój 
adres i w arunk i do A dm in istracji pod 
„U czeń ". 6726-2

P R Y W . G IM NAZJUM  PO LSK IE  
im. Z, Krasińskiego w  dolin!

L . 1923/29.

K O N K U R S .
T ow arzys tw o  Szkoły Średniej w  Doli, 

n ie rozp isu je konkurs na nauczycie li: 

j.  polsk iego, m atem atyki ew. z f izyk ą  

i  rysunkami.

Posady do ob jęc ia  bezzwłocznie. Zgło­
szenia z dow odam j stud jów  i egzam inów  
wnosić bezzwłocznie na ręce D yrek c ji 
G im nazjum  polsk iego w  D olin ie . 6716-3

B B a M H 8 k J B H D I

I
W O L N E  PO SAD 7. 

50 groszy ra wyras I
B IE L IŹ M A R K A  do szycia b iałej b ie lizny 

na stałe zostanie natychm iast p rzy ję ta . 
P iaskow a 15. 6720-2

CHCESZ otrzym ać posadę? M usisz Ukoń­
czyć kursy fachow e, korespondencyjne 
p ro fesora  S etu łow icza , W arszaw a . Żó- 
raw ia  42 h. K ursy w yucza ją  listow n ie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji hand low ej, stencgra fji, 

nauki nandlu, prawa, k a lig ra fji,-  p isa 
nia na m aszynach, tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego n iem iec­
k iego, p isow n i oraz gram atyk i poi 
skiej. P o  ukończeniu św iadectwa. Żą­
dajc ie  prospektów . 3536-12

RZĄDCA-ekonom  d la  jednego fo lw arku  
ty lko  z pierwszorzędnemu świadec 
tw am i j  po lecen iem  zostanie p rzy ję ty  
od 1 -go listopada. K aw a lerow Łe m ają 
p ierw szeństw o. O ferty  z odpisam j 
św iadectw  w nosić: Adm in istracja  „Ga-, 
ze ty  P o ran n e j" Nr. 9291. 6656-3

trochę zrobić porządek z  tą bandą! 
Bob! Slippyl cóż wy będziecie -się spo­
kojnie przypatrywać, jak ci bandyci 
zamordują tego biedaka?

W  stronę auta o od es zło kilku tę­
gich, barczystych chłopów; wśród tłu­
mu uciszyło się trochę: poznikały no 
że, kamieme, kije; słychać było tylko 
pomruki niezadowolenia:

—  Naumyślnie przejechał Anto­
nia, —  ktoś zauważył

—  Kłamiesz! —  odrzuciła. —  W i­
działam na własne oczy! Auto wy­
ślizgnęło się na skręcie.

Wyciągnęła rękę w stronę Włocha:
—  Antonio, ty baranie, wracaj do 

domu i obmyj sobie gębę. Właściwie 
nic ci się wielkiego nie stało. A na 
drugi raz uważaj więcej I

Sprawca całego zajścia, nieszczę­
śliwy handlarz owoców, odszedł, że-r 
gnany drwiącemi śmiechami.

—  No, a wy wszyscy do domu! Nia 
róbcie zbieg iwiska, nie tamujcib ru­
chu Hej, panie wachmistrzu!

C. d. n,
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PRZYJMĘ zaraz uczn ia na naukę tech­
n ik i den tystycznej. D októr Tadeusz 
Chutkowski, T rzec iego  M aja  16. 6721

I
POSADY PO SZU K IW A N E  

3 grosze za wyraz. I
B IURO  Nlemezynowskiej, plac Akade­

micki 3. le le fon  13— 61, poleca na­
uczycie lk i, nauczycie lj, Francuski, 
N iem ki, freb lank i, pielęgniarki, kucha­
rzy, k lucznice, ogrodn ików , zarząd- 
czyn ie, garderob iane, szo ferów , m on­
terów , b iura ljstów , rządców , ekon o­
m ów , leśniczych, personal restaura­
cy jn y , sk lepow y. 6738-4

E
KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz. I

B. Za K O PAN F , Przeczuw ałem , że d z i­
siaj coś w yczytam . T rw a ła  poprawa. 
Mocno cału ję. 6742

i
M IESZKANIA, SK LEPY  

10 groszy za wyraz i
POKÓJ słoneczny osobny wchód 3 m i­

nut do tram waju, elek tryka , w yna jm ę. 
Zam arstynów , K a jze ra  20 6324-2

PRZYJM Ę k ilka panienek. Opieku, fo r ­
tepian, telefon , łazienka Zgłoszenia:

Zyb lik iew icza  27, II. p iętro na prawo.
6483

. , __
POKÓJ fron tow y  w je lk i d la panów  do 

odnajęcia. Ł ycza k ów  22. I I I .  piętro.
6679-2

3— 4 POKOJE, kom fort, za dwuletni/m 
czynszem  w ynajm ę oglądać. T a rn aw ­
skiego 34, od 4— 5. 6695-5

TR ZY  p ok c je , kuchnia, łazienka, zaraz 
do w yna jęcia . W iadom ość: B iałkowski, 
ulica Boczna na Błonie. 6733-3

POKÓJ przy  rodzin ie, pełny kom fort, 
łazienk i, te le fon  w raz z fortep ianem  
poszukiw any. L is ty  pod „K o m fo r t "  do 
B iura ogłoszeń, Jagiellońska 7 6732-2

I
K U PN O  i SPRZEDAŻ. 

12 gro»*y  za wyra j. ]
NA PRZYJAZD Łóżka kładanc 

koce, pledy, kołdry 
materace, poduszki, sienniki, poszewki, 

prześcieradła —  poleca najtaniej

K A Z .  S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernik* 4. tel. 51-10," 

iylkc uaprzeciw „zi. > wrona.

Humor.

P O S T Ę P O W Y  M ALEC.

—  Cóż to Jasju, zn iszczyłeś swoich 
żo łn ierzy '

—  Tak , m am o! U chw a liliśm y rozbro ić  
się i p rzystąp ić  do L ig i Narodow i...

PIEC E  żelazne, szam otowe, w ieczn ie pło 
nące poleca Rentschner, L eg jon ów  37

6461-10

FO R TE PIA N Y  p ierw szorzędnych  fanryk  
zagranicznych, najnowsze modele, na 
różne ceny w  naszym  składzie. K u ­
pu je sprzedaje, m ien ia gotów ką: 
H ANAK , Piłsudskiego 21, I piętro.

6618-8

LA D A  duża j, szafa sk lepow i oraz ga­
blotka restauracyjna do sprzedania. 
W iadom ość: R ynek  42. F irm a  Markile- 
w jcz, sklep korzenny. 6706-3

KAM IEN ICA  trzyp iętrow a , k om fo rt p ie r ­
wszej k lasy budowa, czynsz m iesięcz­
ny 750 zl. za 11.000 d o la rów  sprzeda. 
Zarządca te jże. T e le fo n  70- -78. 6696-5

KASA N ational kon tro lna , wuększa, oka ­
zy jn ie  d »  spizedaniia. W iadom ość: R y ­
nek 42, F irm a  M ark iew icz, sklep k o ­
rzenny. 6708-3

P IA N IN O  kupię zaraz, go tów ką płacę. 
Hanak. P iłsudsk iego 21, p ierw sze p ię ­
tro. 6666 5

SPRZEDAM  now ą 2 p. kam ien icę okoli 
ca G rochow sk iej i Potock iego. R oczny 
dochód 26.000 zł. O bciążenie 147.000 
zł., z njch 120.000 pożyczka długoter 
m inow a 4% . Fotrzebn y  w kład  13.000 
doi. Zgłoszen ia do adm in istracji pod 
„L o k a ta  kap itału ". 6678-3

PIEMZE, PUCH
Władysław *Eift B a t o r e r o  2 .

SreornołusKi sosc 
i Norweg]!
pojawił się s rynku polskim I 

zdobył odrazu uznanie znawców, 

gdyż okazało się, iż jest to sar­

dynka nor^egska smaczna, 

pjżyw na i odżywcza, zawierajaca 

witaminy. Każda gospodyni pra­

gnąca coś dobrego podać na stoł, 

każda matka dbająca o zdrowie 

swych dzieci powinna pamiętać, 

układając menu, o sardynkach nor- 

wegskich.

Dzień szczęście  
się zbliża zł. m o u o

Każdy, kto „dde e do Hoiekturi; Loterj' paftst.uiouiej Nr. 184
Ul WarszaUliB, bl naleuiki 33, tw o je  im ię, rok  i m ipsią= 
u rtćU en a , o .rzym a  lo -  po c ju ie  n om in a ln e j dO 5 61 II8S1I 
139 ej PalSlile] PońStUlOUISl lolem, w yb ra n y  i C nie bez, te  e- 
50w  ie przez s łyn n ego  A S iK Ó L O G A  S Z Y L L E R A -s Z K O L N lK A , 
na zasadzie ob liczeń  kabał s tyczn yct i as tco lu tji, po np i e- 
dn i m  w p łacen iu  do P  K O .  na jj|r 16.301, lub  też  p r z k : -  
zera p ocztow ym  oa e żn o ś ii za ćw ie rć  loru 30 Zł, P0ł 10 U 100
Zł., trzy CZUiartJ I0SM 150 Zł, cały los 200 zł. oraz na k o s z a
p ocz iow e  75 PP. na lis t po e=uny.

Życzący  > w ysy ła m y  za zal c. e i  em  po Dr esłan iu  5- 7ł.
a c n t lesu  .osd c$ !/ł imt datyctimiast co oirziwianiu gotouikt.
G łow na  w yg ran a  75U.00D złotycn!

Co drugi los w y g r y w a !
CągniBnle ouuetlzis sio od dn 7 uirześiila uo 9. październik i 

r. 0 włącznie.
O  każdej w  a ra n ij i s taw ce zaw iadam iam y n a (y  hm iast. 

U W A G A : Do każdego  losu  K o le  tur.i do ącza p od o b izn ę  
pana S zylle ra -S zko ln ika  z w łasnorę^zaem  p o tw ie rd zen iem  W j- 
b anego  pr/ezeń num eru O głoszen ie  wyc. ąć i załączyć..

P rzy jm u jem /  rów n ie ż  :uż zamów en a do I-e j kia, , na- 
stępn j L o te r ji c e n a : 1/4 losu —  10 zł., 1/2 losu  —  20 zł., 
3/A losu  —  10 zł 4/4 losu —  40 zł

OZJAS LE1B U R tjb  L isko, ur. 1893 r. 
unieważnia skradzione pap iery w o j­
skowe. 6725-3

H AUE R  M AURYCY uniew ażn ia zgub io ­
na książeczkę w ojskow ą kon ia  Nr. 
254514 pochodzącą od Bernarda D ick 
mana, Borysław . O640-3

U N IF W A Ż N IA  się zgub ioną książeczkę 
w ojskow ą P K U . R aw a -ruska, na im ię 
Jan Chuda, urodź, w  1897 r. w B ły ­
szczy wodach, 6684-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectwo 
d o jrza łośc i z roku 1920/21. M arjan 
Kalmus, Z łoczów . 6740

POŻYCZKI do 1000 dola rów  na spłaty po 
100 d o la rów  m iesięczn ie poszukuję 
O dsetki w ed le um ow y. Zgłoszen ia noJ 
„P ew n o ść " do Adm inistracji/ 6711-5

W Ł A D Y S Ł A W  K A R PIN IE C  unieważnia 
książeczkę w o jskow ą w ydaną przez P- 
K. U. Stanisławów 6710

1 L A O  dla panów ! A rcyw esote  w yn a­
lazki. P orto  za łączyć. W y tw ó rn ia  N o ­
wości. W arszaw a , K arm elicka 15.

6565-2

P A N IE  pracujące mogą w y ją tk ow o  w 
tym  roku  korzystać z zabiegów  ko 
sm etycznych opartych  na jedynych  ra­
cjonalnych  paryskich m etodach i środ 
kach, L w ów , Bourlarda 4. „E ureka

6022GU

N A D ZW Y C ZA JN E  W aln e  Zgrom adzenie 
M ałopolsk ie j Kasy K red ytow ej, Spółdz. 
z odp. udz. w e L w o w ie  odbędzie się 
dnia 20. w rześn ia 1929 o godz 7 w leoz 
w  lokalu spółdzieln i p rzy  ul M ałeck ie­
go L . 2. P orządek  dzienny: 1) Spraw o­
zdanie o wyn jkach  rew iz ji przeprnwa-: 
dzonej p rzez Radę Spółdzielczą 2) 
Sprawozdanie o p rzy jęc iu  do w ia d o ­
m ości przez Sąd okręgow y W yd z ia ł 
h an d low y we L w o w ie  zm ian  statutu 
uchwalonych  na W a ln em  Zgrom adze­
n iu dnja 14. lutego 1929. 3) Zmiana
przepisu  §§ 5. i 6. statutu. 4) W n iosk i 
członków . Zarząd Spółdzieln i Dr. A. 
F rey  A Stein. 6775

SYT*1ALNIE, Jadalnie, Salonowe, biuro 
W  i kuchenne sol.dne poleca M iejska 
W ystaw a, p]ac H aliek ; 10. w  podw ó­
rzu. w  pałacu po-B iesjadeckicb

6481-5

J A D A L N IE  i sypia ln ie w iedeńskie, gabi 
net m ęskj m ahon iow y oka zy jn ie  do 
sprzedania. W iadom ość: Rynek  42.
F irm a M ark iew icz, sklep korzenny.

6707 5

osobow e, c iężarowa, 
au tobusy now e i u- 

żyw ane O kazy jn ie  do sprzedania.

„p i l o T“ lhjóuj, Batorego a.

„WS O  N i U S Z K O
ul. Zimorowicza 10 polsca

F O R T E P I A N Y - P I A N I N a
w wielkim wyborze, w  różnych 
cenach —  na dogodne spłaty.

T A P E T Y '  dyw any  cbod  i u m 5 Sci, portiery  fi­
ranki, kołdry, m aterace  i t. p 

poleca Zak ład  Dekoracyjny
S. W E I S S A ,  L w ó w ,

KOPF.R liKA 5, tel 47-19.

Gr&fologin3 f “
przyjechała .

P rzen ik liw ość i dokładność w  określaniu 
charakteru j jego  najsubteln iejszych  oso­
bliwości zyska ły  je j pow szechne uznanie, 
je j tra fne rady i w skazów ki nadają p ew ­
ność siebie, hart w o li ,{ pow odzen ie w 
życju, a w ady usuwają w  zupełności. 
P rzy jm u je  od godz. 11— 1 i 5 --8, ul św. 
Antoniego 1., I, p „  róg  Łyczakow sk ie j.

0722-3

Os*ra zim a sie rbiiźa
N a leży  się ju ż zaopatryw ać w  n a jro z ­
m aitsze pantofle, papuczc, berlnczy itp. 
cieple obuwje, które poleca ii w ykonu je  
na zam ów ien ie  znana fabryka Dantofli  
przy ul. W ronowskich 4. (boczna K op er­

nika, tc le f. 59— 88). 6675-30

CE N Y  O G ŁO SZENI 
Za wierci 1-szpaltowy milimetrowy 

ftaer 80 mm.) ogło izeni i zwykle za tek- 
atżin IB Rr„ za w b rsz  1-szpalt. milime­
trowy (szer. S0 mm.) nadesłane 46 gir, 
aa ‘ wiersz 1-szpalt. milimetrowy (laer. 
U  mm.) po rfronlee 4F g r . za wiersz !• 
zznalt. milimetrowy (szer. U  mm.) w  
tekście (kronika, repertuar) 5B gr., ta

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 61 
m m ) w  artykułach 1U0 gr., za wiersz ł- 
szpalt, milimetrowy (uzei. 60 mm.) na 
pierwsze] stronie 70 gr., drobne ogłoszę 
ula za słowo 10 gr., kopno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., m alr, munlalne, korespon­
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy lab  posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyimolemy tylko zu

colówkę. Cała trona ogłoszeniowa 300 
zł„ cala strona tekstowa 600 zł., eals 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłuszenia w  miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobna stojące t bez numeru 
doliczamy 26 prue. Odpowiedzialność* za 
le-m inowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie boni fiku jemy, —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowj są podzielone n > 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamr 
(szpalty).

P R E N U M E R A T ! MIF.STECZNA1 
Z dostawą na miejsce lub Drze-

byłką pocztową , ' ... >: . zł. #.5»
Bez dostawy , .  ,  ,  *L  6.—
Zn granicę v *i. 9. -

Z drukarni Spółki WydawnicaeJ GRODKI 1 SPÓŁKA, bud -j n . J. Płocki esc w r  Lwowią. Odp. Red. STEFA N  KRZYŻANOW SKI.
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